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K o l o n j e  L e t n i e .

Po raz pierwszy poruszył u nas sprawę kolonij letnich 
ś. p. Dr. Stanisław Markiewicz w 1879 r. w wykładzie swoim 
,,0  szkole i zdrowiu“ . Opinja publiczna śledząc z żywem zainte­
resowaniem inicjatywę Dr. Markiewicza, ustosunkowała się 
dość sceptycznie co do możliwości zrealizowania rozległych pla­
nów. Przykłady Szwaj car j i i Niemiec zachęciły jednak do pra­
cy twórczej. W kwietniu 1882 r. odbyła się narada w mieszkaniu 
Dr. Markiewicza, w której wzięli udział, oprócz Dr. Markiewi­
cza, Dr. Konrad Chmielewski, Dr. Gustaw Fritsche, Dr. Bolesław 
Gepner, Aleksander Głowacki, Adam Goltz, Dr. Wiktoryn Kos­
mowski, Stanisław Lesznowski i Dr. Adolf Pawióski. Ukonsty­
tuowany w powyższym składzie prowizoryczny Komitet, rozpo­
czął energiczną pracę, wydając pierwsze regulaminy i lin je wy­
tyczne. Zalegalizowanie akcji kol on j i letnich napotkało na trud­
ności. Co rok musiano uzyskiwać specjalne zezwolenie Generał- 
Gubernatora Warszawskiego. W r. 1896 zatwierdzona została 
ustawa Tow. Kolonij Letnich w Warszawie, a 25 maja 1897 r. 
odbyło się pierwsze zebranie organizacyjne nowozatwierdzonego 
Towarzystwa.

Teraz przyjrzyjmy się działalności Kolonij na zasadzie cy­
frowych danych, zaczerpniętych ze sprawozdań 1) .

*) 25 lat działalności K olonij Letnich (Dr. Klemens Łazarowicz, r. 1907).
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1896 3240 2350 1961 982 979 34 68 68 69
1897 4032 2744 2135 996 1139 9 30 165 10 326
1898 4120 2908 2222 1146 1076 32 42 159 77 323
1899 5309 3741 2586 1432 1154 17 53 156 91 787
1900 5430 4091 2970 1 6 1 1 1359 11 72 216 89 622
1901 6524 4720 3185 1756 1429 30 68 249 158 899
1902 7807 6020 3073 1638 1435 63 87 293 167 1840
1903 8261 C670 3000 1624 1376 260 207 251 249 2130
1904 6925 5804 3237 1848 1389 215 150 24 i 164 1547
1905 6942 5544 2812 1579 1233 321 119 162 62 1212
1906 8219 6254 3304 1810 1494 213 107 287 83 1553
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1901 304 _ 212 146 66 _ _ _

1902 350 — 206 116 90 — — — ----- —

1903 263 263 400 259 150
1904 199 199 236 152 84 - ■ — — — —

1905 229 199 199 120 79 — — — — —

Dzieci poniżej lat 8 i powyżej lat 13 były wysyłane prze­
ważnie do Ciechocinka. Wyjątek taki robiono tylko dla dzieci 
wyjątkowo słabowitych.

Przyczyn wahania w liczbie dzieci wysyłanych, szukać na­
leży w wahaniach budżetowych.
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1896 1961 _ 435 486 444 317 260 19
1897 2135 7 470 499 510 382 250 17
1898 2222 3 446 559 531 413 261 9
1899 2586 9 638 589 658 410 275 7
1900 2970 6 555 732 760 524 371 22
1901 2185 24 640 748 792 537 392 52
1902 3073 9 579 673 672 614 436 63
1903 2500 i) 3 626 715 556 446 235 19
1904 3001 2) 3 604 767 727 468 367 65

1905 2613 — 590 698 614 477 217 17
1906 3304 — 712 1139 749 437 261 6

Poza Warszawą, pierwsze kolonje letnie zorganizowały na­
stępujące miasta: Lwów w 1883 r. staraniem T-wa Pedagogicz­
nego z inicjatywy Dr. Teofila Gerstmana, dla uczniów szkół 
publicznych, Kraków w 1885 r. staraniem T-wa Kolonij Wakacyj­
nych dla słabowitych dzieci. W  r. 1899 powstały jednocześnie 
w Krakowie i we Lwowie Korpusy Wakacyjne (półkolonje). 
W  latach 1893— 1895 zapoczątkowano akcję kolonij wakacyjnych 
w Lublinie i Łodzi. W  Poznaniu, redaktor Dziennika Poznań­
skiego, Fr. Dobrowolski, w r. 1882 rozmieszczał dzieci w rodzi­
nach obywatelskich na wsi. W  r. 1897 Tow. Stella zorganizo­
wało kolonje letnie na większą skalę. Od r. 1897 do r. 1902 
korzystało z kolonij letnich 999 dzieci.

Z chwilą odrodzenia niepodległego Państwa Polskiego, akcja 
kolonij letnich wskazuje stały rozwój, zataczając coraz to szer­
sze kręgi.

Następujące cyfry świadczą o rozwoju kolonij letnich 
w Polsce: w 1922 r. — 28.577, 1923 — 17.016, 1924 — 19.790, 
1925 —  32.259, 1926 —  37.041, 1927 — 59.902, 1928 — 85.581 
1929 —  124.347. Według województw statystyka przedstawia 
się jak następuje:

1) 400 dzieci by ło  nadto wysłanych na kolon je  półpłatne.
al 236 dzieci by ło  nadto wysłanych na k olon je  półpłatne.
3) 199 dzieci było  nadto w ysłanych na kolon je  półpłatne.
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Liczba kolonij wypoczynkowych, leczniczych i półkolonij 
przedstawia się, jak wykazuje tablica I.

Tablica II wskazuje na wzrost liczby dzieci w kolonjach 
wypoczynkowych, leczniczych i na półkolonjach.

W dn. 22 lutego 1922 r. ukazało się rozporządzenie b. Mi­
nistra Zdrowia Publicznego, wydane w porozumieniu z Mini­
strem Wyzn, Rei. i Ośw, Publ. i Ministrem Pracy i Opieki Spo­
łecznej w przedmiocie utworzenia Rady Tymczasowej i Komisji 
do spraw kolonij letnich.

Rozporządzenie to, opierając się na podstawie art. 2 p. 3 
i art. 10 zasadniczej ustawy sanitarnej z dn. 19 lipca 1919 r. 
(Dz. Pr. P. P. poz. 371) miało na celu skoordynowanie prac 
Rządu, organów samorządowych i społeczeństwa w dziedzinie za­
pewnienia dzieciom i młodzieży możności korzystania z dobro­
dziejstw kolonij letnich.

Zadaniem Rady jest: naczelne kierownictwo w zakresie 
organizacji i prowadzenia kolonij, rozpatrywanie konkretnych 
wniosków wojewódzkich komisyj i rozdział zasiłków rządowych.

Zadaniem wojewódzkich komisyj jest: współdziałanie w or­
ganizowaniu na terenie swej działalności kolonij letnich, półko­
lonij, a w szczególności otoczanie opieką kolonij leczniczych, 
rozciąganie dozoru nad prawidłową działalnością, oraz dążenie 
do uzgodnienia ich akcji, popierania działalności władz komu­
nalnych, popularyzja i propaganda zadań, wreszcie rozdział za­
siłków dla poszczególnych kolonij.

Szereg regulaminów miał na celu wdrożenie ładu i koor­
dynację planowych wysiłków.

Wszystkie dzieci, wysyłane na kolonje letnie, podlegają 
badaniom lekarskim. Tylko dzieci słabsze, anemiczne, z powięk- 
szonemi gruczołami, ozdrowieńcy po ciężkich chorobach, słabo 
rozwinięte i niedostatecznie odżywiane są wysyłane na kolonje.

Kolonje letnie podlegają stałemu nadzorowi lekarskiemu 
Według sprawozdań z wizytacji za 1927, 1928 i 1929 r, na ko­
lonjach letnich nie notowano wypadków szerzenia się chorób 
infekcyjnych.

Przyrost wagi w tymże okresie notowano od 400 gr, do 
5 kilo, a w nielicznych wypadkach do 6 kilo.



Koszt ogólny organizacji kolonij letnich w Państwie wynosił:

W R  O K  U
1 9  2 6 1 9  2 7 1 9  2 8

Złotych . . . 2 .543.1 ’.1 | 3,834.265 6.572 606

Subwencje rządowe wynosiły:

W  R O K U
1 9  2 6 1 9  2 7 1 9  2 8 1 9  2 9

Złotych . 240.000 297.000 540.000 1.050.000

Przeciętny koszt utrzymania dziecka:

R o k
Kolonje

lecznicze
Kolonje
w ypocz. Półkolonje

Zł. gr. Z ł. gr. Zł. gr.

1926 2 96 2 14 _ 90

1927 3 32 2 29 — 90

1928 3 91 2 47 1 05

Jako czynnik koordynacji pracy wymienić należy Zwią* 
zek Tow. Kolonij Letnich i instytucyj pokrewnych.

Celem Związku jest:
a) krzewienie idei kolonij letnich i wprowadzanie jej w czyn

w imię obowiązku społecznego pracy nad poprawą zdro­
wia dziatwy miejskiej wogóle, a niezamożnej w szcze­
gólności;

b) pośredniczenie między T. K. L. a władzami państwowe- 
mi i komunalnemi w pracach, dotyczących prowadzenia
kolonij, oraz uzgodnianie dążeń instytucyj społecznych
z pracą Rządu w tym kierunku;

c) utrzymanie stałej łączności między towarzystwami
związkowemi i okazywanie im pomocy w razie potrzeby;

d) dążenie do ujednostajnienia i ulepszenia organizacji
kolonij letnich dla zwiększenia jej sprawności;

e) organizowanie kolonij letnich i udostępnianie wszyst­
kim towarzystwom związkowym korzystania z istnie­
jących;
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f) tworzenie organizacyj pomocniczych stałych i czaso­
wych, jak np. kursy dla dozorców i t. p .;

g) przedstawicielstwo towarzystw związkowych w stosun­
kach międzynarodowych.

Jako lin je wytyczne przy rozwoju akcji koloni j letnich 
przyjąć należy:

1) Zwrócenie baczniejszej uwagi na organizację półkolonij,
które są wielokrotnie tańsze i dają możność objęcia swą dobro­
czynną akcją liczniejszej rzeszy dziatwy.

2) Wyodrębnienie i specjalne popieranie kolonij stałych,
czynnych przez cały rok dla dzieci słabowitych i ozdrowieńców.

3) Objęcie akcją kolonij letnich w pierwszym rzędzie dzieci
w wieku przedszkolnym z uwagi na intensywny w tym okresie 
ich rozwój.

4) Ściślejszą koordynację pracy czynników państwowych,
samorządowych i społecznych.

5) Wydatniejsze, niż dotąd, subwencjonowanie kolonij
przez Państwo i samorządy.

Statystyka Min. Wyzn. Rei. i Ośw. Publicznego wskazuje 
na 129.494 zbadanych uczniów szkół miejskich 2.104 chorych 
i 43.235 zagrożonych gruźlicą. A  każdy chory, to ognisko, z któ­
rego szerzy się gruźlica, a zagrożony, pozostawiony bez pomocy, 
to nowe w przyszłości ognisko. Ochronić społeczeństwo od nie­
szczęść i strat może tylko wytężona nieustanna walka, polega­
jąca przedewszystkiem na zapobieganiu i wzmocnieniu ustroju 
dziecka.

Dane urzędów wojewódzkich, będące wynikiem badań 
482.733 dzieci szkół powszechnych, wykazały 76.645 dzieci za­
grożonych gruźlicą. Cyfry te dostatecznie ilustrują olbrzymią 
wagę zagadnienia.

Przewidywana akcja zapobiegawcza Kas Chorych będzie 
poważną pomocą w pracy, sprawowanej przez samorządy i spo­
łeczeństwo.

Jesteśmy na dobrej drodze. Hasło walki z gruźlicą, obok 
potężnego wołania „ratujmy dzieci“ , coraz silniejszem rozlega się 
echem, coraz dobitniej rozumiana jest prawda, że największem 
bogactwem narodu jest* człowiek.
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Zima w mieście. Niemowlęta z małemi wyjątkami me 
opuszczają mieszkania, żyją w pokojach-pudełkach mniejszych 
lub większych, jasnych lub ciemnych, lepiej lub gorzej przewie­
trzanych. Dzieci drobne częściowo dzielą los pierwszych, czę­
ściowo wychodzą na spacer, w każdym bądź razie, są na po­
wietrzu niedługo, godzinę — dwie najwyżej. Dzieci w wieku 
przedszkolnym wychodzą już częściej, na dłużej, co się zaś tyczy 
dzieci szkolnych, te prócz udręki zimowej, właściwej wszystkim 
dzieciom wielkomiejskim wogóle, muszą znosić jeszcze jedną, 
może najcięższą, związaną ściśle z nauką. Mam tu na myśli prze­
ciążenie pracą i brak spoczynku, niewysypianie się. Jest taki 
dziwny zwyczaj w Warszawie, że jeżeli rodzice mieszkają na 
Woli, to mają największe zaufanie do szkoły w okolicach Moko­
towa i odwrotnie, jakgdyby wartość uczelni wzrastała w miarę 
jej oddalenia od domu. Nie zapominajmy, że u nas życie kończy 
się późno, około północy, że wtedy dopiero miasto układa się 
do snu, dodajmy do tego, że w naszym klimacie o godzinie 
ósmej jest w zimie ciemno, więc władze szkolne uznały za naj­
lepsze o tej właśnie porze lekcje rozpoczynać, a wtedy zrozu­
miemy całą męczarnię naszej dziatwy szkolnej. Dzieci wstają 
przed siódmą rano, nie śpią od szóstej, czuwają w obawie, żeby 
nie zaspać, nie mają bowiem nigdy pewności, że będą obudzone 
w porę przez starszych, którzy chodzą spać późno i o tej porze 
śpią jeszcze w najlepsze. Dziecko niewypoczęte zrywa się z łóżka 
wpada przeważnie w chłód niedogrzanego i wyziębionego po 
nocy mieszkania, ubiera się szybko i siada do szklanki herbaty. 
Nerwowo przegląda kajety i książki, jest podniecone, jeść nie 
chce, często dostaje nudności na samą myśl o jedzeniu. Połyka
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herbatę, chwyta chleb z masłem lub z powidłami i albo pędzi do 
szkoły, albo czeka i marznie na przystanku tramwajowym, że­
by się dostać wreszcie i pojechać, W szkole jest jeszcze ciemno 
i chłodno, powoli jednak zaczyna być jaśniej i cieplej, mija zde­
nerwowanie, odzywa się też i apetyt. Zjada śniadanie, przynie­
sione z domu, czuje się dobrze. Około południa jest prawdziwie 
głodne, około drugiej już się przegłodziło, ma głowę ciężką, 
wraca do domu zmęczone, bez apetytu. Obiad je od niechcenia,, 
siada do pracy i albo późno spać idzie, albo zasnąć nie może, 
bo mu w tern przeszkadzają domownicy starsi.

Przyszła wiosna, słońce mocniej przygrzewa, na dworze 
ciepło i jasno, cała przyroda budzi się ze snu do życia, a nasze 
dzieci mizerne i blade,, zmęczone zimą i pracą. Troskliwa matka 
zaczyna myśleć, dokąd wyjechać z dziećmi na lato. Naradza 
się z ojcem, szuka i bada, tu źle i tam nie dobrze. Potrzeba wy­
słania dzieci z murów miasta, konieczność dania im dużo po­
wietrza i słońca, by powetować zimę, jest tak oczywista, że je­
żeli się waha, to tylko dlatego, że chce uczynić wybór, w grani­
cach możności, najlepszy.

Nastało wreszcie lato upragnione, kto mógł —  wyjechał, 
zostały tylko dzieci najbiedniejsze, pożałowania godne istoty. 
W mieszkaniach duszno nie do wytrzymania, na dworze kurz 
i gorąco. Dzieci spędzają dni całe za domem, jedne gdziekol­
wiek w ogrodach, by tam się pobawić, pobiegać, inne wychodzą 
lub wypełzają, dokąd ich słabe nożyny doniosą, więc na pod­
wórze, do bramy, ba — na ulicę. Siedzą na ziemi, po której 
chodzą i plują przechodnie, biegają po jezdni, gdzie je tratuje, 
kto tylko zechce, bawią się w ściekach, kałużach, zbierają od­
padki i śmieci.

Czy tak być musi, czy one istotnie powinny się tak ponie­
wierać i marnieć? Czy one na równi z innemi nie mają prawa 
po temu, by bodaj czas jakiś zaznać swobody i szczęścia w pełni 
powietrza i słońca? Odpowiedź jedyna i słuszna musiała docze­
kać tej chwili, aż zjawi się człowiek o sercu gorącem, zdolnem 
odczuwać niedolę maluczkich. Pierwszym w ich rzędzie był 
ksiądz katolicki W a l t e r  B i o n ,  który w roku 1876-ym zorga­
nizował wyjazd 68-miu dzieci ubogich z Zurychu na kilkotygod- 
niowy pobyt do górskich miejscowości leczniczych. Była to pierw­
sza kolonja letnia dla dzieci w Europie. Idea skromnego kapła­
na była tak prosta, przykład i dobre wyniki tak zachęcające,
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że wkrótce obiegły świat cały i powołały do życia setki podob­
nych instytucyj. Imiona ś. p. Dr. S t a n i s ł a w a  M a r k i e ­
w i c z a  w Warszawie, prof. J o r  d a n a  i prof. J a k u b o w ­
s k i e g o  w Krakowie, zapisały się zgłoskami złotemi w dzie­
jach rozwoju idei powyższej u nas, w Polsce. Im też zawdzięczać 
możemy, że mimo fatalne ówczesne warunki polityczne nie po­
zostaliśmy w tyle i w dziele tak pożytecznem, a humanitarnem 
zarazem, nie dali wyprzedzić się innym narodom kulturalnym.

Wyrwać dzieci ubogie i słabowite z szarzyzny ich życia
miejskiego, wywieźć poza granice miasta dusznego, dać im bo­
daj w ciągu kilku tygodni dużo powietrza i słońca, dać im za­
znać radosnej swobody ruchów, kąpieli, przy regularnem i zdro- 
wem odżywianiu, zapoznać bliżej z przyrodą, z polami, łąkami
i lasem, nauczyć patrzeć, podziwiać własnemi oczami i kochać
całą naturą, przyzwyczaić sią do życia zgodnego i kulturalnego
obejścia, oto idea kolonij letnich dla dzieci. Jest ona szerszą,
niż sam jej twórca pierwotnie przypuszczał, gdyż poza zdro­
wiem fizycznem, ma też i zdrowie moralne na celu. Wystarczy 
porównać dzieci, które na kolonj ach bywały, z takiemi, któ­
rym los na to nie pozwolił. Te dzieci poza zdrowiem, zyskały 
dużo wiadomości, rozszerzyły swój światopogląd, zrozumiały 
niejedno zjawisko przyrody, poznały bodaj częściowo, co to jest 
świat szeroki i życie. Te dzieci umieją się bawić zbiorowo, prze­
stawać zgodnie z innemi, nauczyły się podporządkowywać do 
pewnego stopnia interesy własne, interesom gromady, przyzwy­
czaiły się do pewnego rodzaju komfortu, do czystości osobistej 
do używania kąpieli, grzebienia i szczotki. W naszych warun­
kach, gdzie poziom kulturalny ludności jest niski, ta strona wy­
chowawcza kolonij letnich jest nie mniej ważna od pierwszej— 
leczniczej.

Należy tworzyć kolonje letnie dla dzieci zdrowych, lecz­
nicze — dla chorych, należy dążyć do tego, by Rząd, samorządy
i gminy, a wreszcie samo społeczeństwo popierało usiłowania 
jednostek, w tym właśnie kierunku podjęte.

Dziecku zdrowemu wystarczy, gdy je wyślemy na wieś 
choremu trzeba dać więcej, a dzieci nasze, niestety, do zdrowych 
nie należą. Naogół mizerne i blade, są one dotknięte różnego 
rodzaju chorobami. Śród tych ostatnich krzywica, gruźlica i zołzy 
zajmują stanowisko naczelne.

Krzywica jest niewątpliwie najczęstszą chorobą wczesnegc
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okresu dzieciństwa, a pośród ubogiej ludności Warszawy, nie­
omal każde dziecko ma chociaż nieznaczne jej ślady. Opierając 
się na dużym materjale ambulatoryjnym, który zebrałem pod­
czas mej pracy w Szpitalu im. Karola i Marji w Warszawie, 
stwierdzić mogę, że pośród dzieci chorych do lat pięciu, objawy 
cięższej krzywicy spotykały się przed wojną w 6°/0, po trzech la­
tach wojny, w tym dwóch okupacji niemieckiej, w 44°/0 przy­
padków, nie licząc 12°/0 dzieci i krzywicę rozpaczliwie ciężką. 
Wprost z trwogą patrzeć należy, jakie z tych dzieci wyrośnie 
pokolenie. Skrzywienia kończyn, a nadewszystko głębokie znie­
kształcenie klatki piersiowej i kręgosłupa były tak częste, że się 
spodziewać możemy dużej ilości ułomnych i kalek.

Zanim przejdę do gruźlicy muszę się zastrzec, że odróż­
niamy limfatyzm czyli skazę wysiękową i zołzy. Limfatyzm to
skaza, inaczej usposobienie, które charakteryzuje się skłonnością 
do nieżytów górnych dróg oddechowych, wykwitów na skórze 
i obrzmienia gruczołów chłonnych. Jest to podłoże, na którem 
po zarażeniu jadem gruźliczym rozwijają się zołzy czyli skrofu- 
loza. Nie zapominając o tern wyraźnem zastrzeżeniu — proszę
się mnie nie dziwić, że gruźlicę i zołzy będę już nadal trakto­
wał na równi.

Śród chorych niemowląt gruźlica daje niespełna 2°/0. Na­
stępnie odsetek dzieci chorych, dotkniętych gruźlicą, powiększa 
się stale z roku na rok, a w wieku przedszkolnym dobiega 20°/0 
i odtąd trzyma się ciągle na tej samej, mniej więcej, wysokości. 
W  wieku szkolnym daje śród chłopców tyleż, śród dziewcząt 
niewątpliwie więcej zejść śmiertelnych, niż wszystkie ostre cho­
roby zakaźne razem wzięte, a w wieku przejściowym, od lat 15 
do 20, kiedy choroby dziecięce nie odgrywają już żadnej roli, 
a zejścia śmiertelne we wszelkich schorzeniach są wogóle rzadkie, 
gruźlica jest bezpośrednią przyczyną śmierci śród dziewcząt 
w połowie, śród chłopców w trzeciej części ogólnej liczby zejść 
śmiertelnych.

Co się tyczy umiejscowienia gruźlicy, na pierwszem miej­
scu postawić należy zołzy, to znaczy jej postać gruczołową; tu­
taj należy połowa ogólnej liczby przypadków, co jest dla wieku 
dziecięcego cechą nader charakterystyczną. Następne miejsce 
zkolei zajmuje gruźlica kości i stawów, około 20°/0, dopiero 
potem idzie gruźlica płuc, około 15°/0 postać najczęstsza w wie­
ku starszym.



Liczba chorych dziewcząt jest większa, niż chłopców, co 
bezpośrednio dowodzi ich większej skłonności do zarażenia ja­
dem gruźliczym. Muszę dodać, że każde, w najlepszym razie 
nieomal każde dziecko, jest skłonne do zarażenia gruźlicą, że tę 
skłonność powiększają wszystkie czynniki, oddziaływające szko­
dliwie na ustrój dziecięcy, że niepoślednią rolę odgrywają w tym 
względzie choroby zakaźne, z nich krztusiec - koklusz przede- 
wszystkiem, a specjalnie odra.

Gruźlica, ta istotna plaga ludzkości, nie jest chorobą dzie­
dziczną, lecz zakażeniem nabytem. Spotyka się tem częściej, 
im starsze są dzieci, im dłużej przebywają w otoczeniu, w któ- 
rem znajdować się musi suchotnik. Dlatego walka z gruźlicą po­
lega z jednej strony na leczeniu chorych, a z drugiej na ich izo­
lowaniu.

Że gruźlica się wzmogła podczas wojny obecnej, wiedzą 
wszyscy, ale nie sądzę, by wszyscy zdawali sobie jasno sprawę 
z tego, jak bardzo się wzmogła. W  stosunku do dzieci podkre­
ślić muszę, że na skutek złego ich odżywiania i odporności 
zmniejszonej zauważyć się dała obok większej częstości, większa 
złośliwość gruźlicy. Już w roku 1914-ym, przed wojną, odsetek 
gruźlicy w chorobowości ogólnej wieku dziecięcego był nader 
wysoki. Na sto dzieci chorych pośród ubogiej ludności War­
szawy 12— 13 miało niewątpliwą gruźlicę. Po trzech latach 
wojny, w tem dwóch okupacji niemieckiej, gruźlica daje już 
w drugim roku życia 14°/0, w trzecim 17°/0, w czwartym 26°/0. 
a w piątym 37°/0 — co trzecie dziecko jest chore!

Oto dlaczego powiedziałem wyżej, twórzmy dla dzieci 
zdrowych kolon je letnie, dla chorych — kolon je lecznicze. Zro­
zumiały tę prawdę oddawna nasze instytucje społeczne, tworząc 
obok zwykłych, kolonje lecznicze dla dzieci.

Warszawskie Tow. Kolonij Letnich wysyłało corocznie 
pewną liczbę dzieci chorych do Ciechocinka, gdzie w roku 1914 
wybudowano gmach własny, przeznaczony dla Kolonij Leczniczej 
im. Dr. St. Markiewicza. W  roku 1913-ym zorganizowało ko­
lonje przeznaczone specjalnie dla dzieci zagrożonych gruźlicą 
w Jurasinie. Tow. krakowskie posyłało oddawna dzieci chore 
do Rabki, wileńskie do Druskienik, poznańskie do Inowrocła­
wia i t. d.

Działanie kąpieli słonych z naukowego punktu widzenia nie
da się ściśle wytłumaczyć, tem niemniej dobroczynny wpływ
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tych kąpieli na krzywicę i zołzy był znany już w starożytności. 
Doświadczenie codzienne poucza nas o tem, jak wprost zba­
wienna jest nieraz kuracja dla dzieci, dotkniętych gruźlicą gru­
czołów i kości. Dlatego z uznaniem należy podkreślić współ­
działanie i pomoc, jaką Rząd nasz okazał niedawno inicjatywie 
prywatnej około budowy wielkiego Zakładu Leczniczego im. Rek­
tora Dr. J. B r u d z i ń s k i e g o  dla dzieci skrofulicznych 
w Busku.

Ojczyzna nasza posiada cały szereg miejscowości, wyposa­
żonych bogato w różnego rodzaju wody mineralne. Nie sposób 
je tutaj kolejno omawiać, wystarczy wspomnieć tylko najważ­
niejsze.

Śród silnych i zimnych solanek miejsce naczelne zajmuje
niewątpliwie znany nam wszystkim Ciechocinek. Położony w po­
wiecie nieszawskim, na lewym brzegu Wisły, w odległości pół­
tora kilometra od rzeki, posiada dzięki swemu położeniu, względ­
nie znacznej wilgotności powietrza i wysokiemu ciśnieniu baro- 
metrycznemu klimat zbliżony do miejscowości nadmorskich. Cie­
chocińskie wody słone były już znane oddawna, istnieją nawet 
dowody, że jeszcze w wieku XIII-ym sól z nich warzono. Należą 
one do grupy solanek z nieznaczną zawartością soli jodowo-bro­
mowych. Obecnie znajduje się sześć zdrojów, z których solanka 
wydobywa się sztucznie zapomocą pomp parowych, przez otwo­
ry wiertnicze z dużej głębokości. Wydajność zdrojów jest wielka, 
najsilniejsza solanka zawiera 4°/0 soli. W szeregu urządzeń lecz­
niczych na pierwszem miejscu postawić należy wzorowe łazienki, 
przystosowane do wydawania kąpieli słonych, kwasowęglowych 
i błotnych, natrysków; prócz tego jest łaźnia parowa, wziewal- 
nia, zakłady gimnastyczne i gabinety, zaopatrzone w przyrządy 
do elektro- i mechanoterapji. Celom leczniczym służą także 
i tężnie, których celem właściwym jest zgęszczanie solanki, prze­
znaczonej do warzelni, a w pobliżu których powietrze jest prze­
sycone drobnemi cząsteczkami wody słonej i odznacza się wielką 
zawartością ozonu.

Druskieniki leżą w ziemi grodzieńskiej, na prawym brze­
gu Niemna, przy ujściu rzeczki Rotniczanki. Okolica falista, po­
kryta gęsto pięknemi lasami, wzniesiona około 200 mtr. ponad 
poziom morza. Grunt piaskowy, łatwo przepuszczalny, roślinność 
obfita i bujna. Klimat łagodny, umiarkowanie wilgotny, powietrze 
czyste, aromatyczne i bogate w ozon, dzięki obecności lasów.

2



Zdrojów mineralnych jest blisko dwadzieścia, wydajność ich 
duża, solanka zbliżona do Ciechocińskiej. Urządzenia kąpielowe 
skromne, gimnastyka, masaż, kąpiele rzeczne i piękne spacery.

Iwonicz pięknie położony w powiecie krośnieńskim, na
Podkarpaciu w okolicy górskiej, pokrytej obficie lasami, jest już 
wzniesiony około 400 mtr. ponad poziom morza. Klimat pod­
górski, zdrowy, źródeł cztery, solanka zbliżona do Ciechociń­
skiej. Urządzenia kąpielowe przystosowane do wydawania ką­
pieli słonych, gazowych i borowinowych, prócz tego dwa za­
kłady wodolecznicze, wziewalnia, zakład gimnastyczny i orto­
pedyczny. Całość wzorowo prowadzona i dobrze utrzymana.

Do tej samej grupy należy zaliczyć solanki w Rabce, R y ­
manowie, Truskawcu, po części Birsztany.

Przechodząc do grupy zdrojów siarczonych, na pierwszem
miejscu postawić musimy Busk i Solec, których wody, dzięki
obecności jodu i soli glauberskiej mają tern większą wartość 
leczniczą. Busk leży w ziemi kieleckiej, w powiecie stopnickim,
w obszernej dolinie, otoczonej wzgórzami do 400 mtr. wysokości. 
Posiada obecnie pięć zdrojów siarczanych, właściwie studzien 
artezyjskich, o bardzo dużej wydajności wody mineralnej siar- 
czano - słono - wapiennej, i dzięki temu ma świetną przyszłość 
przed sobą, gdyż może obsłużyć wielką liczbę chorych. Ozdobą 
zakładu jest wyjątkowo piękny park rozległy, a same urządze­
nia kąpielowe ulegają stałym ulepszeniom i są przystosowane 
do wydawania kąpieli słono-siarczanych, mułowych i elektrycz­
nych, są też natryski, pijalnia wód mineialnych, zakłady dla 
gimnastyki leczniczej i masaże.

Tuż obok leży Solec, jedno z najstarszych uzdrowisk kra­
jowych, którego wody mineralne są w zupełności zbliżone do 
buskich, odznaczają się jednak jeszcze większem stężeniem 
i większą zawartością siarkowodoru. Losy uzdrowiska były bar­
dzo zmienne, a pod względem obfitości źródeł i urządzeń lecz­
niczych nie wytrzymuje porównania z Buskiem. Do grupy wód 
siarczanych należą jeszcze Krzeszowice, Lubień i Swoszowice.

Z punktu widzenia interesów dziecka, powyższe duże gru­
py wód mineralnych są najważniejsze, nadają się bowiem znako­
micie do masowego leczenia krzywicy, gruźlicy gruczołów i ko­
ści, czego niestety dzieciom naszym nie brak.

Prócz tego mamy też w kraju szczawy alkaliczno-slone,
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np. Krościenko, Szczawnicą, których wody mineralne są pożytecz­
ne w leczeniu nieżytów dróg oddechowych.

Dla dzieci, dotkniętych gruźlicą płuc i gruczołów przyoskrze- 
lowych mogą być bardzo pożyteczne uzdrowiska — kolonje leśne,
jak np. Otwock, Rudka, Czarniecka Góra, Stawuta, Pohulanka,
Sucha i t. p. Klimat leśny odznacza się dobrym, czystym i aro­
matycznym powietrzem, bogactwem ozonu, jest zwykle łagodny, 
zaciszny, odznacza się małą ilością wiatrów i oddziaływa nader 
zbawiennie na młode płuca, zmęczone kurzem i dymem wielko­
miejskim.

Lecznictwo klimatyczne, w ścisłem tego słowa znaczeniu, 
zaczyna się w górach i kończy na morzu.

Co to jest klimat? Na pojęcie klimatu składa się cały sze­
reg warunków miejscowych, jak skład powietrza, jego ciepłota, 
ciśnienie barometryczne, wilgotność i ilość opadów, kierunek 
i obfitość wiatrów, zjawiska elektryczności i t. p.

Powietrze składa się z dwóch zasadniczych czynników —
około 79°/0 azotu, którego znaczenie dla życia jest nam dziś je­
szcze nieznane, i blisko 21 °/0 tlenu, wprost niezbędnego dla 
życia. Normalnym składnikiem powietrza jest także nieznaczna 
ilość dwutlenku węgla (C 02) około 0,04°/o. Tak zwane powietrze 
zepsute charakteryzuje się nietyle brakiem tlenu, którego ilość 
zawsze jest dostateczna (conajmniej 20°/o), ile obecnością ga­
zów trujących i zwiększoną ilością dwutlenku węgla, którego 
ilość w dusznych i przepełnionych lokalach może dochodzić 
do 0,2°/0.

Prócz wymienionych, powietrze zawiera drobne ilości ozo­
nu, czyli związku tlenu trój atomowego, mającego silne własno­
ści utleniające i nadającego niezwykłą świeżość powietrzu. Ozon 
powstaje przy różnych zjawiskach elektrycznych, więc przede- 
wszystkiem śród burz i grzmotów, częściowo przy parowaniu 
wody, dlatego ilość jego zwiększa się zawsze po nawałnicach 
i deszczach. W  ilości większej spotykamy go w powietrzu gór- 
skiem, leśnem i morskiem. Wreszcie powietrze zawierać może 
różne aromatyczne substancje lotne, jak np. w lasach, i kurz-pyl,
czynnik niezmiernej wagi z higjenicznego punktu widzenia, 
gdyż drażni błony śluzowe dróg oddechowych chemicznie i me­
chanicznie, a jest tern szkodliwszy, im więcej zawiera drobno­
ustrojów. Ilość pyłów jest zależna od ilości nagromadzających 
się na powierzchni ziemi leciutkich drobinek, które przy naj-
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lżejszem poruszeniu powietrza unoszą się w górę. Drobinki są 
pochodzenia organicznego, np. drobnoustroje, cząsteczki na­
skórka, włosów, i nieorganicznego, np. cząsteczki ziemi, zwie­
trzałych skał i t. p. Ilość drobinek zależna jest od budowy i upra­
wy ziemi, od wiatrów, gęstości zaludnienia i ruchu ludzkiego. 
Jest mniejsza na wsi niż w miastach, mniejsza w zimie niż la­
tem, maleje po deszczach i śniegach, jest mniejsza w górach 
i nad morzem.

Miarą ciśnienia powietrza jest wysokość słupa rtęci, za­
wartej w próżni nad morzem i równa się 760 mm. W miarę pod­
noszenia się nad poziom morza maleje wysokość słupa powie­
trza, więc i jego ciężaru, dlatego mówimy o zmniejszaniu się 
ciśnienia barometrycznego, które spada mniej więcej o 61 mm 
na każdy kilometr wysokości. Ze spadkiem ciśnienia rozrzedza 
się powietrze, a zatem w pewnej określonej objętości zawiera 
mniej drobinek tlenu. Dlatego przy podnoszeniu się w górę 
powiększa się liczba oddechów, przyczem wydech trwa króciej 
i jest łatwiejszy na skutek zmniejszonego parcia powietrza, 
a przeciwnie, wdech trwa dłużej i wymaga zwiększonej pracy 
mięśniowej. W rezultacie przewietrzanie płuca odbywa się 
znacznie dokładniej i lepiej, mięśnie oddechowe zyskują na sile. 
Tętno staje się częstsze, zwiększa się ilość wydzielanej pary 
wodnej, ciepłota ciała obniża się nieco.

Para wodna jest zawsze w powietrzu obecna i może się
nagromadzać w tern większej ilości, im jest powietrze cieplej­
sze. Dlatego ilość pary, t. j. wilgotność powietrza bezwzględna, 
zależy w pierwszym rzędzie od ciepłoty powietrza, podnosi się 
i spada równolegle z temperaturą. Wręcz przeciwnie zachowuje 
się wilgotność względna, to zn. porównana z ilością pary, którą 
powietrze w danej ciepłocie wogóle przyjąć może. Najwyższa 
o wschodzie słońca, najniższa w południe, zwiększa się w zimie,
a spada w lecie. Powietrze z ilością pary poniżej 55°/0 jest bar­
dzo suche, powyżej 85°/0 jest bardzo wilgotne; powietrze bar­
dzo wilgotne jest zawsze szkodliwe — w porze zimnej odbiera
ustrojowi dużo ciepła, w porze gorącej utrudnia oddawanie
ciepła. Naogół, nad morzem, dzięki sąsiedztwu dużej ilości wód,
powietrze jest wilgotniejsze, w górach jest suchsze.

Skraplanie się pary t. j. opady są wprost zależne od ob­
niżenia ciepłoty powietrza. Gdy oziębienie dojdzie do tego, że 
powietrze staje się już przesycone parą, wtedy woda zaczyna
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się skraplać. W  ten sposób powstaje rosa i szron, mgły, obłoki 
i chmury, Z tych ostatnich pod wpływem dalszego oziębienia 
tworzą się deszcz i śniegi. Najwięcej deszczów pada nad mo­
rzem, najwięcej śniegów w górach.

Źródłem ciepła na ziemi jest słońce, jego promieniowanie.
Myliłby się jednak, ktoby sądził, że powietrze rozgrzewa się 
bezpośrednio od słońca. Rozgrzewa się ono przedewszystkiem 
promieniami, odbitemi od ziemi i promieniowaniem samego cie­
pła, pochłoniętego przez ziemię. Obecność morza, które rozgrze­
wa się powolniej, niż ląd stały, ale i wolniej ostyga, obniża 
ciepłotę w porze gorącej roku i dnia, podnosi w zimniejszej, dla­
tego nad morzem różnica pomiędzy ciepłotą zimową i letnią 
jest mniejsza, a średnia roczna ciepłota jest wyższa, niż w miej­
scowościach, leżących śród lądu stałego i pod tym samym stop­
niem szerokości geograficznej. W miarę podnoszenia się terenu 
ponad poziom morza, spada średnia roczna ciepłota powietrza, 
około 5°C na każdy kilometr wysokości, ale różnice pomiędzy 
ciepłotą zimową i letnią są w górach mniejsze, niż w nizinach. 
Góry, pokryte czas dłuższy warstwą śniegu, oziębiają powietrze 
przyległych okolic prądem zimnego wiatru, wiejącego od szczy­
tów, szczególniej w miejscowościach, położonych na północ, od 
tej bowiem strony góry są mniej nagrzane od słońca. Wogóle 
wiatry, zależnie od ich natężenia i trwania, a w szczególności 
kierunku, odgrywają niepoślednią rolę w regulowaniu rocznej 
ciepłoty danej miejscowości. Nie od rzeczy będzie wspomnieć 
w tern miejscu, że białe światło słoneczne powstaje z miesza­
niny barwnych promieni, że najwięcej ciepła i światła dają pro­
mienie żółte, a najsilniejszy wpływ drażniący wywierają pro­
mienie czerwone i fioletowe, które powodują zmiany zapalne 
w skórze i opaleniznę, t. j. nagromadzenie się w większej ilości 
barwników specjalnych. Wpływ światła jako takiego, jest ogól­
nie znany i powszechnie ceniony. Wiemy, że można hodować 
rośliny w piwnicach, lecz że marnieją i bledną, są anemiczne. 
Przeciwnie, na świetle nabierają żywej barwy zielonej, dzięki 
zwiększonej ilości chlorofilu — barwnika, analogicznego do hae- 
moglobiny krwi ludzkiej, chętnie zwracają swe liście ku słońcu. 
Tak samo działa światło na człowieka. W  braku jego, powstaje 
łatwo niedokrwistość, apetyt się zmniejsza, występuje osłabienie 
ogólne i zniechęcenie. Pod wpływem światła poprawia się stan 
ogólny człowieka, podnosi się sprawność życiowa, umysł staje
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się rześki. Wreszcie światło, a w szczególności bezpośrednio- 
padające promienie słoneczne mają silne własności bakterjo- 
bójcze.

Wpływ ciepłoty powietrza na ustrój ludzki zależny jest 
od właściwości samego człowieka. Organizm zdrowy czuje się 
dobrze w powietrzu chłodnem. Działa ono na niego, jak ta zimna 
kąpiel, podniecająco. Podnosi się czynność wszystkich narzą­
dów, krzepnie cały organizm. Wręcz przeciwnie zachowuje się- 
się człowiek wątły i chory. Ten czuje się dobrze w powietrzu 
łagodnem, umiarkowanem. Ono mu wraca dopiero apetyt i siły, 
zwiększa żywotność oraz odporność organizmu.

Klimat górski rozpoczyna się powyżej czterechset metrów
nad poziomem morza, a jego granica górna jest różna, zależnie 
od położenia geograficznego; kończy się z granicą zamieszkiwa­
nia ludzkiego. U nas kraina wiecznego śniegu zaczyna się już 
na wysokości 2600 metrów, a w Peruwiańskich Kor dyl jerach 
istnieją osady i miasteczka na wysokości 4000 metrów! Odróż­
niamy klimat podgórski, do tysiąca metrów, i powyżej — górski. 
Zewnętrznie wyraża się ta różnica w roślinności, w przejściu 
od drzew iglastych do kosodrzewiny i trawy.

Ciepłota i ciśnienie powietrza, jak to już wyżej wspom­
niałem, są naogół tern niższe, im wyżej leży dana miejscowość^ 
Najkorzystniejsze warunki mają miejscowości odkryte ku po­
łudniowi i południowo-zachodowi, szczególniej pokryte lasami.

Coraz mniejsza ilość pary wodnej w powietrzu i stopień 
zachmurzenia im wyżej, tem mniejszy, sprawiają, że w górach 
nasilenie promieni słonecznych jest wprost niebywałe. Różnica 
pomiędzy ciepłotą powietrza, a insolacją dochodzić może do kil­
kudziesięciu stopni Celsjusza, np. w słońcu 40° ciepła, a w cieniu, 
tuż obok, stopień mrozu. Czystość powietrza, wolnego od dro­
bnoustrojów i pyłu, jest znakomita.

Klimat górski jest silnym bodźcem, działającym na orga­
nizm ludzki podniecająco i oczywiście tem bardziej, im większa 
jest różnica pomiędzy wysokościami, skąd człowiek przybywa 
Śmiertelność w górach jest mniejsza, nader rzadka gruźlica, im 
wyżej, tem rzadziej spotykamy suchoty. Tego uczy nas życie 
i obserwacja długoletnia.

Wpływ klimatu górskiego jest nader wyraźny na narząd 
oddechowy, o czem w krótkości była mowa już wyżej. Na sku­
tek rozrzedzenia powietrza oddechy stają się częstsze, przy-
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czem wydech jest łatwy z powodu zmniejszonego ciśnienia po­
wietrza, a wdech trwa dłużej i wymaga większej pracy mięśnio­
wej. W rezultacie pojemność płuc oddechowa się zwiększa, prze­
wietrzanie płuc odbywa się znacznie dokładniej, a mięśnie od­
dechowe zyskują na sile. Serce kurczy się silniej i częściej, 
przypływ krwi do płuc jest większy, stąd lepsze ich odżywia­
nie. Zwiększa się ilość czerwonych ciałek krwi, co świadczy
0 szybszem tworzeniu i odnowie krwi tam, gdzie organizm po­
trzebuje podniety. Wogóle cały ustrój jest do pewnego stopnia 
podniecony. Poprawia się apetyt, trawienie, przemiana materji 
odbywa się w szybszem tempie, umysł staje się żywszy, czyn­
ność mózgu łatwiejsza, wrażliwość ogólna większa. Z biegiem 
czasu występuje przyzwyczajenie, aklimatyzacja, i wtedy orga­
nizm przestaje tak silnie oddziaływać na zmianę klimatu.

Zastosowanie lecznicze klimatu górskiego jest oddawna 
znane, daje świetne wyniki w gruźlicy płuc i gruczołów przy- 
oskrzelowych, wpływa dodatnio na przewlekłe nieżyty oskrze­
lowe z dużą ilością wydzieliny, daje wyborne rezultaty w mier­
nych postaciach rozedmy płuc, wywołanej kaszlem długotrwa­
łym, np. po kokluszu. Nadaje się do leczenia niedokrwistości, 
otyłości, powstałej na tle zwolnionej, leniwej przemiany materji.

Nasze Karpaty tworzą wielki łuk, który biegnie półkolem
od Dunaj a, w okolicy Preszburga, aż do Siedmiogrodu. Karpaty 
Galicyjskie podzielić się dadzą na dwie części nierówne: obszar 
zachodni, mniejszy, dorzecze Wisły, i obszar wschodni, większy, 
dorzecze Dniestru i częściowo Dunaju (Prut z Czeremoszem). 
Najwyższe gniazda Karpat rozsiadły się w Galicji zachodniej
1 tutaj noszą nazwę Tatr.

W lecznictwie do najważniejszych należą pasma nadrzecz­
ne, tutaj bowiem, w dolinach górskich, najczęściej spotykamy 
osady ludzkie, dostęp do tych miejscowości jest najłatwiejszy, 
komunikacja najlepsza, więc one właśnie nadają się najbardziej 
do zakładania uzdrowisk i stacyj klimatycznych. Zgodnie z tem, 
większość uzdrowisk leży nad rzekami, od których często pocho­
dzą ich nazwy. A  więc Bielsko nad Białą, Rabka nad Rabą 
Szczawnica nad Dunajcem, Żegiestrów nad Popradem, Krynica 
nad Kryniczanką, Iwonicz nad Wisłoką, Sanok nad Sanem i t. p

Jest ich leg jon, jest w czem wybierać, grymasić, warunki 
naturalne są piękne i dobre, przyroda zrobiła wszystko, by z nich 
uczynić wyborne uzdrowiska, lecz trzeba jednak trochę dobrej



woli i zrozumienia interesów własnych ze strony stałych albo 
przygodnych właścicieli, by też i oni cokolwiek przyczynić się 
chcieli do zapewnienia przyjezdnym gościom wygód i ułatwień 
życiowych. Wtedy dopiero zaczną się one naprawdę rozwijać. 
Są między niemi wprost perły, lecz trzeba je znać i doceniać, 
by uszanować i dać odpowiednią oprawę. Taka np. Szczawnica
od natury wyposażona wyjątkowo pięknie. Dunajec, Beskidy, 
klimat łagodny, podgórski, siedem zdrojów, bogatych w szczawy 
alkaliczno-słone, wszystko składa się na to, by z niej uczynić 
pierwszorzędne uzdrowisko dla piersiowo chorych. Krynica, po­
łożona na wysokości blisko 600 metrów, posiada klimat zbli­
żony już do górskiego i niezwykłą obfitość zdrojów mineralnych, 
bogatych w szczawy żelaziste. Skuteczność tych wód w roz­
maitych stanach niedokrwistości, osłabienia i wyczerpania ner­
wowego jest już oddawna dobrze znana. Dodajmy do tego urzą­
dzenia lecznicze, przystosowane do wydawania kąpieli mineral­
nych, gazowych i borowinowych, kąpiele słoneczne, zabiegi wo­
dolecznicze, gimnastykę i t. p., a zrozumiemy, jak wielką może 
mieć przyszłość przed sobą.

Na specjalną uwagę zasługuje Zakopane, które dzięki 
swoim właściwościom ma wszelkie cechy uzdrowiska alpejskie­
go. Znane względnie niedawno, spopularyzowane przez ś. p. Dr. 
C h a ł u b i ń s k i e g o ,  rozwinęło się z niezwykłą szybkością 
i odrazu stanęło na czele naszych uzdrowisk górskich. Wznie­
sione średnio na 900 mtr. ponad poziom morza, odznacza się 
nader łagodną i pogodną zimą. Piękne latem, zimą jest wprost 
czarujące. Obfite śniegi zamieniają Zakopane w jakąś bajeczną 
krainę. Cudowne szczyty pod jasnem niebem, świerkowe lasy 
pod srebrną okiścią, wszystko skąpane w słońcu, które grzeje 
tak mocno, że zimą w południowej porze bywa wprost ciepło, 
czynią z Zakopanego wręcz idealną stację klimatyczną dla wy­
czerpanych i chorych.

Dowodem tego liczny szereg chorych, którzy tam zdrowie 
odzyskali, cały szereg zakładów leczniczych z wzorowem sana- 
torjum Dr. D ł u s k i e g o  na czele, niestety, wszystko dla do­
rosłych, nic dla dzieci.

Obok górskiego, niezmiernie ważne, a może nawet przo­
dujące miejsce w lecznictwie schorzeń wieku dziecięcego zaj­
muje klimat morski, swoiste dzięki niskiemu położeniu morza 
i brzegów oraz oddziaływaniu kolosalnej powierzchni wody.
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Klimat morski posiada następujące cechy charakterystycz­
ne: 1) małe wahania ciepłoty, większa stałość, niż klimat lądowy. 
Pochodzi to stąd, że ląd rozgrzewa się szybko, ale też szybko 
ostyga, natomiast morze ogrzewa się znacznie powolniej, lecz 
wzamian za to, bez porównania powolniej oddaje swe ciepło po­
wietrzu. Dlatego latem powietrze morskie jest zawsze chłod­
niejsze, do czego przyczynia się również ciągłe parowanie wody, 
a zimą jest łagodniejsze, bo się ogrzewa od morza, zagrzanego 
na dużą głębokość, nie ulega więc tak raptownemu oraz silnemu 
oziębieniu. To samo da się powiedzieć o przebiegu ciepłoty do­
bowej ; 2) równomierną wilgotność powietrza, zależną od ciągłe­
go parowania, podtrzymywanego silnemi prądami powietrza;
3) perjodyczne i silne prądy powietrza, które pochodzą stąd
z jednej strony, że nic im nie staje na przeszkodzie, a z drugiej
strony od dużej różnicy pomiędzy ciepłotą powietrza morskiego
i lądowego. Ląd rozgrzewa się we dnie szybciej i silniej od mo­
rza, więc prąd powietrza ciepłego, lekkiego idzie ku górze i mo­
rzu. W to miejsce, w tę próżnicę napływa od morza powietrze
chłodniejsze, dlatego na dnie wieje chłodny wiatr morski. Około
zachodu słońca ciepłota powietrza nad lądem i morzem jest
mniej więcej równa i wtedy następuje okres ciszy. Po zachodzie*
słońca, z powodów łatwo zrozumiałych, warunki składają się
wręcz przeciwnie, ląd zdążył ostygnąć, morze jest ciepłe, więc
dołem płynie ku morzu chłodny wiatr lądowy, a górą, ku ziemi,
ciepły wiatr morski; 4) wysokie ciśnienie barometryczne, więk­
szą gęstość powietrza, stąd dużą zawartość ozonu i tlenu; 5) nie­
skazitelną czystość powietrza, brak pyłu; 6) zawartość w po­
wietrzu nieznacznych ilości soli kuchennej, bromu i jodu, co na­
daje powietrzu specyficzny zapach.

Klimat morski, w szczegółach tak różny od górskiego, jest 
jednak zbliżony do niego pod względem działania leczniczego. 
Dzięki małym wahaniom ciepłoty, t. zw. przeziębienia należą 
tutaj do rzadkości. Wysokie ciśnienie barometryczne, zgęszcza- 
jąc powietrze, odbija się silnie na organizmie, powoduje zwol­
nienie oddechu i tętna, głębokie i łatwe oddychanie. Ruchliwość 
powietrza sprzyja ciągłemu oddawaniu ciepła, chroni w ten spo­
sób od przegrzewania, upału, działa orzeźwiająco i wzmacnia­
jąco. Duża wilgotność powietrza sprawia, że organizm traci 
przez płuca i skórę mniej wody, dlatego zwiększa się ilość mo­
czu dobowa i wydzielanie produktów przemiany materji. Ta
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sama wilgotność działa łagodząco na drogi oddechowe, a obec­
ność soli w powietrzu ułatwia ich oczyszczanie i wykrztuszanie. 
W rezultacie ogólnym klimat morski działa lekko pobudzająco, 
wzmaga apetyt, trawienie, przyśpiesza przemianę materji, od­
bija się nader korzystnie na krążeniu i wytwarzaniu się krwi, 
poprawia sen i wzmacnia system mięśnionerwowy. Pierwsza 
zrozumiała to Anglja, wysyłając swe dzieci krzywicze (t. zw. 
angielska choroba) oraz gruźlicze nad morze. Wynik leczenia 
był tak skuteczny, że niebawem za jej przykładem poszła 
Francja i Niemcy, powstał cały szereg stacyj klimatycznych 
i zakładów leczniczych dziecięcych nad morzem. Gruźlica gru­
czołów i kości, nie mówiąc już o „chorobie angielskiej“ , popra­
wiały się tak znakomicie, że wkrótce zrodziły się nowe pomy­
sły, zaczęto budować statki szpitalne dla dzieci zołzowych, pły­
wające zakłady lecznicze.

Brzeg morski jest rajem dla dziecka, które, znajdując tam
nieprzebrane źródło zajęcia i zabawy, zyskuje zarazem na zdro­
wiu i siłach. Któż nie zna życia na plaży. Dziecko spędza nad 
brzegiem nieomal dzień cały, zawsze zajęte i zadowolone. Lekko 
ubrane i bose, jest wystawione na bezpośrednie działanie pro­
mieni słonecznych, które nie znajdują w swej drodze żadnej 
przeszkody, zalewają brzeg morski potokami światła i ciepła. 
Ciepło słoneczne nie jest dokuczliwe, niema uczucia upału i skwa­
ru, jak np. na wsi, gdzie pośród drzew i budynków, w powietrzu 
spokojnem i cichem żar słońca i ziemi jest nie do zniesienia. To 
też na wsi, kto może, chroni się w cieniu, a tutaj, nad morzem, 
czuje się dobrze w pełnem słońcu, co należy zawdzięczać obec­
ności chłodnego prądu powietrza, który dzień cały wieje od mo­
rza do lądu. Dziecko jest w ciągłym ruchu, pracuje niezmordo­
wanie dzień cały, jest niewyczerpane w pomysłach. Oto brodzi 
po wodzie, gdzie płytko i ciepło, szukając kamyków i muszli; 
już stoi na brzegu, bosemi stopkami na piasku gorącym, aż pa­
rzy, a wyżej wiatr wieje po łydkach wilgotnych i mokrych, spra­
wiając w nich uczucie chłodu. Stąpa nóżkami po suchym piasku 
gorącym, a obok grzebie kanały, do których się spuszcza, na 
ziemię wilgotną i chłodną, gdzie zaraz podejdzie woda wprost 
zimna. Ta ciągła zmiana gorąca i chłodu, wiatr, słońce, oddy­
chanie powietrzem wilgotnem i słonem, praca mięśniowa na czy- 
stem powietrzu sprawiają, że dziecko ma świetny sen i apetyt,, 
nabiera rumieńców i hartu, pozbywa się starych nieżytów, gru­
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czołów zwiększonych, poprawia się znacznie na zdrowiu. Bodaj 
nigdzie nie znajdujemy tak bardzo korzystnych warunków dla 
dziecka, jak właśnie nad morzem, gdzie obok przyjemności ma 
idealne warunki zdrowotne.

Działanie kąpieli morskich zależy od trzech zasadniczych 
warunków: od ciepłoty wody, od ruchu, t. j. fali, wreszcie od 
zawartości soli przy równoczesnem, rzecz prosta, uwzględnie­
niu klimatu morskiego. Ciepłota morza Śródziemnego wynosi 
latem średnio 22— 27°C, Atlantyku i morza Niemieckiego —  
20— 23°C, Bałtyku — 15— 18°C. Rano morze jest chłodniejsze, 
niż wieczorem, zaczyna się wyraźnie rozgrzewać od południa. 
U brzegów i na powierzchni jest znacznie cieplejsze, niż dalej, 
na morzu otwartem, głębokiem.

Fala zależy od wielkości przypływów i odpływów, od pa­
nujących wiatrów, właściwości brzegów i innych warunków 
miejscowych. Uderzenie fali podrażnia ciało kąpiącego nie tylko 
mechanicznie, ale wywołuje odpór i dlatego jest bodźcem do 
całego szeregu świadomych i nieświadomych poruszeń, do pracy 
mięśniowej. Najsilniej faluje Atlantyk i morze Niemieckie, ma­
ło Śródziemne i Bałtyk.

Pod względem zawartości soli, których 80°/0 stanowi sól 
kuchenna, wahania są duże. Śródziemne zawiera blisko 5°/0, 
Bałtyk zaledwie 1/2°/o* Inaczej mówiąc, woda morska należy do 
typu chłodnych i lekkich solanek, których działanie sprowadza 
się do temperatury i obecności soli.

Kąpiele morskie wzmacniają organizm ludzki i wywołują
wzrost wagi. Podrażniają zakończenia nerwowe w skórze i zwę­
żają naczynia obwodowe, wywołując w ten sposób obfity przy­
pływ krwi do organów wewnętrznych. Powiększa się liczba od­
dechów i tętna, co podnosi ilość wydzielanego kwasu węglowe­
go i zużycia tlenu. Przyśpiesza się proces przemiany materji, 
powiększa produkcja ciepła, trawienie odbywa się energiczniej 
i prędzej, apetyt się zawsze poprawia Należy tylko pamiętać 
o tern, że każda rzecz, nawet najlepsza, może się stać szkodliwą,
jeżeli jej nadużywać albo nieumiejętnie stosować.

Bałtyk z powodu obfitego dopływu wód słodkich zajmuje 
pod względem zawartości soli miejsce ostatnie, w zatoce Gdań­
skiej odsetek soli wynosi około 7,5 na tysiąc. Faluje mało, od­
pływ i przypływ prawie nie istnieje. Temperatura wody latem 
waha się w granicach 15— 18°C, jest dosyć równomierna. Wiosna
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jest chłodna, lato nieupalne i krótkie, jesień łagodna i ciepła, 
zima umiarkowanie chłodna. Liczba opadów dość znaczna.

Na naszem, tak skąpo nam wydzielonem wybrzeżu, ma­
my jednakże dojść miejsca, by stworzyć dla dzieci stacje kli­
matyczne. Mamy miejsca otwarte, jak w Karwi, i dobrze osło­
nięte i położone w zatoce, jak w Gdyni. Gdy pierwsze są bar­
dziej wskazane dla dzieci silniejszych i zdrowszych, drugie są 
lepsze dla słabowitych i chorych. Trzeba nam tylko dużo w to 
włożyć umiłowania i pracy, by uprzystępnić brzeg morza wła­
snego, by wybudować zakłady specjalne dla dzieci zdrowych 
i chorych.

Pod względem leczenia klimatycznego zrobiono u nas tak 
mało, że czeka nas ogrom wysiłków. Kolon je letnie istnieją 
prawie we wszystkich miastach większych, a jeżeli swego zada­
nia dotąd należycie nie spełniają, to stoi temu na przeszkodzie 
wyłącznie brak funduszów. Organizacja naogół jest dobra, są 
kadry oddanych i doświadczonych pracowników, a jak w War­
szawie np., Towarzystwo ma już ustaloną tradycję i wyrobioną 
opinję. Niema potrzeby stwarzania nowych instytucyj, trzeba po­
pierać już istniejące, a one zrobią to wszystko, co do nich należy. 
Zadaniem ich będzie powiększać liczbę kolonij letnich, tworzenie 
obok bezpłatnych, kolonij półpłatnych dla bardzo potrzebują­
cej, a znajdującej się obecnie w ciężkich warunkach materjal- 
nych inteligencji. Te same towarzystwa zajmą się chętnie wy­
syłaniem dzieci do miejscowości leczniczych, jak Ciechocinek, 
Busk, Solec i t. p., dajcie im tylko możność po temu. Co się 
zaś tyczy uzdrowisk górskich i zakładów leczniczych nad mo­
rzem, te u nas, dla dzieci, prawie nie istnieją i wymagają orga­
nizacji od samego początku. To, co jest, jest dostępne tylko 
dla warstw posiadających i uprzywilejowanych, a pod wzglę­
dem urządzeń leczniczych pozostawia dużo do życzenia.

Jak z powyższego wynika, kraj nasz jest tak szeroki i bo­
gaty, że dzieci wątłe i chore znaleźć w nim mogą wszystko, co 
im dla zdrowia potrzeba. Należy tylko zawsze i wszędzie agi­
tować, popularyzować hasła, które są w związku z tą sprawą. 
Społeczeństwo, kraj cały musi we własnym, dobrze zrozumia­
nym interesie dbać o to, by dzieci nie gniły po wilgotnych i chłod­
nych mieszkaniach, by latem nie dusiły się w miastach, by każde 
zdrowe zaznało bodaj przez czas krótki powietrza, swobody 
i słońca, a najbiedniejsze, bo chore, mogło otrzymać pomoc,



Kolon je i Uzdrowiska 203

której potrzebuje. Wtedy się wzmocni całe pokolenie, mniej 
będzie kalek i chorych, mniej ludzi niezdolnych do pracy, nie- 
pożytecznych jednostek. Ziści się to, o czem marzył nasz wielki 
uczony i lekarz J ę d r z e j  Ś n i a d e c k i ,  który już w latach 
1805 i 6-ym zwracał uwagę na zaniedbanie wychowania fizycz­
nego młodzieży i dziatwy, który nawoływał społeczeństwo do 
pracy r.ad ich rozwojem i zdrowiem; wskazywał okropne skutki, 
wypływające z zaniedbania tych rzeczy i pisał w Dzienniku W i­
leńskim słowa pamiętne i piękne: „ Ten bowiem tylko doskona­
łym nazwać się może, kto w czerstwem i kształtnem ciele czyste
nosi serce i niepokalaną ma duszę, kto ma zdolności społeczeń­
stwu, w którem żyje, przydatne“ .
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Kolonje Letnie dla Dzieci Członków 
Kasy Chorych m. st. Warszawy w roku 1929.

Referat wygłoszony na posiedzeniu Polskiego Towarzystwa
Pediatrycznego w W arszawie dnia 4 grudnia 1929 roku.

Na skutek uchwały, powziętej na posiedzeniu lekarzy pe- 
djatrów Kasy Chorych na wiosnę 1929 r., Naczelny Lekarz Ka­
sy Chorych m. st. Warszawy, dr. Wroczyński, wyjednał u władz 
wydelegowanie lekarza na oględziny wszystkich miejsc pobytu 
dzieci, członków Kasy, na kolonjach, utrzymywanych przez różne 
instytucje. Przy sposobności zwiedzane były, dla porównania, po­
bliskie kolonje innych instytucyj, gdzie dzieci „kasowych“ nie 
było. Inspekcja była przeprowadzona w lipcu — o czem uprze­
dzono zainteresowane instytucje, nie wymieniając jednak dnia 
przyjazdu wydelegowanego lekarza.

Oficjalne oględziny uskuteczniono na następujących ko­
lon j ach:
1. „Górka“ — Kolon ja Lecznicza Dziecięca, im. D-ra med. Rek­

tora Józefa Brudzińskiego, przy zdroju w Busku wraz z ko- 
lonjami w Tarnoskale i Winiarach n Wisłą (120 dzieci, człon­
ków Kasy Chorych m. st. Warszawy).

2. Kolonja lecznicza w Ciechocinku, Tow. Kol. Letnich, im. Hi­
polita Wawelberga, dla dzieci polskich bez różnicy wyznania
(390 dzieci).

3. Kolonja letnia w Helenowie, Robotniczego Tow. Przyjaciół
Dzieci, z zapisu im. Heleny Dłuskiej (350 dzieci).

4. Kolonja lecznicza w Skolimowie, Ligi Szkolnej Przeciwgru­
źliczej (120 dzieci).
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5. Kolonja letnia im. Jana i Cecylji małżonków Bersonów
w Lesznie pod Błoniem — Tow. Kol. Letnich im. H. W a­
welberga (300 dzieci).

6. Kolonja letnia wypoczynkowa w Klimczycach n/Bugiem —
Okręgowego Związku Kas Chorych w Warszawie (90 dzieci).

7. Kolonja leczniczo-wypoczynkowa przy Sanatorjum Dziecię- 
cem w Miedzeszynie — Stow. Dziecka im. Włodzimierza
Medema (60 dzieci).

Poza tern nieoficjalnie zwiedzono dwie kolonje im. Markie­
wicza w Ciechocinku; dwie kolonje w Piaskach pod Ciechocin­
kiem — Tow. Kol. Letnich dla dzieci szkolnych Dr. Bokserowej, 
oraz „Centos“ — Związku Opieki nad Sierotami, otwierające się 
obecnie Sanatorjum św. Tadeusza z fundacji Sierakowskich, 
organizowane przez Departament Zdrowia do leczenia gruźlicy 
kostnej u dzieci urzędników państwowych, wreszcie kolonje 
oddziału Siedleckiego T. O. Z. (Towarzystwo Ochrony Zdrowia 
Ludności Żydowskiej w Polsce) we wsi Wólce n/Bugiem.

Mil jonowa ludność stolicy w olbrzymiej swej większości 
dusi się przez cały rok w ciasnych, przeludnionych mieszkaniach 
brak parków, skwerów lub bodaj czystszych, nie cuchnących ulic 
w dzielnicach robotniczych do spacerów dla ludności uboższej 
sprawia, że tęskni ona silnie za lasem, polem, jakąkolwiek wresz­
cie otwartą przestrzenią. Najwięcej i najboleśniej odczuwa ten 
brak powietrza dziecko: jemu największa krzywda się dzieje, je­
go zdrowie najbardziej cierpi, na nim właśnie szkodliwości ży­
cia wielkomiejskiego odbijają się najwyraźniej.

Dotkliwe skutki tego stanu rzeczy coraz mocniej odczuwać 
będą następujące po sobie pokolenia, o ile temu złu zaradzić nie 
potrafimy. Letnisko, kolonje letnie — oto prawdziwe lekarstwo 
na brak powietrza w mieście w ciągu miesięcy letnich! A  prze­
cie obok tego kolonje letnie mogą, a zatem — muszą spełniać 
jeszcze jedno wielkie zadanie — szerzyć wśród dzieci, a przez 
nie dalej wśród innych członków rodzin, podstawowe wiadomo­
ści i przyzwyczajenia higjeniczne.

Urzeczywistnienie zarówno jednego, jak i drugiego zadania, 
wpływa na zmniejszenie liczby zachorowań, ma zatem pierwszo­
rzędną wartość zapobiegawczą, łatwo zrozumiałą i niezaprze­
czalną. Dlatego też Zarządy Kas Chorych nie odmawiają środ­
ków na wysyłanie dzieci na kolonje w dobrze zrozumianym 
własnym interesie, gdyż nawet znaczne koszty pobytu dzieci na
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wsi wrócą w postaci większej odporności na choroby oraz w wyż­
szym poziomie higjeny życia codziennego w rodzinach ubezpie­
czonych.

Liczba dzieci wysyłanych corocznie na wieś jest jeszcze sto­
sunkowo nieznaczna — winna zatem stale wzrastać. W roku 
bieżącym wysłała Kasa Chorych m. st. Warszawy 1430 dzieci na 
4—6 tygodniowy pobyt na wsi lub w miejscowościach kąpielo­
wych, na rok przyszły mamy nadzieję wysłać więcej — bardzo 
wiele bowiem dzieci leczonych w Kasie nie mogło być wysłanych 
dla braku miejsc, to znaczy — odpowiednich kredytów.

Wielkie znaczenie dla kolonji ma oddalenie od miejsca sta­
łego pobytu dzieci, w danym razie — od Warszawy. Jeżeli po­
miniemy jakieś specjalne właściwości danego latowiska (morze, 
solanki, górski lub podgórski klimat) — najlepszą siedzibą dla 
kolonji będzie oczywiście miejscowość niezbyt oddalona od War­
szawy, w pobliżu stacji kolejowej, zdała natomiast od fabryk, 
większych osad czy wsi. Za wyjątkiem idealnie pod tym wzglę­
dem położonego Miedzeszyna, i, do pewnego stopnia,— Helenowa, 
wszystkie inne letniska mają poważne trudności komunikacyj­
ne — Ciechocinek, Kielce, lub Platerów — to przecie kilka go 
dzin jazdy koleją, uciążliwej dla dzieci lub odwiedzających, nie 
mówiąc już o koszcie— bądź co bądź bardzo znacznym. Dojazd 
od stacji kolejowej bardzo utrudniony na skutek oddalenia ma 
Busk (51 kim.), Klimczyce, Leszno — po kilka kilometrów. Za 
blisko do skupisk ludzkich położone są kolonje w Tarnoskale, 
w Wólce n/Bugiem, Ciechocinku, trochę — i w Skolimowie, co 
stwarza niepotrzebną i często bardzo niebezpieczną styczność 
z okoliczną ludnością — niepożądaną zarówno ze względów epi- 
demjologicznych, jak i pedagogicznych, szczególnie przy braku 
dostatecznie licznego personelu wychowawczego i sanitarnego.

Jako przykład, przytoczę eskapadę kilku starszych chłop­
ców z jednej z kolonij na wieś, gdzie z łatwością kupili sobie 
wódki — z wynikiem łatwym do odtworzenia. Za bardzo ryzy­
kowny, choć ciekawy eksperyment uważać należy rozmieszczenie 
całej kolonji w Wólce n/Bugiem po kilkoro do kilkunastu dzieci 
w chałupach wiejskich, odnajętych w całości przez włościan 
podlaskich dla dzieci żydowskich.

Podobno dotąd żadnych złych następstw takiego ścisłego 
współżycia z wsią w postaci epidemji, ani konfliktów z ludno­
ścią nie było.
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Co do klimatu, to we wszystkich wymienionych miejsco­
wościach jest on naogół dobry, suchy (może w niektórych czę­
ściach Ciechocinka, w pobliżu tężni, pomimo robót odwadniają­
cych, jest jeszcze wilgotnawo), grunt wszędzie łatwo przepu­
szczalny, położenie dość wysokie— jedynie w Klimczycach w po­
bliżu zabudowań kolonij letnich, znajduje się niezasypana dawna 
sadzawka, ze stojącą na dnie wodą — jest to rzecz zresztą nie­
zbyt trudna do poprawienia.

Okolice do spacerów — wszędzie dość malownicze i zdro­
we, choć nieraz zbyt oddalone (Skolimów, Ciechocinek), co przy 
niewielkich rozmiarach własnego ogrodu, czy podwórza do zabaw, 
jest dużym brakiem. Nie wszędzie i nie zawsze dzieciom z ko­
lon j i wolno spacerować — park ciechociński nie wpuszcza na­
szych dzieci w godzinach, kiedy gra orkiestra, a niestety, tyli« o 
te właśnie godziny są możliwe dla spaceru, wobec konieczności 
rozkładu kąpieli, posiłków i t. p. Zdawałoby się, że w tej spra­
wie, przy odrobinie dobrej woli ze strony dyrekcji zakładu, 
możnaby łatwo zaradzić złemu, dopuszczając dzieci, bodaj do 
części parku, w każdej porze dnia.

Korzystanie z kąpieli leczniczych (Busk, Ciechocinek) jest 
utrudnione — zarządy zakładów zdrojowych liczą nieco za drogo 
za kąpiele dzieci z kolonj i — szczególnie w Ciechocinku liczy 
się za dużo za dzieci nieco starsze (wyglądające na 12 lat) 
W Busku znów dość znaczne oddalenie zakładu zdrojowego od 
kolonj i — mianowicie o 2 blisko kilometry stanowi poważną 
niedogodność — szczególnie w słotny dzień, tem bardziej, że 
mały kurytarz, grający rolę poczekalni dla dzieci, jest mocno 
przewiewny, co po kąpieli nie jest wskazane.

Dobra woda w obfitości — to, bezwątpienia, najważniejsza 
kwest ja dla kolonji; tymczasem ta sprawa stoi wszędzie prawie 
zaledwie dostatecznie, a w niektórych miejscach — wprost źle.

Jeden z najbardziej zasłużonych lekarzy polskich, Dr. Szy­
mon Starkiewicz, twórca i kierownik ,,Górki“ pod Buskiem, sam 
przyznaje, że brak wody na kolonji przy sanatorjum w ,,Górce“ 
jest kapitalnym defektem tej placówki.

Bo, jeżeli, nie mówiąc już o niemyciu rąk przed jedzeniem, 
nie wystarcza wody na dokładne poranne umycie się, to nie można 
nazwać tego inaczej, jak rzeczą niedopuszczalną, jeśli wspomni­
my o roli kolonji, jako krzewicielki zasad higjeny w szerokich 
warstwach społecznych. Brak słodkiej wody w dostatecznej

3
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ilości, powinienby decydować w sensie negatywnym sprawę urzą­
dzenia kolonij letnich w danej miejscowości — pomimo, że 
wszystkie inne względy przemawiałyby za tern.

Zrozumiałem jest dążenie twórcy ,,Górki“ do ześrodkowa- 
nia jak największej liczby dzieci kolonijnych przy pięknem, do­
brze urządzonem i wspaniale prowadzonem sanatorjum przy 
zdroju w Busku, Zarząd ,,Górki" robi co może, aby zdobyć wo­
dę, — wiercenia poszukiwawcze doprowadziły już trzy lata te­
mu do wytrysku źródła siarczano-słonego, dotąd jednak sana­
torjum nie może zużytkować go dla siebie, bo formalności biu­
rokratyczne stoją na przeszkodzie, źródło stanowi bowiem wła­
sność Państwa i, choć dużym nakładem znalezione na terenie 
„ Górki", dotychczas jeszcze nie może obsługiwać tej instytucji 
o niezaprzeczalnej chyba użyteczności publicznej. Byłoby to
znaczną ulgą dla sanatorjum, koszty kąpieli leczniczych byłyby
kilkakrotnie niższe. Nie rozwiązywałoby to, coprawda, sprawy wo ­
dy słodkiej, potrzebnej już nietylko dla sanatorjum, ale latem—
dla kilkuset dzieci kolonijnych do picia i do utrzymania czy­
stości; — dzisiejszy stan tej sprawy jest zupełnie niedopuszczal­
ny, Obowiązkiem czynników decydujących jest dopomóc wydat­
nie Kolonji Leczniczej im. Brudzińskiego przy zdroju w Bu­
sku, aby dostarczyć temu uzdrowisku potrzebną ilość wody słodkiej.

Ciechocinek od niedawna ma wodę wodociągową ze źródła 
oddalonego o 3 kim. Jest to woda rzeczywiście słodka, choć 
wygląda mętnie i daje szarawy osad— sprawa zatem przedsta­
wiałaby się dobrze. Niestety — nie wszystkie kolon je, a jest ich 
Sporo, przeprowadziły sobie dołączenia do wodociągów miej­
skich. Tylko kolonje w Miedzeszynie i w Helenowie mają własne 
instalacje wodociągowe dobrze funkcjonujące, wszędzie poza 
tern — są studnie, mniej lub więcej głębokie (w Tamoskale 
przeszło 200 metrów) niezawsze dobrze ocembrowane, czasem — 
źle podsypane (Leszno), prawdziwej jednak obfitości niema na- 
ogół nigdzie. W  Klimczycach dopiero niedawno wykopano lepszą 
studnię (14 metrów) z dobrą miękką wodą, dotąd brano u sąsia­
da lub z Buga. W Skolimowie — przy niewielkim debicie pom­
py —  studnia jest wyzyskiwana należycie i wody starcza czasem 
nawet na polewanie podwórza przed domem kolonji.

Z kąpieli na otwartem powietrzu korzystają jedynie dzieci 
w Winiarach (Wisła) i w Klimczycach (Bug). Nigdzie na pla­
żach kolonijnych niema doprowadzonej wody do natrysków, ani



do pijalni. Bardzo prostą instalację natryskową urządził w swoim 
zakładzie w Ciechocinku prof. Edward Loth — zwykła rura wo­
dociągowa doprowadzona drogą powietrzną na plażę piaskową 
x najbliższego budynku, zakończona sitkiem natryskowem, otwie- 
ranem za pociągnięciem rączki; proste to urządzenie pozwala 
wykorzystać suchą plażę dla orzeźwiającej kąpieli na miejscu 
i zasługuje bezwzględnie na zastosowanie na tych kolonjach, 
gdzie jest woda wodociągowa. Nie wyzyskano dostatecznie dla 
celów zdrowotnych stawu w Helenowie — bardzo niewielkim na­
kładem możnaby urządzić plażę piaskową, na części brzegu tego 
pięknego zbiornika, wcale dobrej do kąpieli wody. W ,,Górce“ 
daje się również odczuwać brak basenu do kąpieli na otwarłem 
powietrzu i choć ta kwest ja, zdaje się już oddawna, jest ,,na 
warsztacie“ d-ra Starkiewicza, dotychczas nie może być roz­
strzygnięta, bo wiąże się zbyt ściśle z zasadniczą sprawą zaopa­
trzenia ,,Górki" w wodę.

Lokale przeznaczone na pomieszczenia dla dzieci są bar­
dzo różne, w zależności przedewszystkiem od tego, czy budo­
wano je z myślą o kolonjach dziecięcych (kolonje im. Markie­
wicza w Ciechocinku), czy też przystosowano je na stałe, lub 
tylko prowizorycznie do tego celu. Piękne stylowe pawilony, 
wzniesione ostatnio w ,.Górce", w/g planów architekta Jana Wit­
kiewicza, przypominają już rozmiarami i pięknemi linjami
olbrzymie kolon je dla dzieci włoskich na Lido —  śliczne są
kunsztownie związane sklepienia (zresztą również niepotrzebnie 
bardzo wysokie). Większość jednak opisanych tu kolonij mieści 
się w budynkach mieszkalnych, nieprzeznaczonych odrazu dla 
koszarowego użytku. Część kolonij (np. w Lesznie) zajmuje lo­
kale szkolne, z których tylko usunięto ławki, a wstawiono łóżka 
na parę miesięcy — poczem znów wszystko powróci do po­
przedniego użytku. Lokale, kolonij im. Wawelberga w Ciecho­
cinku i w lesie w Lesznie, odpowiadają przeznaczeniu, a ce­
lowo i dobrze budowane jest Sanatorjum im. Medema w Mie­
dzeszynie. Część dzieci w Helenowie zajmuje dwa namioty
płócienne, jeden z nich — z dachem i podłogą. Inne kolon je
mieszczą się w zwykłych lokalach mieszkalnych, i nawet — 
przystosowania większego nie widać. (Skolimów, Klimczyce, 
Tarnoskała); sypialnie w takich mniejszych pokojach mają jed­
nak swoje dobre strony, sprzyjają bowiem zżyciu się dzieci mię­
dzy sobą, co stwarza nastrój, zbliżony do domowego.
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Budynki kolonijne, przeznaczone do użytku tylko w mie­
siącach letnich, mogą nie być murowane; nawet płócienne nie­
przemakalne namioty doskonale nadają się na sypialnie, o ile 
tylko nie są wadliwie urządzone, — na jadalnie zaś najlepiej 
nadają się szopy, werandy czy namioty bez ścian, osłonięte jed­
nak trochę od wiatru. Wysokość sal sypialnych, przy powszech- 
nem prawie przeludnieniu na kolonj ach, odgrywa rolę pierwszo 
rzędną. Zbyt niskich sal nie spotyka się nigdzie, zbyt wysokie 
zato — są powszechnem zjawiskiem. Nawet ,,Górka“ nie jest 
pod tym względem bez zarzutu: przy zwiedzaniu sal, już koło 
północy, można było stwierdzić niedostateczną wentylację, po­
mimo szeroko otwartych wielkich drzwi, a o 5-ej z rana, po­
wietrze było już naprawdę ,,ciężkie“ w wielkich pawilonach 
o wysokości 7-miu metrów 60 ctm, Higjena powinna mieć w tych
razach przewagę nad wymogami architektonicznego piękna, gdyż
wentylacja naturalna takich wysokich sal musi być zawsze wa­
dliwa. Nawet namioty płócienne w Helenowie ze zbyt wysokim
dachem nie dają dobrych warunków odnawiania powietrza. Roz­
miary zarówno sypialni, jak i innych pomieszczeń, jako to ja­
dalni, łazienek, szatni — są wszędzie mniejsze, niż wymagałaby
liczba dzieci — za jednym, jedynym, zaszczytnym wyjątkiem —
Klimczyc n/Bugiem, kolonj i Okręgowego Związku Kas Chorych,
gdzie przeludnienia niema. Na wszystkich innych kolonj ach
przeludnienie waha się od 40 do 80°/() i nawet — 100°/o, przy
bardzo liberalnem obliczaniu kubatury sypialni.

Powierzchnia podłogi przypadająca na jedno dziecko w sy­
pialni wynosi od 2,3 do 3,0 najwyżej metrów kw., co jest sta­
nowczo za mało.

Halle jadalni są też wszędzie zbyt szczupłe, dzieci sie­
dzą w tłoku, lub — muszą jeść na dwie zmiany. To samo do­
tyczy umywalni i klozetów — tłok albo długa kolejka. Ten stan 
rzeczy wynika ze zbyt małej liczby kolonij letnich dla dzieci — 
tak trudno odmówić przyjęcia dziecka naprawdę potrzebującego 
pobytu na wsi i dlatego grzech przeludniania popełniają wszyst­
kie, bez wyjątku, stowarzyszenia, posiadające kolon je, krzyw­
dząc w ten sposób ogół dzieci wyjeżdżających, bo nabierają ich 
tyle, ile łóżek wetknąć się da do sypialni. Jeżeli dane stowa­
rzyszenie wykazuje z roku na rok większą liczbę dzieci wysy­
łanych do tego samego lokalu kol on j i — jest to objaw bardzo
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ujemny, który należy wyraźnie potępić, gdyż świadczy on o po­
gorszeniu warunków sanitarnych, a nie o rozwoju instytucji.

Podłogi nie wszędzie są odpowiednie — spotykamy gdzie 
niegdzie bardzo zniszczone, lub też niedostatecznie uszczelnione 
w łazience lub w kuchni. W Lesznie w sypialni podłoga jest asfal­
towa, co nie zachęca dzieci do wstawania z łóżka. Okna nie 
wszędzie dadzą się bezpiecznie otwierać na noc, co ma nieraz 
duży wpływ na warunki wymiany powietrznej. System wielkich 
składanych drzwi na rolkach, pozwalających na stworzenie sze­
rokiego otworu na całą prawie wysokość ściany sypialni, zasto­
sowano w pawilonach kolonijnych w „Górce", Znaczne rozmiary 
tych drzwi zmuszają jednak dzieci do zamykania ich w czasie 
słoty lub silnego wiatru, innych zaś otworów wentylacyjnych 
niema.

Umeblowanie sypialni najlepsze spotykamy w Klimczy- 
cach njBugiem, gdzie przy łóżkach są szafki nocne i taburety 
(na 130 dzieci— 75 szafek i 140 taburetów). Gdzieindziej nigdzie 
takiego komfortu niema, nie dlatego, że to drogo kosztuje, tylko— 
że zabiera miejsce, gdzie można przecie wetknąć jeszcze parę 
łóżek. Nawet w pięknie urządzonym Miedzeszynie w sypialniach 
są tylko ławki, na których dzieci składają jedno obok drugie­
go ( w szachownicę) swoje zwinięte ubrania. Na innych kolonjach 
nawet tego niema, i ubranie dzieci składa się lub przewiesza 
wprost na łóżku. Jeszcze gorzej na większych kolonjach stoi 
sprawa przechowywania paczek z rzeczami dzieci, to jest z za­
pasową bielizną i ubraniem, które to paczki najczęściej leżą pod 
łóżkami dzieci. Tylko w Skolimowie jest pod tym względem 
wszystko w porządku. Same łóżka są, z małemi wyjątkami, wszę­
dzie żelazne, skromne; w Klimczycach całe umeblowanie, a więc 
i łóżka wraz z pościelą — są nowe jeszcze, bardzo dostatnie. 
Sienniki słomiane leżą najczęściej na deskach lub prętach, rza­
dziej na siatkach (Miedzeszyn, Helenów, Klimczyce). Poduszki 
nabite sianem, przeważnie niewielkie. Bielizna pościelowa skrom­
na i naogół niedość często zmieniana: przeważnie co dwa tygod­
nie, czasem dopiero przy zmianie grupy dzieci, t. j. co cztery, pięć 
tygodni. Nawet w Miedzeszynie, gdzie są zakryte czystym, białym 
pokrowcem kołdry, podpinki i prześcieradła nie wyróżniają się 
czystością. Ciekawa rzecz, że na żadnej ze zwiedzonych kolonij 
nie udało się wykryć pluskiew, pomimo bardzo skrzętnych oglę­
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dzin ścian, parapetów i łóżek. Stoły i ławki w jadalniach nie- 
zawsze są dostosowane do wzrostu dzieci, co przy ciasnocier
0 której już wspomniano, utrudnia spożywanie posiłku.

Umywalnie i łazienki nigdzie u nas nie są dostatecznie 
obszerne i zaopatrzone. Ani kolon je im. Markiewicza w Ciecho­
cinku (budowane coprawda przed 30-tu laty), ani piękne sa- 
natorjum miedzeszyńskie nie przypominają nawet tych urządzeń
1 wygód, jakie widać wszędzie w analogicznych instytucjach za­
granicznych. Ta strona jest, niestety, najsłabszem miejscem 
,,Górki“ i Klimczyc, gdzie umywalni, tak dobrze, jakby nie było, 
bo nie można przecie uważać za umywanie paru korytek z gu­
zikami (typu wschodniego), ustawionych przed budynkami ko- 
lonijnemi w śmiesznie małej ilości. Zakryta umywalnia w Klim- 
czycach mieści się w pralni, zresztą bardzo ciasnej. W ,,Górce‘fc 
jest coprawda zupełnie współcześnie urządzona łazienka w gma­
chu głównym, ale jest ona przeznaczona do użytku chorych sa­
natoryjnych, a przy katastrofalnym braku wody — używalność 
jej dla dzieci kolonijnych jest iluzoryczna. Niewiele lepiej przed­
stawia się sprawa w Kolonj ach im. Wawelberga w Lesznie i Cie­
chocinku oraz w Skolimowie. Umywalnie dość czyste, ale nie 
dość obszerne, woda nie w takiej obfitości, jakby należało. W He- 
lenowie i Miedzeszynie liczba kranów jest niedostateczna i, choć 
umywalnie są stosunkowo większe, komfortu i wygody nie wi­
dać, i mycie się tam — większej przyjemności sprawiać nie 
może. Sitka natrysków w Helenowie są zmontowane zbyt ciasno, 
o sześćdziesiąt kilka centymetrów jedno od drugiego — i tu wi­
dać oszczędność miejsca, która nigdy nie powinna wchodzić w grę
przy instalacjach wodnych. Trzeba z przykrością uznać wobec
tego, że wszystkie te kolon je nie spełniają należycie jednego
z najważniejszych zadań — przyzwyczajania i oswajania dzieci
z wodą, nie zmuszają do polubienia zabiegów wodnych, co ma
ogromny wpływ na propagandę czystości ciała.

Ze sprawą umywalni łączy się ściśle kwest ja przechowy­
wania ręczników, szczoteczek, grzebieni i t. p. Ciasnota umy­
walni odbija się zawsze na ręcznikach: wiszą one na haczykach 
lub drabinkach zbyt ciasno, dotykając się wzajemnie, co nie jest 
wcale rzeczą obojętną. Zabieranie zaś mokrego ręcznika z umy­
walni i rozwieszanie go na poręczy łóżka nie jest tern bardziej 
wskazane ze względów higjenicznych.

Nie wszędzie też widać półeczki dla szczotek do zębów
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a kubeczki, w których czasem przechowują się szczoteczki, są 
najczęściej mocno nieapetyczne. W  Miedzeszynie urządzono 
przechowywanie szczoteczek, mydła i proszku do zębów na pó­
łeczkach pokrytych szybą, pod którą podsuwa się maleńką kar­
teczkę z nazwiskiem właściciela: pomysł niezwykle prosty 
i dowcipny, pozwalający uniknąć numerów, co w zbiorowiskach 
dziecięcych ma duże znaczenie. Grzebienie przechowywane są 
gdziekolwiek, często pod poduszką, u chłopców — w kieszeni 
Nawet w Miedzeszynie, gdzie świetnie potrafią myśleć kate- 
gorjami higjenicznemi, złożono kilkanaście grzebieni razem 
w konsołce pod lustrem w umywalni.

Spluwaczek, naogół mówiąc, nie widać prawie nigdzie — 
często nawet w wielkich salach sypialnych próżno szukać bę­
dziemy tego małego przedmiotu, który w niektórych krajach 
zachodnich jest pono sprawdzianem elementarnej kultury. Mała 
rzecz, a wstyd. Pijalni przed domem również niema nigdzie, 
co jest przecie dużym brakiem, bo dzieci chcą i mogą pić często 
podczas zabaw na otwartem powietrzu. Nie można przemilczeć, 
że na jednej kolonji, zamiast pijalni, w ogrodzie stoi nieszczel­
nie zamknięty rezerwoar z wodą, z poobtłukiwanym kubecz­
kiem na łańcuszku, z którego zresztą dzieci jakoś nie miały od­
wagi korzystać.

Klozety urządzone są na wszystkich kolonjach nad dołami 
kloacznemi, za wyjątkiem Miedzeszyna i Helenowa, gdzie ustę­
py są skanalizowane (Chabeau); utrzymywane są naogół dość 
czysto, liczba oczek jednak nie wszędzie odpowiada potrzebie; 
urządzone są zupełnie prymitywnie — nigdzie niema np. umy­
walni w pobliżu klozetu, aby przyuczać dzieci do mycia rąk po 
wyjściu z ubikacji. Kapitalnym brakiem ustępów w ,,Górce“ 
i Klimczycach jest ich odległość od sypialni, która w ,,Górce“ 
wynosi od 200 do 300 kroków; jest to niedopuszczalnem ryzy­
kowaniem zdrowia dziecka, które w razie nagłej potrzeby w słot­
ną noc, okryte kocem, biegnie często na bosaka po błocie; w Klim­
czycach są w różnych stronach parku trzy ustępy dwuoczkowe. 
które po ciemku dość trudno znaleźć. Zaradzić złemu przecie 
dość łatwo przez ustawienie narazie na dużych salach kabinek 
(w rodzaju telefonicznych) z kubłem ze szczelną pokrywą; na 
przyszłość trzeba jednak urządzić wewnętrzne klozety, odpowia­
dające współczesnym wymogom higjeny; w „Górce“ zresztą jest 
to kwestja najbliższego sezonu, podłoga jest już nawet gotowa.
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Pralnie są dość ważnym lokalem dla życia kolonji; tym­
czasem są one wszędzie szczupłe, nader skromnie zaopatrzone 
w inwentarz; i Miedzeszyn również pod tym względem poważ­
nie szwankuje. Tylko w Skolimowie pralnia w osobnym budynku 
jest dość obszerna.

Kuchnia dobrze, dostatnio urządzona, utrzymywana we 
wzorowej czystości, doskonała kucharka — to przecie wszystko, 
czego pod tym względem można wymagać — i mają to dzieci 
kolonji w Miedzeszynie; jest to tak ładne, że przypomina mi- 
mowoli lokale kuchenne zagranicą, i to najlepsze. Niestety, — 
inne kolon je odbiegają już od tego ideału: są przedewszystkiem 
małe (Skolimów, Helenów, Ciechocinek), bardzo skromnie zaopa­
trzone (Klimczyce, ,,Górka“ ) i mają pewne braki co do czystości, 
choć brudno właściwie nigdzie nie jest; zmywanie naczyń jest 
prawie wszędzie źle zorganizowane — brak stołów i zmywalni: 
w Klimczycach, Lesznie np. brudne naczynia stawia się na po­
dłodze na werandzie, zmywa się na otwartem powietrzu, w nie­
wielkich wanienkach ze skąpą ilością wody („Górka“ ). Na tę 
stronę gospodarstwa należy zwrócić w przyszłości baczniejszą 
uwagę, by dzieci miały na kolonj ach przed oczyma wzór, który 
będą mogły naśladować po powrocie do własnych rodzin; kto 
zna zbliska brud przy kuchniach naszych mieszkań robotniczych, 
ten wie, ile jest w tym kierunku do zrobienia.

Talerze, kubeczki i miseczki są jeszcze na niektórych ko­
lon jach emaljowane, co jest stanowczo niepożądane, łyżki i ły­
żeczki — cynowe. Właściwie każda kolonja może sobie pozwo­
lić na taki przepych, jak kolonja im. Wawelberga w Ciechocinku, 
gdzie wszystkie dzieci mają filiżanki, spodeczki i talerze porce­
lanowe grube, a łyżki, łyżeczki i widelce — fragetowskie; nie 
kosztuje to przecież takich bajońskich sum, amortyzuje się 
w ciągu paru lat, bo jest trwałe, zmywa się łatwiej i dokładniej, 
wreszcie sprawia dużą przyjemność dzieciom, które jedzą 
z większym apetytem. Aluminjum jest mniej dogodnym ma- 
terjąłem na nakrycia, gnie się, zbytnio nagrzewa, trudniej 
oczyszcza z tłuszczu i nie jest tak przyjemne w użyciu, w cenie 
zaś, jeżeli wziąć pod uwagę trwałość — różnica jest mała. Ser­
wetki papierowe na stołach dziecięcych są, niestety, tylko w Mie­
dzeszynie. Spiżarnie przy kuchniach są wszędzie utrzymywane 
czysto, tylko piwnice mają prawie zawsze tę samą wadę: mleko 
nabiał i mięso przechowują się razem z kartoflami i jarzynami,
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a czasem obok nafty i mydła; jest to, rozumie się, niewskazane.
Oświetlenie elektryczne mają prawie wszystkie kolon je, 

przeważnie jednak tylko do godziny 10-ej wieczorem; potem 
w sypialniach palą się lampki naftowe, z obniżonym najczęściej 
płomieniem, co w mniejszych szczególnie pokojach psuje mocno 
powietrze, i tak nieszczególne skutkiem przeludnienia.

Infirmerja i apteczki podręczne są, oczywiście, we wszyst­
kich kolonj ach. Pominąwszy sanatorja w ,,Górce" i Miedzeszy­
nie, gdzie, rozumie się, sprawa opieki lekarskiej stoi doskonale, 
na innych kolonjach niezawsze jest dobrze. Do Skolimowa np. 
kierowaliśmy dzieci z rodzin, gdzie jest gruźlica; jest tam sto 
dzieci przeważnie gorączkujących. Dzieci starannie leżakują, 
myją się dokładnie mydłem w miednicach dwa razy dziennie 
i spłókują ręce bieżącą wodą przed każdem jedzeniem, mają 
czystą bieliznę, ale zato — ciepłotę mierzy się co drugi dzień, 
a lekarz bywa raz na tydzień. Poza tern — rygoru jest tam sta­
nowczo za wiele: cisza ścisła obowiązuje przy stole, pacierz i mo­
dlitwa chóralne; do każdego mycia czy jedzenia kolejki, chodzi 
się parami, wstawać, siadać, chodzić, śpiewać na gwizdek wy­
chowawczyni — takie są, podobno, wymagania władz oświato­
wych; widocznie cele wychowawcze są na pierwszym planie, 
z wyraźnem upośledzeniem troski o zdrowie. Na kolonj ach let­
nich podczas wakacyj — tak chyba być nie powinno. Swoboda — 
szczególniej dla słabowitego, zagrożonego gruźlicą dziecka ma 
duże znaczenie. Na żadnej innej kolonj i podobnego rygoru nie­
ma. Nastrój dzieci jest wszędzie doskonały. Za wzór pod tym 
względem może służyć Miedzeszyn: porządek przy stole, grzecz­
ność i czystość obowiązuje zawsze i wszędzie, ale spojrzenia — 
wesołe, czuć w nich więcej nawet niż życzliwość: czuć szczerą 
sympatję do wychowawców. Dzieci starsze chętnie pomagają 
przy mierzeniu gorączki (wszystkim — 2 razy dziennie), organi­
zują najprzeróżniejsze komisje, pilnujące porządku, czystości 
lokalu i higjeny osobistej; dyżury są pilnie przestrzegane — 
jednem słowem — samorząd dziecięcy niby na ser jo, ale na we­
soło, dobrowolnie, bez gwizdków.

Taki sam prawie ład widać w Helenowie, gdzie swobody 
może jeszcze więcej, a porządku mniej trochę, bo dzieci polskie 
są swawolniej sze i mniej uspołecznione od żydowskich. I tu 
troskę o wypoczynek wakacyjny i zdrowie dziecka robotniczego 
widać na każdym kroku zarówno u wychowawców, jak i u le­
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karza, który na kolonji jest stale na miejscu. W „Górce“ , po­
mimo kłopotów z przeludnieniem, brakiem wody i biedą, har- 
monja między dziećmi i personelem jest zupełna, i dzieci mają 
miny bardzo zadowolone, a stan zdrowotny nie pozostawia nic do 
życzenia. To samo można powiedzieć o nastroju dzieci na ko­
lon j ach im. H. Wawelberga. Współżycie dzieci żydowskich 
i chrześcijańskich jest bardzo zgodne. Opieka lekarska w Cie­
chocinku jest stała. Lekarz prawie cały dzień spędza wśród 
dzieci i jest przez nie bardzo łubiany. W  Lesznie lekarz, miesz­
kający w pobliżu kolonji, jest wzywany w miarę potrzeby. 
W  Klimczycach na miejscu lekarza niema, przyjeżdża raz na 
tydzień jeden z lekarzy siedleckich.

W  zasadzie takie formalne tylko zabezpieczenie opieki le­
karskiej powinno być uznane za niedostateczne; kolonja wypo­
czynkowa musi mieć na miejscu stałego lekarza, który, wnikając 
wtedy nie tylko w leczenie chorych dzieci, zajmie się zbliska 
i głębiej profilaktyką, higjeną, odżywianiem i stworzy atmosferę 
dbałości o zdrowie dzieci w najszerszym zakresie; odbije się to 
na nastroju dzieci, które obaczą w lekarzu —  swoim lekarzu — 
nietylko opiekuna ich zdrowia, ale kompetentnego doradcę 
i nauczyciela; brak lekarza na miejscu dzieci odczuwają wy­
raźnie; nie byłoby może wyjazdów dzieci z kolonij do domów 
po parudniowym pobycie, o ile autorytet lekarza kolonji prze­
ciwstawiłby się nieuzasadnionym pretensjom starszych dzieci, 
wyjaśnił i załagodził drobne, a bardzo nieraz przykre konflikty 
między personelem wychowawczo - administracyjnym a dziećmi.

W Klimczycach coprawda ważniejszą bodaj przyczyną ka­
pryśnego nastroju dzieci jest fakt, że kolonja ta nie jest wła­
snością fundacji filantropijno - społecznej, a należy do Okręgo­
wego Związku Kas Chorych, o czem dzieci wiedzą dokładnie. 
Już na dworcu kolejowym przed przyjazdem na miejsce zma­
wiają się naprzykład, że kaszy gryczanej z mlekiem na kolację 
jeść nie będą, bo Kasa Chorych powinna im dać coś lepszego. 
Rozproszyć ten nastrój „przeciwkasowy“ , zaszczepiony przez 
rodziców, jest niezwykle trudno, szczególniej wśród dzieci star­
szych. Wymaga to wielkiego taktu ze strony personelu wycho­
wawczego, który zresztą bardzo sumiennie i wytrwale pracuje 
w kierunku zaspokojenia żądań i załagodzenia pretensyj dzieci.

Na każdej kolonji, bodaj najmniejszej, są zawsze higie­
nistki, dbające naogół dobrze o czystość ciała, ubrania i otoczę-
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nia dziecka. Do obowiązków ich należą również drobne zabiegi 
lecznicze, ważenie dzieci, mierzenie ciepłoty, dozór w infirmer- 
jach, przy leżakowaniu i ćwiczeniach gimnastycznych. Leżako* 
wanie z obowiązującą zupełną ciszą nie wszędzie jest stoso­
wane. Dostatecznie zaopatrzone w leżaki są tylko Miedzeszyn 
i Skolimów, na innych kolonjach leżaków jest bardzo mało: 
w Klimczycach naprzykład na 130 dzieci — 10 leżaków. W e­
randy nie wszędzie wyzyskano należycie i jest ich naogół mało.

Przyrządów gimnastycznych i gier sportowych wszędzie — 
mało lub brak zupełnie, co jest przecież sprawą godną zasta­
nowienia. Koszty takich urządzeń i gier są naogół nieznaczne, 
a radość dzieci, nie mówiąc już o korzyściach dla zdrowia, bę­
dzie duża. Gry, a zwłaszcza ćwiczenia gimnastyczne na otwar­
łem powietrzu, wymagają coprawda stałego i dość nudnego 
dozoru, czasami kierownictwa, ale na to niema rady, to trzeba 
dać dzieciom — w większym stopniu, niż daje się to dotych­
czas. Ruchu na powietrzu dzieci też nie wszędzie mają dosyć —  
na kolonjach im. Markiewicza w Ciechocinku widać wyraźną 
tendencję ograniczania żywszych gier ruchowych, aby dzieci 
lepiej przybywały na wadze — wymaga tego władza nadzorcza...

Zbyt mało dba się również o estetykę w otoczeniu dzieci: 
nie chodzi tu o komfort, ale o rozwijanie w dzieciach zamiło­
wania do pięknych linij, barwnych plam, dobrej muzyki. Ko­
lonja może łatwiej i lepiej to robić, niż szkoła, bo niema wtedy 
tego posmaku zajęć obowiązkowych, na który dziecko jest bar­
dzo wrażliwe. Tymczasem — na kolonjach nie widać prawie 
żadnych obrazów czy ozdób, niema wcale instrumentów mu­
zycznych, brak nawet aparatów radj owych. Jedynie w Miedze­
szynie na wszystkich stołach są bukiety kwiatów, gdzie indziej 
i tego nie widać. Śpiewy chóralne dzieci nie są i nie mogą na 
kolonjach być piękne, wymagają bowiem dłuższej systematycz­
nej pracy i ześpiewania, co, wobec krótkiego pobytu dzieci na 
kolonji jest niemożliwe. Śpiew dzieci jest w tych warunkach 
tylko ćwiczeniem gimnastycznem mięśni oddechowych, a nie 
tworzeniem piękna, ani źródłem wrażeń estetycznych.

Odwiedzanie dzieci przez rodziców na wszystkich kolon­
jach jest dopuszczane w pewne dni, najczęściej — świąteczne. 
Najgościnniejszą pod tym względem jest „Górka“ , gdzie odwie­
dzający otrzymują przez pierwszą dobę bezpłatnie nocleg 
i utrzymanie, za następne dopiero dni wnoszą, niewielką zresztą.
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opłatę; pomimo tych udogodnień, liczba osób odwiedzających 
jest bardzo skromna, ze względu na dość znaczne koszty prze­
jazdu koleją i autobusem oraz na konieczność poświęcenia zbyt 
wielu godzin na drogę.

W podmiejskich kolonjach rodzice nie są tak mile widzia­
ni, bo często nastrajają dzieci zbyt krytycznie do ustalonego na 
kolonjach regulaminu odżywiania i t. p. lub też przynoszą dzie­
ciom łakocie, niezawsze zdrowe i — w dużej ilości, co odbija 
się nieraz na stanie zdrowia dzieci. Często rodzice wyrażają 
głośno swoje niezadowolenie z różnych powodów; te pretensje 
nieuzasadnione są główną przyczyną ograniczeń i utrudnień, sta­
wianych przez zarządy kolonij odwiedzającym. Dość często 
zdarzają się też fakty zabierania dzieci przez rodziców, którzy 
inaczej wyobrażali sobie tryb życia swoich dzieci na kolonj i.

Personel wychowawczy na wszystkich kolon jach jest do­
bierany przeważnie przygodnie. Nie można w naszych warun­
kach robić z tego zarzutu zarządom, bo nie jest rzeczą łatwą 
znaleźć za niską płacę na dwa miesiące letnie idealnie wykwa­
lifikowane siły fachowe. Godziny pracy przedłużają się nieraz 
do 16-tu na dobę (w ,,Górce" naprzykład dozór nad dziećmi 
z krótkiemi przerwami na posiłek trwa cały dzień i noc), płaca 
wynosi od 100 do 120, najwyżej 150 złotych miesięcznie, a pra­
ca jest ciężka, bo personelu jest wszędzie za mało. Na jedną 
wychowawczynię lub wychowawcę przypada na kolon jach im. 
Wawelberga w Miedzeszynie, Skolimowie, Klimczycach — 20 
do 25 dzieci, w Helenowie — 30 do 35, wreszcie w ,,Górce" — 
40 dzieci. Te ostatnie liczby są bezwzględnie za wysokie, choć 
i 25 dzieci na jedną siłę wychowawczą wydaje się normą, wy­
magającą obniżenia. Naogół praca wychowawcza idzie lepiej, 
niż to wydawaćby się mogło przy rozważaniu danych liczbo­
wych, bo starsze dzieci pomagają dzielnie wychowawcom i po 
pierwszych dniach cięższych, po pewnem zżyciu się, praca nie 
jest już tak uciążliwa, czego najlepszym dowodem jest popra­
wa zdrowia wychowawców ku końcowi wakacyj. Siostry „R o­
dziny Marji", pracujące na kolonjach im. Hipolita Wawelberga, 
gdzie są przecie dzieci nietylko katolickie, przejawiają dużo 
taktu i poświęcenia.

Personel administracyjny na wszystkich kolonjach pracu­
je sumiennie, wykazując zawsze prawdziwą ideowość, niezbędną 
w tego rodzaju instytucjach. Na niektórych kolonjach, po dłuż-
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szej rozmowie z personelem, żal żegnać tych ludzi, tak prze­
jętych troską o dobro dzieci, tak uważnie i z taką wdzięcznością 
wysłuchujących rad i wskazówek, udzielanych podczas oglę­
dzin kolonji.

Wydajność pracy służby niższej jest na niektórych ko­
lon j ach za mała, szczególnie w zestawieniu z pełną poświęce­
nia pracą kierowników takich placówek, jak „Górka“ , Helenów, 
Miedzeszyn, Leszno i inne. Płace są różne, w zależności od miej - 
scowych warunków (od 35 do 80 z ł.) ; liczba służby czasem zu­
pełnie dostateczna, a efekt pracy — mało widoczny. Gdybyż to 
ci wszyscy wielcy ideowcy, twórcy i entuzjaści swoich kocha­
nych instytucyj potrafili lepiej organizować pracę służby niż­
szej — byłoby jeszcze czyściej i ładniej w Helenowie, „Górce“ , 
Klimczycach i na innych dużych kolonjach... Na małych ko­
lon j ach TOZ w Ciechocinku, w Wólce n/Bugiem, organizacja 
pracy służby niższej jest lepsza i nawet współpraca wycho­
wawców, personelu sanitarnego i administracji wydaje się ści­
ślejszą i żywszą. Czy należy wyciągnąć stąd wniosek, że w na­
szych warunkach nie trzeba rozszerzać już istniejących kolonij, 
a lepiej tworzyć nowe, nie tak duże ogniska pracy? Zdaje się, 
że — tak.

Odżywianie dzieci na wszystkich zwiedzonych kolonjach 
jest dobre. Mięso dzieci dostają naogół sześć razy na tydzień 
(w Klimczycach 5 razy, w Skolimowie 4 razy na tydzień), w ilo­
ści 70 do 100 gramów bez kości, w zależności od wieku. Mleko 
zakupuje się w ilości 750 ctm.* (w Klimczycach — litr) na 
dziecko. Pieczywo — 400 gramów, jarzyny — wszędzie w obfi­
tości (nietylko w relewach, ale i na stole). Owoce — nie wszę­
dzie w dostatecznej ilości, szczególnie na kolonjach pod War­
szawą. W Miedzeszynie podaje się do obiadu pokrajaną na 
plasterki białą rzodkiew, którą żydowskie dzieci jedzą chętnie. 
Na niektórych kolonjach normy odżywiania, jadłospisy i różne 
diety są opracowane bardzo szczegółowo i z uwzględnieniem 
wymagań współczesnej dietetyki. W „Górce“ naprzykład sy­
stem odżywiania według Pirąueta jest doprowadzony konse­
kwentnie aż do ostateczności: nawet służba kuchenna nie po­
trafi mierzyć czy liczyć inaczej, niż na hektonemy... Normy 
odżywiania, dostarczone przez Tow. Kolonij Letnich im. W a­
welberga, Robotnicze Tow. Przyjaciół Dzieci oraz przez Sto w. 
Sanatorjum Dziecka im. Medema, stanowią nader głęboko prze­
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myślane, sumienne prace, których omówienie, nawet pobieżne, 
zabrałoby zbyt wiele czasu. Najlepszym sprawdzianem tych 
metod jest zdrowy, syty wygląd i brak zaburzeń trawienia 
u dzieci.

Łaknienie dzieci na wszystkich kolonjach jest zawsze naj­
większe w pierwszych 8 do 12 dniach po przybyciu na kolon je, 
potem przestaje być nadmierne, wyrównuje się i pozostaje 
normalne do końca pobytu na wsi, bez większych wahań. 
Dzieci bez apetytu stanowią niezmiernie rzadkie wyjątki, jeżeli 
nie brać pod uwagę kaprysów, niechęci do pewnych potraw, no 
i czasem — przejedzenia się.

Przybytek na wadze nie zawsze jest wskaźnikiem popra­
wy zdrowia dzieci przez czas pobytu na kolonj i. Często bowiem 
my, lekarze kasowi, znajdujemy znaczne polepszenie ogólnego 
stanu zdrowia u pacjenta, który na kolonji przybył na wadze 
niewiele, lub też naodwrót — stwierdzamy z przykrością, w kilka 
tygodni po powrocie dziecka z kolonji, że cały duży przyrost wa­
gi już zniknął bez śladu. Winni to zrozumieć kierownicy kolonij 
i nie dążyć przez hamowanie ruchliwości dzieci do zwiększenia 
przyrostu wagi ciała. Trzeba jednak, bądź co bądź, osiągnąć 
średni przybytek na wadze: waha się on przeciętnie od jednego 
kilograma do dwóch i pół miesięcznie, w zależności od wieku, 
żywości usposobienia i poprzedniego stanu wyniszczenia dziecka. 
Przybranie na wadze powyżej czterech kilogramów należy do 
wyjątków tak samo, jak zmniejszenie wagi lub brak przyrostu 
u dzieci, które na kolonj i żadnych chorób nie przechodziły.
Chorób zakaźnych na żadnej kolonji podczas wizytacji nie
stwierdzono; w roku ubiegłym było wogóle kilkanaście przy­
padków infekcji: płonicy, krztuśca, świnki, róży, duru brzusz­
nego, różyczki i ospy wietrznej wśród dzieci, wysłanych przez
Kasę Chorych m. st. Warszawy. Większych epidemij, na szczę­
ście, nigdzie nie było.

W  niniejszem sprawozdaniu nie można było, oczywiście, 
pogłębić żadnej z poruszonych kwestyj, samo jednak postawie­
nie ich wyraźnie i szczerze przyczynić się może do usunięcia 
dostrzeżonych braków i niedociągnięć — i taki właśnie cel ma 
podanie tej pracy do wiadomości publicznej.

Ważniejsze wnioski praktyczne będą następujące:
1. Popierać wydatnie starsze, wypróbowane społecznie instytu­

cje, posiadające lepiej zorganizowane kol on je dziecięce.



Kolon je Letnie dla Dzieci Członków Kasy Chorych 221

2. Unikać przeludniania ,,z dobrego serca“ istniejących kolonij,
a przeciwnie — zmniejszyć liczbę łóżek w sypialniach.

3. Nie rozbudowywać i tak zbyt dużych skupisk dzieci, a za­
kładać liczne mniejsze placówki dla wypoczynku letniego dla
dzieci, kierując się przy wyborze miejsca dogodnym doja­
zdem i przedewszystkiem — obfitością dobrej wody.

4. Zwrócić baczniejszą uwagę na praktyczną propagandę zasad
higjeny życia codziennego, przyuczać zwłaszcza dzieci do
częstego korzystania z wody, tak dla czystości ciała, jak i dla
innych celów higjenicznych.

5. Zwiększyć zakres obowiązków lekarza, który powinien stale
mieszkać wśród dzieci na każdej kolonji letniej.

6. Nie przeciążać pracą personelu wychowawczego, a angażo­
wać wychowawców w większej liczbie i opłacać lepiej, co
podniesie jakość i wyniki ich pracy.

7. Dać dzieciom więcej estetyki w otoczeniu oraz więcej gier
i zabaw na świeżem powietrzu.

8. Zwalczać nastroje „przeciwkasowe“ zarówno wśród dzieci,
jak wśród szerokich warstw społecznych.



K R O N I K A  K R A J O W A
OD REDAKCJI.

Nie sposób w jednym zeszycie „Opieki nad Dzieckiem 
umieścić wszystkich sprawozdań i opisów kolonij letnich w ca­
łej Polsce. Materjał to tak obfity i bogaty, że z konieczności 
rzeczy musieliśmy się ograniczyć do minimum.

Poniżej podajemy sprawozdanie i wrażenia z kolonij wo­
jewództwa krakowskiego. W  ten sposób dajemy możność czy­
telnikom zaznajomienia się z pewnym całokształtem akcji ko­
lonijnej, na pewnym, ściśle określonym terenie.

S P R A W O Z D A N I E  
z akcji kolonij letnich województwa krakowskiego w roku 1929.

Wojewódzka komisja dla spraw kolonij letnich, podkre­
ślając znaczenie lustracji i dozoru lekarskiego na kolonjach, po­
stanowiła zwiększyć w b. r. aparat lustracyjny.

Zadaniem lustracji było zbadać istniejące warunki i zebrać 
odpowiedni materjał w związku z wyłaniającemi się zasadnicze- 
mi zagadnieniami kolonij, celem opracowania wytycznych planu 
organizacyjnego na przyszłość, oraz instrukcyj dla kierowników 
i wychowawców kolonijnych.

Komisja lustracyjna składała się z 5-ciu osób, a w skład 
jej weszli wizytatorzy, wyznaczeni w porozumieniu z komisją 
dla spraw kolonij letnich. Do czynności wizytatorów zaangażo­
wano: siły pedagogiczne dla kwestj i wychowawczej na kolonj ach, 
siłę lekarską dla badania warunków higjeniczno-zdrowotnych, 
instruktorkę szkolną wychowania fizycznego, oraz dla lustracyj 
obozów harcerskich i kolonij żeńskich, komendantkę oddziałów 
harc. żeńskiego.

Lustrację przeprowadzono we wszystkich powiatach. Prócz 
tego przeprowadzili lustrację lekarze powiatowi—należy stwier­
dzić, z większem zainteresowaniem, niż w latach poprzednich — 
zaś z ramienia Wydziału Zdrowia Publicznego — inspektor sa­
nitarny.

W związku ze spostrzeżeniami lustratorów, należałoby wy­
dać instrukcję w sprawie zgłaszania przyjazdu kolonij do da­
nej miejscowości. Spóźnienia uniemożliwiają rozpoczęcie lustracyj



we właściwym czasie, w którym powinny się odbywać, t, zn, od 
1 lipca do 30 sierpnia.

Jednym z głównych problemów, nasuwających się często 
podczas tegorocznych objazdów lustracyjnych, jest kwest ja roz­
mieszczenia i pomieszczenia kolonij,

Ruch kolonijny w województwie krakowskiem wzmaga się 
znacznie, częściowo przez większe zrozumienie i zainteresowa­
nie społeczeństwa województwa krakowskiego akcją kolonijną —  
głównie jednak z powodu wyjątkowego położenia województwa 
krakowskiego, nadającego się specjalnie, dzięki swym warun­
kom klimatycznym i pięknu przyrody, na kolon je (regjon pod­
halański), Tern też tłumaczy się duży napływ kolonij z innych 
województw. Trzeba jednak podnieść, że korzystne warunki 
Podhala nie były należycie wykorzystane. Instytucje za mało 
przykładają wagi do wyboru miejsca, które, o ile chodzi o ko­
lon je, nie może być obojętne —  źle obrane, nie sprzyja celom 
kol on j i. Wiele z nich lokowało się w miejscowościach, które 
ani pod względem klimatycznym, ani terenowym nie przedsta­
wiały stosunkowo wielkiej wartości. Spotykało się kolonj e w okoli­
cach mało interesujących, pozbawionych wszelkiego uroku, zda­
ła od lasu i rzeki — niektóre w budynkach położonych tuż nad 
drogą.

Bezwarunkowo unikać należy umieszczania kolonij w bu­
dynkach, położonych przy drogach ruchliwych. Dzieci narażo­
ne są na wdychanie cały dzień pyłu. Kierownicy kolonij pa­
miętać powinni, że czyste, wolne od pyłu powietrze jest jed­
nym z najważniejszych czynników zdrowotnych, i że warunek 
ten musi być spełniony.

Kwestję dyzlokacji kolonij należałoby zatem ująć i do 
pewnego stopnia kierować tym ruchem, wskazując przede- 
wszystkiem powiaty, względnie miejscowości, najbardziej na­
dające się na pobyt kolonij.

Zagadnienie pomieszczenia kolonij, wobec ich szybkiego 
rozwoju może w przyszłości natrafić na poważne trudności. Mi­
mo, że inicjatywa prywatna dużo działa w tym kierunku i cały 
szereg instytucyj dąży do zakupienia własnych budynków, to 
jednak większość traktuje sprawę dorywczo — często w ostat­
niej chwili, nie oglądając miejsca, bezkrytycznie wysyła dzieci 
na kolonje.

Rezultatem są niemiłe fakty, jakie w obecnym sezonie 
miały miejsce, że dwie kolonje zjeżdżały naraz do jednego bu­
dynku, lub, że jedna z kolonij wędrowała do trzech miejsco­
wości z rzędu zanim się ustaliła.

Często spotykało się również, że na jednej kolonj i pano­
wała ciasnota, ponieważ budynek był za mały, równocześnie na 
innej zmieściłaby się jeszcze dwa razy taka ilość dzieci.

Zwyczaj lokowania kolonij po szkołach niezawsze jest 
szczęśliwy. Większość budynków szkolnych nie nadaje się do ce­
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lów kolonijnych, względnie musiancby przeprowadzić w nich 
odpowiednie adaptacje. Przeważnie zły stan studzien (w niektó­
rych kolonj ach z trudem zdobywano wodę) i ubikacyj pomoc­
niczych, brak kuchni, przystosowanej do większej ilości osób — 
utrudnia kierownictwo i utrzymanie higjeny wśród dzieci.

Zapobiec temu na przyszłość możnaby w ten sposób, aby 
przeprowadzić przez starostów dokładny spis budynków szkol­
nych, samorządowych i innych, nadających się na kolon je oraz 
zbadać przez lekarzy powiatowych, czy nadają się na ten cel — 
uwzględniając:
a) położenie (bliskość lasu, rzeki, najbliższe otoczenie),
b) warunki klimatyczne (wysokość nad poziomem morza—pod­

górskie, średniogórskie, wysokogórskie — wilgotność),
c) warunki zdrowotno-higjeniczne (stan studni, jakość i ilość

wody, stan ubikacyj pomocniczych),
d) wielkość budynku (ilość i wielkość izb — czy nadają się i na

jaką ilość dzieci lub personelu).
Ułatwiłoby to instytucjom staranie i zapewnienie sobie miej­

sca na kolon je, o które zgłaszałyby się do województwa z poda­
niem, na jaki objekt reflektują i w jakiej miejscowości, i wskaza­
niem ilości uczestników i czasu pobytu kolonj i.

W najlepszem położeniu są kolonje stałe, posiadające wła­
sne budynki. Mają one jeszcze tę dobrą stronę, że mogą być 
użyte na sezon zimowy.

Wzorem takiej kolonji jest kolonja w Kobiernicach, To­
warzystwa Przyjaciół Dzieci, która trzeci rok z rzędu prowadzi 
(prócz letnich), kolonje zimowe z doskonałemi rezultatami. Na 
kolonji prowadzona jest normalna nauka szkolna. Dzieci są 
pod nadzorem lekarskim. Dziś już więcej instytucyj idzie za 
wzorem Kobiernic, dążąc do zorganizowania kolonij zimowych. 
Kolonje te traktować można jako, do pewngo stopnia, kolonje 
lecznicze, przeznaczone są bowiem dla dzieci wątłych i ane­
micznych, które w ciągu roku szkolnego nie mogą podołać ry­
gorowi szkolnemu, zwykle po przebytej chorobie czekają do lata 
na wyjazd na letnisko. Procent tych dzieci, wymagających spe­
cjalnej opieki i ratowania chorego i wątłego organizmu, podat­
nego na gruźlicę, jest tak znaczny — że należałoby zwrócić 
większą uwagę na doniosłość i potrzebę zwiększania kolonij 
leczniczych. Rozwój ich jednak jest bardzo słaby. Pochodzi to 
z braku odpowiednich funduszów, jakich tego rodzaju kolonje 
wymagają. Koszty dzierżawy lokalu, kąpieli, dozoru lekarskiego; 
oraz drożyzna panująca w miejscu kąpielowem — składają się 
na okoliczność, że inicjatywa prywatna niewiele zdziała w tym 
kierunku, względnie w bardzo wolnem tempie.

Poszczególne instytucje nie są w stanie podołać zadaniu 
i przyjmują zaledwie 1/3 zgłoszeń.
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Kolon je lecznicze skupiają się najwięcej w Rabce, korzy­
stając z kąpieli rabczańskich dla dzieci. W  tym roku umieściło 
się ich około 40-tu.

Lustracje inspektora sanitarnego stwierdziły (prócz dwóch 
stałych kolonij, posiadających własne budynki) nieodpowiednie 
pomieszczenia, zły stan sanitarny budynków, nienadających się 
do celów kolonij leczniczych. Brak pokoi izolacyjnych — zły 
stan studzien — przepełnienie w sypialniach. Braki, które w ko­
lon j ach wypoczynkowych dadzą się pominąć — na kolonj ach 
leczniczych są niedopuszczalne.

Wobec liczby dzieci potrzebujących leczenia — rozwiąza­
niem kwestji może być tylko budowa specjalnego zakładu, da­
jącego możność leczenia dzieci przez cały rok.

Sprawa półkolonij napotyka na różnicę zdań co do ich 
celowości i praktyczności.

Po bliższem rozpatrzeniu tej kwestj i w tym roku — do­
chodzi się do przekonania, że o ile zasadniczo półkolonje są 
bardzo wskazane i dają możność wysłania dużej ilości dzieci 
przy jednej trzeciej kosztów kolonji wypoczynkowej — a pra­
wie równych rezultatach — to jednak w takich warunkach, 
w jakich znajdowały się w b. r. w Krakowie, nasuwają wiele 
zastrzeżeń. Powodem ujemnego wrażenia, jakie wywarły pół­
kolonje krakowskie — jest nieodpowiedni wybór miejsca i po­
łożenie za blisko miasta, niedomagania terenowe, pozostawia­
jące wiele do życzenia pod względem sanitarnym urządzenia, 
oraz niedostateczne odży|wianie dzieci.

Stan ten jednak można uważać za przejściowy — ponie­
waż instytucje dążą do zasadniczych zmian w dziedzinie orga­
nizacji półkolonij.

Kolon je oraz obozy harcerskie, mają swój odrębny cha­
rakter, a organizacja ich opiera się na tradycji i zasadach dawno 
wprowadzonych w życie.

Kolon je ich są niejako terenem doświadczalnym do za- 
stosowywania w praktyce metod harcerskich.

Uczestnikami obozów jest młodzież zdrowa, przywykła do 
rygoru, przygotowana do życia zbiorowego. Kierownicy prze­
chodzą specjalne kursy instruktorskie i podlegają odpowiedzial­
nym czynnikom.

Kolon je harcerskie robią bardzo dodatnie wrażenie, zwła­
szcza o ile chodzi o ład wewnętrzny i harmonijne współżycie 
młodzieży,

Do nowych typów kolonij przybyły obozy P, W. i W. F., 
w tym roku było ich 14. Ponieważ organizacja ich i nadzór wy­
łącznie należą do władz wojskowych — lustracje w nich prze­
prowadzano wspólnie z władzami wojskowemi.

Różnice między typami kolonij nie zawsze dadzą się ściśle 
rozgraniczyć. Różniczkowanie powstaje w miarę rozwoju i udo­
skonalenia organizacji kolonijnej. Organizacja i regulamin ko-
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lonji powinien być dostosowany do typu kolonj i i odpowiadać 
jej celowi.

Odrębnie zatem muszą być traktowane regulaminy kolonij 
leczniczych, wypoczynkowych, półkolonij, kolonij koedukacyj­
nych (dzieci do lat 12-tu), kolonij dla młodzieży starszej, wre­
szcie dla chłopców i dziewcząt.

Ważną rzeczą jest segregacja dzieci — instytucje powinny 
większą uwagę zwrócić na badania lekarskie przed wysłaniem 
dzieci na kolon je. Zdarzało się bowiem, że wśród zdrowych prze­
bywały na kolonj i wypoczynkowej dzieci, które wymagały spe­
cjalnego zajęcia się i leczenia. Również ważne jest skierowa­
nie do takiej miejscowości, których warunki klimatyczne odpo­
wiadają organizmowi dziecka. Zbiorowe wysyłanie dzieci, bez 
uprzedniej opinji lekarskiej, np. do okolic o klimacie wysoko­
górskim — który nie wszystkie dzieci, zwłaszcza małe znoszą, 
nie jest wskazane.

Podstawowemi zagadnieniami wewnętrznej organizacji ko- 
lonji — są kwest je: odżywiania, wychowania fizycznego i nig je­
ny, oraz kwest ja pedagogiczna.

Odżywianie dzieci na kolonj i wchodzi w dziedzinę facho­
wości lekarskiej i wymaga ściślejszego opracowania — tak co 
do ilości produktów spożywanych, jak i zastosowania do wieku 
dzieci. Ze spostrzeżeń komisji lustracyjnej należy stwierdzić, że 
w niektórych, zresztą nielicznych wypadkach, odżywianie było za 
słabe (powodowane brakiem funduszów) w większości nieracjo­
nalne.

Przedewszystkiem unikać należy monotonności w jadło­
spisach, powtarzających się co tydzień, a na niektórych kolon - 
jach co parę dni.

Kwest ja pedagogiczna, ze względu na ogromny wpływ 
wychowawczy kolonji na dzieci i promieniowanie tego wpływu 
poza teren i okres kolonji na otoczenie dziecka, powracającego 
z kolonji — powinna być opracowana i przestudjowana. Ko­
misja dla spraw kol. letn. już w latach poprzednich — podnosiła 
ważność tej kwestj i i dwukrotnie (w r, 1928 i 1929) organizo­
wała kursy dokształcające dla kierowników i wychowawców ko­
lonijnych.

Lustracje stwierdziły ponownie dodatnią różnicę między 
kolonjami prowadzonemi przez kursistów, a przygodnych wycho­
wawców — instytucje powierzają często osobom nieodpowied­
nim kierownictwo kolonji i dla oszczędności składają w jedne 
ręce administrację i wychowawstwo. Osoby te nie mając dosta­
tecznego przygotowania popełniają szereg błędów pedagogicz­
nych i nie umieją pokierować życiem kolonij nem, oraz zaintere­
sować dzieci i wypełnić należycie dnia.

Odczuwa się to momentalnie na takiej kolonji po wałę­
saniu się i znudzeniu dzieci.

Dążeniem komisji jest uzupełnić ilość i ujednostajnić po­
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ziom i kwalifikacje wychowawców, kontynuując corocznie kursy, 
aby móc wprowadzić w życie wniosek postawiony na jednem 
z posiedzeń, normujący sprawę w ten sposób, że komisja za­
strzega sobie prawo wymagania od wychowawcy odpowiednich 
kwalifikacyj (ukończenie kursu), jak i prawo kontroli i zmiany 
w razie uznania wychowawcy za nieodpowiedniego. Prócz tego 
komisja pracuje nad opracowaniem instrukcji dla wychowaw­
ców —  uwzględniającej wszystkie typy kolonij

Ściśle złączone z kwest ją wychowawczą jest wychowanie 
fizyczne, które mając w swoim programie: gimnastykę, gry, za­
bawy i wycieczki — jest do pewnego stopnia czynnikiem wycho­
wawczym. Dołączony do sprawozdania referat instruktorski wy­
chowania fizycznego opracowuje ten temat.

Naogół akcja kolonij letnich województwa krakowskie­
go przedstawiała się dodatnio. Podniesione braki w przeważnej 
części powodowane są niedomaganiami finansowemi. Podkre­
ślić należy duży wysiłek społeczeństwa, które zdobyło się na 
wysłanie 11.168 dzieci na kolonje i dało na to pokaźną sumę 
686.991.— zł. (bez. funduszów samorządowych).

Opierając się na spostrzeżeniach i doświadczeniach ko­
misji lustracyjnej, stawia się następujące wnioski:

1) Instytucje, organizujące kolonje letnie, obowiązane są
.zgłaszać ich uruchomienie we właściwem starostwie pow., na 
terenie którego znajduje się kolonj a, podając: a) miejscowość 
pobytu kolonji oraz najbliższą stację kolejową, b) dzień rozpo­
częcia i czas trwania kolonji, c) ilość dzieci, z podaniem od­
dzielnie ilości dziewcząt i chłopców, oraz wieku dzieci.

2) Starostowie powinni na podstawie zgłoszeń prowadzić
ścisłą ewidencję kolonij, tak organizowanych w danym powiecie, 
jak i kolonij przybyłych z innych miejscowości na teren po­
wiatu.

3) Wykazy zgłoszeń należy przesłać do województwa do
dnia 30 czerwca, jak również zawiadomić natychmiast o każdej 
później przybyłej, względnie uruchomionej kolonji.

4) Lustracje kolonij przeprowadzone powinny być w czasie
od pierwszych dni lipca do końca sierpnia.

5) Konieczne jest wydanie instrukcyj określających kwa­
lifikacje i obowiązki wizytatorów.

6) W  związku z kwest ją rozmieszczania kolonij należy
przeprowadzić spis budynków szkolnych, samorządowych i in­
nych, nadających się na kolonje, oraz zbadać przez lekarzy po­
wiatowych, czy nadają się na ten cel, uwzględniając:

a) położenie (najbliższe otoczenie, bliskość lasu, rzeki);
b) warunki klimatyczne (wysokość nad poziomem morza —

podgórskie, średniogórskie, wysokogórskie — wilgot­
ność) ;

c) warunki zdrowotno-higjeniczne (stan studni, jakość
i ilość wody, stan ubikacyj pomocniczych);
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d) wielkość budynku (ilość i wielkość izb — czy nadają
się i na jaką ilość dzieci i personelu):

e) warunki aprowizacyjne (łatwość dostawy, ceny pro­
duktów) .

7) Instytucje powinny zgłaszać do województwa wybór
miejscowości oraz podać na jaki objekt reflektują, czas pobytu 
kolonj i i ilość uczestników.

8) Instytucje z innych województw powinny zgłaszać się
do województwa, na terenie którego mają zamiar prowadzić 
kolon je, z podaniem, w jakiej miejscowości i na jaki objekt re­
flektują, tudzież przez jaki czas ma być kolon ja prowadzona 
i z jaką ilością uczestników.

9) Komisja wojewódzka dla spraw kol. letn, zastrzega
sobie prawo wymagania od wychowawcy odpowiednich kwali- 
fikacyj i prawo kontroli oraz zmiany w razie uznania go za 
nieodpowiedniego.

10) Komisja winna opracować instrukcję dla wychowaw*
ców i wzory regulaminów dla wszystkich typów kolonij.

11) Na kolonji może być prowadzona gimnastyka tylko
przez osoby fachowe, z programu winny być usunięte wszelkie 
zawody sportowe, ćwiczenia i produkcje akrobatyczne, a w nor­
malnych ćwiczeniach gimnastycznych mogą brać udział tylko 
dzieci, którym na to pozwolił lekarz.

12) Należy unikać urządzania popisów dzieci podczas wizy­
tacji kolon j i.

K O L O N J E  L E T N I E  D L A  D Z I E C I  
na terenie województwa krakowskiego w roku 1929.

Akcja kolonij letnich, zaczęta szczęśliwie na szerszą skalę 
w okresie powojennym, zasługuje na baczną uwagę powoła­
nych czynników i gorące poparcie całego społeczeństwa. Trzeba 
raz zwiedzić większą ilość tych ożywczych fizycznie i moralnie 
źródeł, by zrozumieć i należycie ocenić wartość i ważność pań­
stwową samoobrony społeczeństwa przed fizycznem i moralnem 
skarleniem. Widok promiennych radością oczu i czerstwych, 
opalonych w słońcu twarzyczek dzieci, mówi nam wszystko, jak 
dzieci czują się na kolonji. Jeżeli się widziało bladość lic dzieci, 
porzucających miejski bruk z początkiem lipca, a zobaczy się 
je roześmiane, rumiane i niemal pucułowate po 6, a przynaj ­
mniej po 4 tygodniach, to ten obrazek mówi nam więcej, niż 
badanie odnotowań w kartach zdrowia lub zapisków w księ­
gach rachunkowo-kasowych czy magazynowych.

Paradoksalnie pozornie brzmi zdanie: rodzice wychowy­
wani przez dzieci.
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A jednak kolon ja dobrze zorganizowana staje się nieraz 
szkołą, w której wychowankowie uczą się nieświadomie sztuki 
wychowywania swych rodziców i starszego rodzeństwa. W ró­
ciwszy z kolonji do domu, myją się dzieci nie tylko raz na dzień 
rano, ale także przed każdem jedzeniem, używają nieznanej 
przedtem szczoteczki do zębów, kąpią się częściej, proszą o czy­
stą pościel lub bieliznę, witają się na ,,dzień dobry“ i żegnają 
na „dobranoc“ , są usłużne, uprzejme, pracowite, posłuszne i t. d.

Rodzinna atmosfera, jaką owiana jest niejedna kolon ja, 
wywiera zbawczy wpływ na całe życie dziecka.

Przez letnie kolon je Polska się zrasta: młody Małopola­
nin poznaje Ślązaka, Gdańszczanina, Królewiaka, polskie dziecko 
z Niemiec na kolonji uczy się Polski, Gdańszczanin podziwia 
z zachwytem odmienny typ okolicy podgórskiej. Wszyscy po­
znają wielką rozmaitość zwyczajów i obyczajów różnych regjo­
nów rozległej ojczyzny. Przed powrotem z kolonji do domu, od­
powie już dziecko na pytanie: ile masz lat? osiem — zamiast, 
początkowo z pierwszych dni lipca: ,,acht“ , na pytanie: jak je­
steś stary?

Przez zetknięcie się z miejscowym ludem, poznają dzieci 
bogactwo ojczystego języka w jego gwarze, uczą się szacunku 
dla fizycznej pracy, przez pomoc przy sianokosach, czy łado­
waniu snopów zboża na wóz drabiniasty

Podkreślając te piękne objawy życia na kolonji, nie chce­
my przez to powiedzieć, że wszędzie tak się dzieje. Są też 
i braki w organizacji kolonij letnich, braki, które dadzą się usu­
nąć lub przynajmniej złagodzić bez większych trudności nie dziś, 
to jutro, zwłaszcza, jeżeli się zważy, że władze szkolne i admi­
nistracyjne, rozumiejąc dobrze ważność sprawy i swój spo­
łeczny i państwowy obowiązek, nie zaniedbują niczego, by na­
szej „przyszłości“ zapewnić jak najlepsze warunki odrodzenia 
fizycznego i duchowego. Z pełnem uznaniem pragnę zaznaczyć 
troskliwość starostów, fizyków - lekarzy i inspektorów szkolnych 
powiatowych o los i wygody kolonij na ich terenie rozrzuconych.

Po doświadczeniach z lat minionych, należałoby na pobyt 
kolonij letnich:

a) wybierać nie każdą miejscowość, nie każdą szkołę. Spo­
tykało się bowiem kolon je letnie w miejscowościach błotnistych, 
zalewiskach rzecznych, w budynkach wilgotnych, niedostatecz­
nie oświetlonych. Najkorzystniej przedstawiają się kolon je, któ­
re mają własne budynki, w miejscach starannie wybranych, le­
sistych, słonecznych, z kąpielą rzeczną lub przynajmniej base­
nową, w niezbyt wielkiej odległości c-d osiedli ludzkich.

b) Zasadnicze zgłoszenie o miejsce do odpowiednich czyn­
ników powinno nastąpić najdalej do końca maja — szczegółowy 
zaś wybór, czy wyznaczenia miejsca na kolonję powinno być do­
konane najpóźniej do połowy czerwca. Przez to uniknie się 
kosztownej i przykrej wędrówki, jaką odbyła kolon ja, nawet do
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T-wo Kolonij Letnich dla Dzieci im. St. Markiewicza w Warszawie.
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Pólkolonje letnie na plaży „Skry“ nad Wisła.
Robotn T-wo Przyjaciół Dzieci.



3 dość odległych miejscowości, nim wreszcie osiadła na stałe 
niepewna, czy jej nazajutrz nie wyproszą.

c) Obok obfitego, a przynajmniej dostatecznego odżywia­
nia (były i przeciwne przykłady) należy zapewnić kolonji

d) dobrą i należytą opiekę pedagogiczną . Opiekun (ka)
kolonji nie wyjeżdża na wypoczynek, ale na ciężką i odpowie­
dzialną pracę, tern cięższą dla siebie, a więcej uprzykrzoną dla 
dzieci, jeżeli nie posiada odpowiedniego teoretycznego i prak­
tycznego przysposobienia. Widzieliśmy — niestety — przykłady 
niezupełnie odpowiedniej opieki wychowawczej nie z winy peł­
nych dobrej woli młodych wychowawców, ale z nieopatrzności 
samych organizatorów kolonji, których nie stać było na zapew­
nienie dobrej opieki kolonistom.

Przygotowawcze kursy teoretyczne o wysokim poziomie 
i przysposobienie praktyczne pod kierownictwem doświadczo­
nych kierowników kolonji w sztuce pokierowania życiem kolonji 
jest sprawą poważną, której nie wolno lekceważyć organizato­
rom kolonij. Dobra kucharka lub gospodyni nie posiada jeszcze 
przez to samo patentu na wychowawczynię dzieci.

e) Polaka trzeba wychowywać w poszanowaniu prawa,
w ładzie i porządku. Stąd każda kolon ja winna mieć ramowy 
program dnia: inny dla dzieci, inny dla dorastającej młodzieży— 
inny dla chłopców, inny dla dziewcząt, inny dla zdrowych, inny 
dla słabowitych. W ramach tego regulaminu będzie się umiał 
poruszać rozumny i przysposobniony wychowawca. W  układa­
niu regulaminu trzeba zastrzec poważny głos doświadczonemu 
lekarzowi i pedagogowi od wychowania fizycznego i ducho­
wego.

f) Kto widział osobne kolon je dla chłopców i osobne dla
dziewcząt, a potem kolon je koedukacyjne, ten bez wahania 
oświadczy się stanowczo przeciw kolonjom koedukacyjnym dzie­
ci ponad lat 12. Ta sprawa wymaga ingerencji nie tylko władz 
szkolnych, ale i administracyjnych.

g) Gospodarstwo kolonji musi podlegać kontroli, ale
otrząśnijmy się z bezdusznej a niecelowej i zabójczej małostko­
wości, drobiazgowości i czczej formalistyki w prowadzeniu ksiąg.

h) Wizytacja kolonij winna się odbywać w czasie od 10
lipca do 25 sierpnia przez zespół komisji pedagogiczno-admini- 
stracyjnej. Władzom szkolnym należy zapewnić prawo delego­
wania do komisji pedagogów, a może i lekarza (lekarki) szkol­
nego (ej) według własnego uznania. Część administracyjna i sa­
nitarna kolonji podlega inspekcji władz administracyjnych, spra­
wa wychowawstwa należy do kompetencji władz szkolnych.

Sam akt wizytacji musi mieć cechę życzliwości i chęci 
przyjścia z radą czy pomocą kolonji. Za częste wizytacje (prócz 
szczególnych wypadków) nie są pożądane, wprowadzają bowiem 
niepokój do życia kolonji i krępują swobodę jej ruchów. Kolonja 
nie powinna urządzać specjalnych popisów dzieci wobec gości
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ale oddawać się z całą swobodą swym zwykłym zajęciom lub 
wypoczynkowi.

i) Podstawą do zorjentowania się w całokształcie akcji
kolonijnej będzie dokładna statystyka wszystkich stacyj. W tym 
celu kierownicy kolonij winni bezwzględnie zgłaszać w staro­
stwie termin przyjazdu i odjazdu z danej miejscowości, winni 
wypełnić ściśle formularz, doręczony im przez starostwo lub 
inspektorat szkolny powiatowy.

Zachemski
Dyr. Gimnazjum Państw.

M O J E  W R A Ż E N I E  Z W I Z Y T A C J I
O B O Z Ó W  i K O L O N I J  H A R C E R S K I C H .

Ubiegłego lata r. 1929, pełniąc obowiązki wizytatorki obo­
zów i kolonij z ramienia województwa krakowskiego, prócz sze­
regu kolonij organizacyjnych przez rozmaite instytucje, jak ma­
gistrat, szkoły, związek rodzicielski i różne stowarzyszenia spo­
łeczne, zwiedziłam także osiem żeńskich kolonij harcerskich, 
w tern jedną w obozie pod namiotami.

Muszę zaznaczyć, że pracując od szergu lat, bo od r. 1914, 
czynnie w organizacji harcerskiej, widziałam takich obozów i ko­
lonij bardzo wiele i dlatego obserwacje moje nie są oparte je­
dynie na tych ośmiu kolonjach, zwizytowanych w lecie r. 1929

Kolon je harcerskie cechuje przedewszystkiem ład zewnę­
trzny i programowość życia wewnętrznego. Kolon je harcerskie 
nietylko dają naszym dziewczętom wypoczynek na świeżem po­
wietrzu, ale zastosowują w życiu kolonij nem harcerskie metody 
wychowawcze, których celowość i wartość jest już tak powszech­
nie znana i uznana, że chyba niepotrzebne jest ponowne o tern 
przekonywanie.

Od szeregu lat, zwykle w czasie Świąt Zielonych, Komen­
da Żeńskiej Chorągwi urządza kilkudniowy kurs dla kierowni­
czek kolonij i tym tylko drużynom zezwala na organizowanie 
kolonij harcerskich, które mają zapewnione odpowiednie kie­
rownictwo i opiekę.

Przy organizowaniu kolonj i kierowniczka musi baczyć na 
warunki higjeniczne, zorjentować się w stanie zdrowotnym 
uczestniczek, postarać się o zapewnienie środków materjalnych, 
a więc uzyskać subwencje, o ile opłaty uczestniczek nie są wy­
starczające, wreszcie obmyśleć szczegółowo program pracy na 
cały okres kolonj i.

Wszystkie kolon je harcerskie, które zwizytowałam ubie­
głego lata, miały kierownictwo zupełnie zadowalające, żadnych 
zastrzeżeń co do tego nie miałam.
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Miejscowości na kolon je wybrano odpowiednie pod wzglę­
dem zdrowotnym. Jeden tylko teren pod obóz był położony 
nieco za nisko, a kolon ja w Świdniku, zbyt oddalona od większego 
środowiska, miała utrudniony dowóz produktów żywnościowych.

Budynki szkolne dawały pomieszczenie odpowiednie, z wy­
jątkiem szkoły w Rabie Wyżnej, gdzie sufity przeciekały i nie 
było kuchni w miejscu, lecz oddalona o pół kilometra i w dodatku 
nieodpowiednio pomieszczona. Woda do picia wszędzie była do­
bra, źródlana lub studzienna, studnie przeważnie ocembrowane, 
ale otwarte. Mycie i kąpiel na wszystkich kolonj ach w potoku 
lub w rzece. Wszystkie te kolonje, jak wogóle kolonje harcer­
skie, pilnują ściśle higjeny osobistej, częstego, dokładnego my­
cia, pielęgnacji zębów, kąpieli. Wszystkie mają własne apteczki 
polowe i przynajmniej jedną higjenistkę, mającą wyszkolenie 
samarytańskie, poza tern mają zapewnioną pomoc lekarską. 
Uczestniczki kolonji są badane przed wyjazdem przez lekarzy 
szkolnych lub domowych, a zalecenia ich są respektowane.

Że warunki zdrowotne kolonij harcerskich są zupełnie do­
bre — dowodem, iż prócz rzadkich sporadycznych wypadków 
zachorowań, od życia kolonijnego niezależnych, stan zdrowotny 
kolonij harcerskich naogół jest doskonały. Sprzyja temu nie tylko 
j rzestrzeganie higjeny obozowej czy kolonijnej i pobyt na świe- 
żem powietrzu, ale także zdrowe i obfite, choć proste i niewy­
bredne, podawane systematycznie w oznaczonych porach dnia 
pożywienie, ruch ciągły, związany z wykonywaniem własnemi 
siłami wszelkich prac, jak sprzątanie, gotowanie, roboty pionier­
skie przy urządzaniu obozu, wreszcie wycieczki bliższe i dalsze, 
połączone z ćwiczeniami terenoznawczemi, badaniami krajo- 
znawczemi i przyrodniczemi.

Wszystko to wypełnia życie uczestniczek kolonj i, nie zo­
stawia czasu na nudę i rozleniwienie, rozbudza różnorodne za­
miłowania, pobudza inicjatywę, pomysłowość, samodzielność, 
umiłowanie przyrody i własnego kraju.

Zwraca się baczną uwagę na estetykę życia obozowego, co 
jest również ważną kwest ją w wychowaniu dziewczęcia. Wie­
czorne gawędy przy ognisku na różne tematy praktyczne, ży­
ciowe i głębokie, ideowe dodają nieopisanego uroku temu życiu 
i pobudzają do pięknych, podniosłych i poważnych myśli.

Na kolonj ach i obozach harcerskich kładzie się silny na­
cisk na pracę społeczną, co jest również doniosłym czynnikiem 
wychowawczym. Ta praca społeczna ma rozmaite przejawy. Tak 
np. zwyczajem harcerskim jest pełnienie dobrych uczynków in­
dywidualnych lub zbiorowych, np. pomoc miejscowej ludności 
w robotach polnych, zajęcie się dziećmi wiejskiemi, odwiedzanie 
chorych starców, opieka sanitarna, dożywianie jakichś biednych, 
opuszczonych dzieci. Poza tern urządzanie dla ludności gawęd 
przy ognisku, przedstawień z tańcami, śpiewami.

Ma to ogromne znaczenie propagandowe, zwłaszcza w obo­
zach, urządzonych na kresach.
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Drużyny, przebywające na kolonjach, zwykle organizują 
chór, który śpiewa w niedzielę w kościele, co oddziaływuje bardzo- 
budująco na ludność miejscową, a w dniu 15 sierpnia urządzają 
zwykle święto żołnierza polskiego.

Już samo przepędzenie okresu kolonj i w gromadnem ży­
ciu drużyny daje wiele wartości każdej jednostce, uczy umie­
jętności współżycia, a gdy jeszcze przeżyło się ten okres w atmo­
sferze przyjaznej, pogodnej, z tak wielkim pożytkiem dla zdro­
wia ciała i duszy, jak wielki zapas radosnej pogody i siły du­
chowej daje się tej młodzieży na nowy rok pracy w szkole 
i w domu.

Każde odwiedziny moje w obozie czy na kolonji harcer­
skiej oddziałują na mnie zawsze kojąco, pokrzepiająco i to jest 
moje najistotniejsze wrażenie z wizytacji kolonij harcerskich

Oby takich kolonij mogło co roku odbywać się jak najwię­
cej, oby jak najwięcej jednostek mogło z nich korzystać. Nie­
stety, społeczeństwo nasze jest ubogie, mało jest rodziców, mo­
gących dać dziecku 50— 60 złotych na wyjazd na kolonję, tern 
bardziej, gdy ich mają kilkoro. Drużyny są biedne i choć zarob­
kują w ciągu roku, jak umieją, nie mogą wziąć więcej, jak jedną, 
dwie uczestniczki bezpłatnie, czy za zniżką. A  Związek Harcer­
stwa Polskiego za mało jeszcze znajduje zrozumienia i poparcia 
w społeczeństwie, aby mógł ułatwić, udostępnić młodzieży na­
szej korzystanie z dobrodziejstw kolonji.

Społeczeństwo żydowskie w Krakowie buduje, przy wy­
datnej pomocy miasta, półkolonje dla 1000 dzieci żydowskich, 
a my?... Nasze drużyny żeńskie w Krakowie, a jest ich 10, nie 
mają ani jednej izby własnej, gdzie mogłyby gromadzić się, 
organizować swoją pracę tak piękną, tak wielkie wartości wno­
szącą w społeczeństwo! I dziwić się można ich hartowi ducha 
w tak młodocianym wieku, że, pomimo piętrzących się prze­
szkód, w pracy swej nie ustają, radzą sobie, jak umieją, ale ileż 
energji zużywają na tę walkę.

Czyż naprawdę w Krakowie nie można znaleźć jakiegoś 
pomieszczenia dla naszych drużyn?

Wydatnej i coraz wydatniejszej pomocy w organizacji obo­
zów i kolonij harcerskich wyczekujemy od naszych władz pań­
stwowych.

Rok ubiegły, niestety, w tym względzie był bardzo niepo­
myślny, subwencje, których województwo mogło nam udzielić, 
były tak znikome i o tyle mniejsze, niż w latach poprzedzają­
cych, a potrzeby się wzmagają, drużyn z roku na rok przybywa 
i liczebnie wzrastają, a młodzież do harcerstwa się garnie.

A  chcielibyśmy objąć naszą działalnością nie tylko młodzież 
szkolną, ale i pozaszkolną, i te najbiedniejsze, dzieci opuszczone, 
dzieci ulicy. Czy rok bieżący będzie dla harcerstwa łaskawszy?'

Henryka Braunowa
harcmistrzyni instruktorka.
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Półkolonie letnie na plaży nad Wisłą.
(Teren Robotn. Klubu Sportowego „Skra").

Kolonje letnie w Helenowie pod Aninem (wojew . warszawskie).
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Kolonje letnie w Helenowie pod Aninem fwojew. warszawskie).
Namioty sypialne.

Kolonje letnie w Helenowie pod Aninem (wojew. warszawskie).
( Ćwiczenia zbiorowe).
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WYCHOWANIE FIZYCZNE NA KOLONJACH LETNICH

Jednym z najważniejszych działów zajęć na kolonjach jest 
wychowanie fizyczne, tak, niestety, jeszcze wciąż zapoznawane 
i po dyletancku traktowane.

Na całość wychowania fizycznego składają się: gimnastyka, 
gry i zabawy, sporty, wycieczki — muszą się one zgadzać z wy­
maganiem fizjologji i higjeny, zwłaszcza, że chodzi tu o wiek 
rozwojowy.

W uwagach niniejszych zajmiemy się kolonjami wypo- 
czynkowemi, przeznaczonemi dla dzieci i młodzieży zasadniczo 
zdrowej, jednak wyczerpanej pracą całoroczną i najczęściej nie­
dostatecznie odżywianej. Kolonje lecznicze pozostawiamy na 
boku.

Wychowanie fizyczne, jako jeden z najważniejszych dzia­
łów życia kolonijnego, powinno być otoczone troskliwą opieką, 
zwłaszcza, że ze względu na intensywność przemian rozwojo­
wych, wzmożonych w okresach wakacyjnych, jak wykazały ba­
dania, nie może być żadną miarą prowadzone przez osobę nie­
fachową. Kierownikiem wychowania fizycznego powinien być 
nauczyciel wychowania fizycznego, względnie student wyższych 
szkół wychowania fizycznego, a tylko wyjątkowo nauczyciel 
szkoły powszechnej, specjalnie zajmujący się tym działem, lub 
osoba, która kończyła specjalne w tym kierunku kursy. Granicy 
wieku nie można stawiać; chodzi tu o osobę taktowną, fachową, 
doświadczoną i umiejącą sobie młodzież zjednać. Wychowanie 
fizyczne na kolonj i musi być duszą, musi być spiritus movens 
poczynań młodzieży.

Plan wychowania fizycznego należy sobie zgóry ułożyć 
przed kolon ją, uwzględniając warunki miejscowe, w jakich się 
kolon ja znajdzie, młodzież, z jaką będzie się miało do czy­
nienia i przybory, jakiemi będzie się rozporządzać.

Przystępujemy do omówienia poszczególnych działów wy­
chowania fizycznego, któreby w program kolonji miały wchodzić:

I. Gimnastykę prowadzić tylko przez siłę fachową. Gim­
nastyka, prowadzona przez osoby niewykwalifikowane, może 
przynieść więcej szkody, niż pożytku.

Gimnastykę najlepiej przeprowadzać rano, jednakowoż nie 
naczczo, gdyż, jak badania wykazały, praca bez uprzedniego 
przyjęcia pokarmu wywołuje przemęczenie u dzieci anemicz­
nych. Wobec tego termin w jednej godzinie po śniadaniu (i sprzą­
taniu) wydaje się najodpowiedniejszy.

Lekcja laka nie powinna być długa, 20— 25 min., bez przy­
rządów, musi się odznaczać ruchem, życiem i weselem (gimna­
styka emocyjna). Gimnastyka poranna powinna wywołać u dzie­
ci nastrój wesela, tężyzny duchowej i chęci do czynu, do wy­
tworzenia tej atmosfery przyczynia się życzliwy i pogodny sto-
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sunek kierownika, unikającego wszelkiej szorstkości i tyrani­
zowania.

Przebieg samej lekcji musi być dostosowany: 1) do wieku 
młodzieży, 2) do jej sprawności, 3) do płci, 4) do warunków 
miejscowych.

Dotychczasowy sposób prowadzenia gimnastyki w niektórych 
kolonjach (a bodaj, czy nie w większości) w najmniejszej mie­
rze nie odpowiadał wymaganiom, stawianym nowoczesnej gimna­
styce. Różne łamańce cyrkowe, piramidy i i. p. na kolonjach
muszą być absolutnie wyeliminowane.

Jeżeli fachowca na kolonj i niema, lepiej, zamiast gimna­
styki, przeprowadzić grą.

W razie planowanej wycieczki, w dniu tym gimnastyki nie
przeprowadzać, by dzieci niepotrzebnie nie męczyć.

Gimnastykę tylko w razie deszczu odbywać w lokalu 
zamkniętym.

Strój ćwiczebny do gimnastyki konieczny.
W prowadzeniu gimnastyki oprzeć się na urzędowych pro­

gramach Ministerstwa Wyznań Religijnych i Oświecenia Pu­
blicznego, ewentualnie: Sikorski: „Gimnastyka“ , Thulin: „Atlas
gimnastyczny“ i Bjórksten: „Gimnastyka kobiet“ .

II. G /y  i zabawy stanowią dla dzieci najnaturalniejszą
podnietę ruchu. Nigdzie też, jak w zabawie, nie odkryje się 
prawdziwych charakterów dzieci. Prawdziwe kopalnie dla obser­
wacji wychowawcy. Gry stanowią ważny czynnik wychowawczy. 
Tam wyrabia się zmysł społeczny i przynależność do gromady, 
konieczność podporządkowania się dla dobra partj i, w której 
dziecko bierze udział, równocześnie wyrabia się samodzielność, 
szybkość orjentacji i decyzji, a także opanowania — z drugiej 
zaś strony dzieci zyskują niezbędne koordynacje ruchowe dla 
życia codziennego.

Przy złem prowadzeniu gier mogą grozić niebezpieczeń­
stwa, jak samolubstwo, chęć władzy, skłonność do oszukiwania 
i t p., które jednak usuwa umiejętna ręka doświadczonego wy­
chowawcy.

Należy pamiętać przy prowadzeniu gier i zabaw o nie­
zbędnej swobodzie, wesołości i radości, wy/ażającej się nie­
rzadko u dzieci głośnemi okrzykami, przy równoczesnem zacho­
waniu porządku i bezwzględnem przestrzeganiu przepisów gry.
Tępić w zarodkach wszelkie próby przekraczania przepisów, 
podanych przy grze, względnie wszelkie usiłowania, drobne
oszustwa, zmierzające do przeciągnięcia zwycięstwa na swoją
stronę.

Najodpowiedniejsze godziny do przeprowadzania gier bę­
dą po południu, po 5-tej, po podwieczorku, gdy przejdzie naj­
większa fala upałów, względnie godziny poranne (gdy niema ką­
pieli lub wycieczki).



240 K r o n i k a  k r a j o w a

Z dziećmi małemi wprowadzać dużo zabaw ze śpiewem, 
ze starszemi — bieżne i piłkę. Te ostatnie zwłaszcza dają mło­
dzieży dużo zadowolenia.

Bliższe wskazówki do gier i zabaw: Germanowa: „Gry 
i zabawy w szkole powszechnej“ , Piasecki: „Gry i zabawy 
ruchowe“ ,

III. Gry polowe ze starszymi chłopcami, wyrabiające
znakomicie samodzielność, zdolność orjentacji w terenie, umie­
jętność pilnowania się w terenie, umysł połowy, łączność z przy­
rodą, zaostrzenie zmysłów słuchu, wzroku i węchu. (Z. Wyro- 
bek: „Harcerz polski“ ).

IV. Tańce ludowe i narodowe, znajdujące na całym
świecie, a zwłaszcza w Anglji i Szwecji, najwyższe zaintereso­
wanie szwedzkich sfer społeczeństwa i uprawiane, zwłaszcza 
w Szwecji, przez wszystkich, u nas są tak niesłychanie zaniedbane. 
Kolon je mogą pod tym względem niesłychanie dużo zrobić. Na­
wet małe dzieci od 8—9 roku życia można uczyć tańczyć kra­
kowiaka, trojaka śląskiego, starsze — mazura, kołomyjkę, ober­
ka, chłopców — zbójnickiego. Dziecko ma duży pociąg do ru­
chów rytmicznych przy muzyce czy śpiewie, należy ten moment
wyzyskać w odpowiednim kierunku. Tańce ludowe powinny się
stać jednym ze stałych punktów programu rozrywek przy ogni­
sku wieczornem. W braku skrzypiec, harmonji ręcznej albo in­
nego instrumentu, dzielić dzieci na dwie grupy: część śpiewa, 
część tańczy, na zmianę. Taniec z równoczesnym śpiewem nie­
wskazany, jako zbyt nużący.

V. Sporty odpowiednio traktowane, jako ćwiczenia ciała
i rozrywka, a nigdy jako sposobność do popisu i nadzwyczaj­
nych wyników dla jednostek, mogą się też znaleźć w programie 
kolonijnym.

I znowu, zależnie od wieku młodzieży i warunków miej­
scowych, można uprawiać:

1) Pływanie, najważniejszy sport. Pływać powinien każ­
dy. Można zaczynać wcześnie z dziećmi, zbadanemi przez leka­
rza. Dzieci w grupach po 10— 15-cioro powinny pobierać naukę
pływania w miejscu, dokładnie znanem kierownikowi, po przed­
sięwzięciu odpowiedniej ostrożności, jak wyznaczenie strażników
z grona kierowników, względnie starszych wychowanków, dobrze 
pływających, wyznaczenie granic, poza które dzieciom nie wol­
no się wydalać. Naukę pływania należy prowadzić „metodą 
naturalną“ , w formie zabaw, by przedewszystkiem dzieci oswoić 
z wodą. Dłużej niż 15 min. jednym ciągiem dzieci nie powinny 
w wodzie przebywać.

Ze względu na olbrzymie higjeniczne znaczenie powietrza 
i słońca na skórę, której prawidłowe funkcjonowanie spełnia 
połowę warunków dobrego zdrowia, powinno się jak najwięcej 
przebywać na kol on j ach bez ubrania. Chłopcy każdego wieku
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w spodenkach kąpielowych, dziewczynki małe toż samo, a star­
sze w kostj urnach kąpielowych.

Naświetlanie słoneczne zaczynać od kilku minut, stopniowo.
2) W wyjątkowych warunkach do zastosowania wioślar­

stwo, i to z młodzieżą starszą, umiejącą pływać (po 16-tym
roku życia).

3) Łucznictwo nadaje się ogromnie do prowadzenia na ko­
lon j ach pod tym jednym warunkiem, że miejsce do strzelania 
będzie ściśle wyznaczone i będą zachowane wszelkie ostrożności, 
celem uniknięcia nieszczęśliwych wypadków.

4) Młodzież męska starsza może uprawiać lekkoatletykę
względnie jej poszczególne elementy, jak skoki, rzuty oszcze­
pem, dyskiem, niezbyt forsowne biegi na krótką metę, nigdy 
biegi trwałe.

5) Tenis, ze starszemi, nawet w dość prymitywnych wa­
runkach.

VI. Atrakcją pobytu na kolonjach są wycieczki, połączo­
ne z krajoznawstwem i poznaniem przyrody. Nietylko jako uroz- 
ma'.cen.e kolonji, ale i jako sprawdzenie wychowania i postępu
młodzieży pod względem fizycznym i duchowym (hart i znosze­
nie niewygód i przeszkód z pogodą ducha), powinny znaleźć 
wszędzie zastosowanie. Wycieczki należy stopniować od kilko- 
godzinnych bez obciążenia, półdziennych, całodziennych, do kil­
kodniowych.

Z młodszemi dziećmi wycieczką będzie półdniowa prze­
chadzka do lasu na grzyby, czy jagody, nad rzekę, czy pobliskie 
wzgórza. Ze starszemi — całodniowe, a nawet kilkodniowe, po 
odpowiednim treningu.

Plan wycieczki całodziennej, nie mówiąc o kilkodniowej, 
musi być zgóry dokładnie opracowany. Należy obliczyć ilość
kilometrów, względnie czas, potrzebny na przebycie drogi tam 
i zpowrotem i czas odpoczynku. Dzieci nie obciążać zbytnio
prowiantem, czy odzieżą. W każdym razie, nawet na dłuższą 
wycieczkę, okrycie wierzchnie konieczne. Szybkość marszu
stosować do dzieci najsłabszych. Pod górę iść wolno i z przy­
stankami, z góry szybciej. Pierwszy postój 5 min. należy za­
rządzić w 15 min. po wyruszeniu, celem poprawienia rynsztun­
ku i t. p. W czasie upału nie zakazywać picia wody pod wa­
runkiem, że źródło czy studnia są pewne, że woda nie jest zbyt 
zimna, że marsz natychmiast kontynuujemy; nie pozwalać pić 
za dużo. Dzieciom zgrzanym nie pozwalać siadać, a tern mniej 
kłaść się na mokrej ziemi czy trawie, ani w głębokim cieniu. 
Po wycieczce dzieci (zależnie od sił) muszą wypocząć tak, że 
następną jednodniową wycieczkę można urządzić najwcześniej 
w 3 do 4-ch dni potem.

Wycieczka kilkodniowa powinna być niejako zakończeniem 
kolonji, tak jednakowoż czas obliczyć, by młodzież jeszcze przez 
kilka dni po wycieczce wypoczęła na kolonji.
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Fragment z życia burs na kolonjach letnich.
Zakl. Rady Op. m. Pruszkowa (wojew. warszawskie).



K r o n i k a  k r a j o w a 243

Fragment z życia burs na kolonjach letnich.
Zakł. Rady Op. m. Pruszkowa ( wojew . warszawskie).
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Z uwag ogólnych, które raczej należą do samej higjeny, 
niż wychowania fizycznego, nasuwa się jeszcze konieczność 
zwrócenia uwagi na najdalej idącą czystość nietylko pomieszcze­
nia, ale osobistą dzieci. Młodzież, dostająca się na kolonje, w wie­
lu wypadkach nie zna najprymitywniejszych zasad higjeny. 
Otóż jednym z dorobków pobytu na kolonji niech będzie p o ­
czucie czystości, niech będzie to odczucie konieczności mycia
się, niech zginie lęk przed wodą i mydłem. Dzieci przyzwycza­
jać, by się codziennie całe myły. Uważać, by myły ręce przed 
każdem jedzeniem, a zęby niech czyszczą rano i wieczór. Do 
mycia woda zawsze znaleźć się musi! Pozwalać, a nawet zachę­
cać do chodzenia boso w sandałach, natomiast po zachodzie 
słońca, zwłaszcza w podgórskiej okolicy, kazać włożyć pończo­
chy i cieplejsze okrycie.

W  czasie ciszy poobiedniej, która ma tak ważne znaczenie 
nietylko ze względu na funkcje fizjologiczne, ale i wychowawcze, 
zwrócić uwagę, by dzieci przez pierwsze pół godziny leżały 
w wyłącznym spokoju. W razie pogody leżenie urządzać na 
powietrzu.

Dla utrzymania ładu i porządku pilnować wspólnych go­
dzin posiłków, a także wstawania porannego i kładzenia się spać 
Odchylenia tylko w wyjątkowych wypadkach.

Jadwiga Biernakiewiczowa
Nauczycielka Państw. Sem. Naucz.

Żeńskiego w Krakowie 
i kontrolerka kolon ii z ramienia 

w ojew ództw a krakow skiego w r. 1929.

S P R A W O Z D A N I E  O G Ó L N E  
Z LUSTRACYJ KOLONJI WAKACYJNYCH 

W SIERPNIU 1929 ROKU.

W ciągu sierpnia r. 1929, w czasie sprawowania przeze 
mnie obowiązków lustratorki kolonij z ramienia Wydziału Opieki 
Społecznej Województwa Krakowskiego, zwiedziłam ogółem 41 
kolonij, w czem 6 półkolom j.

W związku z tern nasuwają mi się następujące uwagi, 
które postaram się pokrótce uzasadnić.

1) Konieczne jest podanie do wiadomości osób zaintere­
sowanych wykazu miejscowości, odpowiednich do urządzenia 
kolonji, z zaznaczeniem ilości osób, mogących w budynku zna­
leźć pomieszczenie.

Miejscowości, w których były kolonje, naogół, w większo­
ści wypadków, nie pozostawiały wiele do życzenia, przeważnie 
były lokowane w podgórskiej okolicy.

Zwłaszcza na ten cel nadawają się powiaty: żywiecki, no­
wosądecki, nowotarski, gorlicki, grybowski, makowski, lima­
nowski.
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Natomiast niektóre miejscowości nie nadają się ze względu 
na położenie budynków (np. Szczepanowice: szkoła w dole, bez 
widoku, wilgotno, lub Krościenko: budynek szkolny w samem 
centrum miasteczka).

Pięknie zato są położone budynki kolonji kolejowej w W ę­
gierskiej Górce, na południowym stoku wzgórza, Stanica Harcer­
ska w Kosarzyskach pod Piwniczną, dom T-wa Kol. Wak. w Po­
rębie Wielkiej, szkoła Olgi Wadowskiej w Sromowcach W yż­
nych, dom Tow. Żyd. „Nadzieja“ , pięknie położony był też obóz 
harcerski żeński nad rzeką w Barcicach (namioty).

W niektórych budynkach nie było kuchni na miejscu (np. 
w Tęgoborzu 5 min. drogi do jadalni, Ryglice i inne).

Następnie brak odpowiednich warunków higjenicznych, nie­
odpowiednio zbudowane lub zbyt blisko umieszczone ustępy 
i zlewy (zatruwające powietrze wyziewami), bliskość zabudo­
wań gospodarskich (gnojówka), studnie zbyt blisko stajen i t. p.

Ciasnota pomieszczenia: na niektórych kolonjach dzieci 
spały łóżko koło łóżka w dwu szeregach, tak że nie było między 
niemi przejścia.

Pomieszczenie zupełnie wygodne, dużo miejsca w sypial­
niach spotkaliśmy na kolonjach w Porębie Wielkiej, w obozie 
Y. M. C. A., w Cięcinie kolonji Szkoły Przemysłowej Żeńskiej
z Krakowa, kolonj i Państw. Seminarjum Naucz. Żeńsk. z Kra­
kowa, kolonji Państw. Gimnazjum Żeńsk. z Krakowa w Har- 
butowicach, kolonji „Nadzieja“ w Rytrze, kolonji Gimnazjum
Państw. Żeńsk. im. Król. Jadwigi z Warszawy w Grybowie (Sioł- 
kowa), w Kosarzyskach i inne.

2) Konieczne wydatniejsze poparcie finansowe instytu- 
cyj, rzeczywiście na to zasługujących.

Wyżywienie dzieci niejednokrotnie niewystarczające ze 
względu na konieczność oszczędzania. Aczkolwiek nieudolna 
gospodarka może być też przyczyną tego.

Niemożność zaangażowania odpowiednich sił, ze względów 
finansowych.

W wielu kolonj ach spotkałyśmy zupełny brak prześciera- 
dełek na siennikach, co jest niedopuszczalne nietylko ze wzglę­
dów higjenicznych, ale i kulturalnego oddziaływania na dzieci.

3) Nieodzowne urządzenie kursu informacyjnego dla kie
równików (czek) kolonij letnich.

Kierownictwo kolonji powierzano częstokroć osobom nie­
odpowiednim na to stanowisko. W wielu wypadkach osoba ta, jako 
ogólne zwierzchnictwo, pod której nadzorem kolon ja by pozo­
stawała, mogłaby wiele zdziałać, ale jako bezpośrednia kierow­
niczka, z powodu braku przygotowania do prowadzenia kolonji, 
popełniała szereg zasadniczych błędów pedagogicznych i higje­
nicznych.

Konieczne zwrócenie uwagi na odpowiednie ułożenie planu 
dnia. Naturalnie mam na myśli bardzo ogólny schemat, według 
którego każdy kierownik (czka) ułożyłby życie swej kolonji.
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Fragment z życia burs na kolonjach letnich.
Zakl. Rady Op. m. Pruszkowa (wojew. warszawskie).

Kolonje letnie dla dzieci szkól powszechnych z Płocka
w Ciechanowie (wojew. warszawskie).
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Kolon je wakacyjne ,,Brzuchowice" fwojew. lwowskiej.
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W każdym razie należałoby zwrócić uwagę na pozosta­
wienie dzieciom 1—3-ch godzin wolnego czasu w ciągu dnia
(przecież to wakacje).

Po obiedzie 1— 2-godzinna ,,cisza“ [2r\., godzin przynaj­
mniej wypoczynku w postawie leżącej), konieczne tak ze wzglę­
dów higjenicznych (trawienie), jak i pedagogicznych (spokój — 
opanowanie).

Gimnastykę należy prowadzić po śniadaniu i sprzątaniu 
(nie całkiem naczczo, gdyż dzieci wątlejsze odczuwają duże 
znużenie). Gimnastykę może prowadzić tylko siła fachowa. Je­
żeli takiej niema, lepiej zamiast gimnastyki prowadzić żywą grę 
fnp. piłkę, bieżnię). Gimnastyka, źle prowadzona, może przy­
nieść szkodę zamiast pożytku.

Gry i zabawy najpraktyczniej prowadzić po podwieczorku, 
po przejściu największego upału.

Śpiewy a także tańce narodowe są rzeczą bardzo pożądaną; 
widzieliśmy tańce na kolonjach w Tęgoborzu, w Wójtowie, Har- 
butowicach (przy ognisku).

Zwrócić uwagę na czystość osobistą dzieci. Konieczność my­
cia gruntownego codziennie całego ciała. Nie obawiać się harto­
wania dzieci, chodzenia boso, kąpieli. Natomiast uważać, by w dni 
chłodniejsze dzieci cieplej się ubrały, tak samo zwłaszcza w oko­
licach podgórskich (Pieniny, Zakopane) po zachodzie słońca ka­
zać się okryć cieplej i wdziać pończochy.

Konieczne prowadzenie wycieczek większych, zwłaszcza, 
jeżeli ma się do czynienia z młodzieżą starszą (naturalnie pod 
opieką kogoś z kierownictwa).

Kolon ja musi być szkołą życia społecznego i zaradności 
życiowej. Niech dzieci radzą sobie same (naturalnie od 7-go roku 
w górę), niech same ścielą łóżka, czyszczą buciki, ale nie ża­
rn atają izb (kurz!).

Za najodpowiedniejsze do prowadzenia kolonij uważam 
młode nauczycielki szkół powszechnych, względnie średnich, po 
odbyciu kursów informacyjnych, względnie praktyki na kolonji.

4) Konieczne wprowadzenie ksiąg administracyjnych ko­
lon j i. Obecny typ pochłania wiele czasu i pracy kierowników.

Na tern miejscu muszę zaznaczyć, że był cały szereg ko­
lonij, zbliżających się do tego, czem kolon je naprawdę być po­
winny. Naprzykład obóz Y. M. C. A. „Beskid“ w Kosinie (acz­
kolwiek można mieć pewne zastrzeżenia co do stron pedagogicz­
nych, np. nagromadzenie porządku w „chatkach“ , podwójne 
porcje leguminy!!), dalej obóz Chorągwi Żeńskiej z Lublina 
w Barcicach za rzeką pod namiotami, który tak pod względem 
urządzeń higjenicznych, jak pod względem położenia, estetyki, 
urządzenia, jest jednym z najpiękniejszych obozów harcerskich, 
jakie widziałam. Dalej kolon ja w Porębie Wielkiej, na której 
znać tradycję szeregu lat jej trwania i doświadczenia kierowni­
ctwa. Kolon ja Państwowej Szkoły Przemysłowej Żeńskiej 
z Krakowa, która pod względem czystości i porządku nie miała
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sobie równej (kolonja ta, na której każda osoba wiedziała do­
kładnie, co do jej obowiązków należy, gdyż nawet dziewczyny 
służące miały swój regulamin wywieszony w kuchni).

Podobno wzorowe były również kolonje w Kobiernicy Tow. 
Przyjaciół Dzieci z Krakowa; niestety, nie widziałam ich.

Dalej dobrą kolonją była kolonja Państw. Gimnazjum 
Żeńsk. im. Król. Jadwigi z Warszawy, gdzie zwłaszcza ogromną 
uwagę przywiązywano do higjeny osobistej uczenie.

Kolonij w roku bieżącym było dużo na terenie naszego 
województwa; były dobre, były złe, ale wszystkie chociaż po 
części spełniły swe zadanie, umożliwiając dzieciom spędzenie 
pewnego okresu czasu na świeżem powietrzu.

Jest nadzieja, że zczasem zmienią się stosunki na lepsze, 
że przy poparciu finansowem władz i dobrej woli instytucyj 
będzie można usunąć usterki, które tu i ówdzie zachodziły.

Rzeczą bardzo pożądaną byłoby umożliwić młodzieży ko­
rzystanie z kolonij także w porze zimowej, coby ze względów 
zdrowotnych miało duże znaczenie, gdyż w porze zimowej z na­
tury rzeczy dzieci przebywają przeważną część czasu w dusz­
nych, źle przewietrzanych mieszkaniach.

Jadwiga Biernakiewiczowa
lustratorka kolonij i naucz. 
Państw. Sem. Naucz. Żeńsk.

Grodno (wojew. białostockie). Polskie T-wo Dobroczynności.
„W yw czasy letnie dzieci z ochrony".
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K o l o n j e L e t n i e .
W  M inisterstwie Pracy i Opieki Społecznej odbyło  się pod przew od­

nictwem Naczelnika W ydziału  Opieki nad Dziećm i i M łodzieżą, p. B roni­
sława Krakowskiego, posiedzenie R ady do Spraw K olonij Letnich.

W  skład Rady wchodzą przedstaw iciele M inisterstwa Pracy i Opieki 
Społecznej, Ministerstwa W yznań Religijnych  i Oświecenia Publicznego, 
Ministerstwa Spraw W ewnętrznych, Związku Miast, Zrzeszenia Sejm ików 
Powiatowych, Związku Tow. Koloni) Letnich i Związku Kas Chorych.

Po zagajeniu zebrania, przew odniczący udzielił głosu Dr. K azi­
mierzowi Górskiemu, który złoży ł sprawozdanie z akcji kolonij letnich 
w sezonie roku ub. i zamierzeń na rok bieżący. W  roku ubiegłym w ysłano 
na kolon je  w ypoczynkow e 62.604 dzieci, na k olon je  lecznicze 16.547 dzieci 
i na półkolon je  45.741 dzieci. K oszt kolonij w ynosił 8.638.604 zł. W  roku 
bieżącym przewidywany koszt kolonij wyniesie 11.475.820 zł., a liczba w y­
słanych dzieci 148.953.

Z ogólnej sumy subwencji rządow ej, t. j. 880.000 zł., uchwalono w yasy­
gnować w miesiącu bieżącym 350.000 zł. Subw;encje dla instytucyj sp o łecz­
nych udziela M inisterstwo Pracy i Opieki Społecznej za pośrednictwem  
Urzędów  W ojew ódzkich  i Komisarjatu Rządu na m. st. W arszawę.

Zw rócono uwagę na konieczność koordynacji pracy w dziedzinie k o ­
lonij letnich czynników rządow ych, sam orządowych i społecznych.

O D  R E D A K C J I
Poniżej podajem y do w iadom ości czyteln ików  zasadnicze okóln iki 

Ministerstw dotyczące  spraw kolon ij letnich.

R O Z P O R Z Ą D Z E N I E
Ministra Zdrow ia P ublicznego z dnia 22 liitego 1922 r.
M o n i t o r  P o l s k i  Nr, 74 z dn. 31 marca 1922 roku

w ydane w porozumieniu z Ministrem W yznań R eligijnych  i Oświecenia P u ­
blicznego i Ministra Pracy i Opieki Społecznej w przedm iocie utworzenia 

R ady Tym czasow ej i kom isyj do spraw kolonij letnich
Na podstawie art. 2 p. 3 i art. 10 zasadniczej ustawy sanitarnej z dnia 

19 lipca 1919 r. (Dz. Pr. P. P. poz. 371) zarządza się, co  następuje:

§ 1.
Celem skoordynowania prac Rządu, organów sam orządowych i sp ołe ­

czeństwa w dziedzinie zapewnienia dzieciom  i m łodzieży m ożności korzy- 
stana z kolonij letnich i półkolon ij, tw orzy się:

a) przy Ministerstwie Zdrow ia Publicznego Radę Tym czasową do 
Spraw K olonij Letnich,

b) przy władzach adm inistracyjnych II instancji w ojew ódzkie kom isje
do spraw kolonij letnich dla dzieci i m łodzieży (w m. st. W arszawie —  
przy Kom isarjacie Rządu).

§ 2.
Rada Tym czasowa do Spraw K olonij Letnich składa się z 7 członków , 

a m ianowicie: przedstawiciela Ministerstwa Zdrow ia Publicznego, iako prze­
w odniczącego, przedstawiciela M inisterstwa Pracy i Opieki Społecznej i M i­
nisterstwa W yznań Religijnych  i Oświecenia Publicznego, przedstawicieli 
Związku Miast, Związku Sejm ków  i przedstaw icieli dwóch zw iązków  k o ­
lonij letnich,

§ 3.
Zadaniem R ady Tym czasow ej jest:
1) naczelne kierow nictw o w zakresie organizacji i prowadzenia kolon ij,
2) rozpatrywanie konkretnych wniosków  kom isji,
3) rozdział zasiłków  rządow ych dla poszczególnych  kom isyj.
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§ 4.
W ojew ódzk ie  kom isje do spraw kolonij letnich składają się z 7 człon ­

ków, a m ianowicie: naczelnika w ydziału  zdrowia urzędu w ojew ódzkiego, 
jako przew odniczącego, delegata M inisterstwa Pracy i Opieki Społecznej, 
jako zastępcy przew odniczącego, delegata M inisterstwa W yznań R elig ij­
nych i Oświecenia Publicznego oraz 4 przedstawicieli m iejscow ych organi- 
zacyj sam orządowych i społecznych, m ających za zadanie prowadzenie k o ­
lonij letnich, w zględnie opiekę nad dziećmi,

§ 5.
1) w spółdziałanie w organizowaniu na terenie swej działalności ko

lonij letnich, półkolon ij, a w szczególności otoczenia opieką kolonij leczni­
czych , istniejących na terenie w ojew ództw a,

2) rozciąganie dozoru nad praw idłow ą działalnością kolonij ietnich
oraz dążenie do uzgodnienia ich akcji,

3) popieranie działalności w ładz komunalnych i organizacyj sp o łecz­
nych w przeprowadzaniu planowej akcji kolonij letnich,

4) propaganda zadań i znaczenia kolonij letnich,
5) rozdział sum dla poszczególnych  kolonij,

§ 6.

W szyscy członkow ie rady i kom isji pełnią swe obowiązki bezpłatnie,

§ 7.
Członkow ie rady i kom isji pow oływani są na przeciąg 3 lat,

§ 8.
C złonków  rady pow ołu je  M inister Zdrow ia Publicznego z wyjątkiem 

delegatów  M inisterstwa Pracy i Opieki Społecznej, oraz Ministerstwa W y ­
znań R eligijnych  i Oświecenia Publicznego, których delegują właściw i mini­
strowie.

§ 9.
C złonków  kom isji pow ołu je  w ojew oda, z w yjątkiem  delegatów  M i­

nisterstwa Pracy i Opieki Społecznej, oraz M inisterstwa W yznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego, których delegują w łaściw i ministrowie.

§ 10.
R ozporządzenie niniejsze w chodzi w życie z dniem ogłoszenia.

K ierownik M inisterstwa Zdrow ia Publicznego (— ) Chodźko.
Minister Pracy i Opieki Społecznej (— ) L. Darowski.

iM OBEraSsro°LECZNij D o W arszaw a' d a - 10I1L24
W ojew odów .

dziećmi i Rady Tymczasowej i komisji do Komisarza Rządu na m. st. W arszawę,
spraw kolonij letnich i Delegata Rządu w W ilnie.

Nr. 611/X
OKÓLNIK.

Na podstaw ie § 3 rozporządzenia Prezydenta R zeczypospolitej z dn. 
18 stycznia 1924 r. w przedm iocie rozdziału kom petencji Ministra Zdrowia 
Publicznego (Dz. U. R. P. Nr. 9, p. 86), w  porozum ieniu z Ministrem Spraw 
W ewnętrznych (Państwowa Służba Zdrow ia), M inisterstwo Pracy i Opieki 
Społecznej zarządza, co następuje:

1) Pow iatow a kom isja do spraw higjeniczno - lekarskiej opieki nad
dziećm i, utworzona na podstawie rozporządzenia Ministra Zdrow ia Pu-
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blicznego z dn. 25 sierpnia 1920 roku o utworzeniu pow iatow ych kom isyf 
do spraw h igjeniczno-lekarskiej opieki nad dziećm i („M on itor P olsk i" Nr. 257 
z dn. 24 listopada 1920 r .) , zm ienionego rozporządzeniem  tegoż Ministra 
z dn. 23 kwietnia 1923 r. („M onitor P olsk i" Nr. 111 z dn. 18 m aja 1924 r.) 
przechodzi do kom petencji Ministra Pracy i Opieki Społecznej.

2) Rada Tym czasowa i kom isja do spraw kolon ij letnich, istniejące na
zasadzie rozporządzenia Ministra Zdrow ia Publicznego z dnia 23 lutego 
1923 r. w przedm iocie utworzenia R ady Tym czasow ej i kom isji do spraw  
kolonij letnich („M onitor P olsk i" Nr. 74 z dn. 31.III. 1922 r .) , i rozporządze­
nie tegoż Ministra o rozciągnięciu  m ocy poprzedniego rozporządzenia na 
obszar ziemi wileńskiej („M onitor P olsk i" Nr. 112 z dnia 19.V.1923 r.) 
przechodzą do kom petencji Ministra Pracy i Opieki Społecznej.

W  związku z powyższem  wszystkie sprawy, związane z pow yżej 
wym ienionemi instytucjam i w III instancji, będą załatwiane przez M inister­
stwo Pracy i Opieki Społecznej.

D ozór sanitarny nad kolon jam i letniemi pozostaje przy Państwowej 
Służbie Zdrow ia M inisterstwa Spraw W ewnętrznych.

Kierownik M inisterstwa (— ) Gust. Simon.

R E G U L A M I N
W O JE W Ó D ZK IE J K O M ISJI D LA  S P R A W  K O LO N IJ LETNICH.

Cele.

§ 1.
Celem skoordynowania prac Rządu, organów  sam orządow ych i sp ołe ­

czeństwa w dziedzinie zapewnienia dzieciom  i m łodzieży m ożności korzysta­
nia z kolonij leczniczych, w ypoczynkow ych  i p ółkólon ij, p ow ołu je  się do 
życia na podstawie art. 2 p. 3 i art. 10 zasadniczej ustawy sanitarnej, oraz 
w myśl rozporządzenia p. Ministra Zdrow ia Publicznego z dn. 22.11.1922 r. 
(M onitor Nr. 74 z dn. 31.111.1922) w ojew ódzk ie  kom isje do  spraw kolon ij 
letnich.

Zadania.

§ 2 .
Zadaniem kom isji jest:
a) w spółdziałanie w organizowaniu na terenie w ojew ództw a kolon ij

leczniczych, w ypoczynkow ych  i półkolonij i otaczanie ich opieką,
b) kontrola nad praw idłow ym  doborem  dzieci,
c) rozciąganie dozoru nad praw idłow ą działalnością kolon ij, oraz dą ­

żenie do uzgodnienia ich akcji,
d) popieranie działalności w ładz kom unalnych i organizacyj sp o łecz­

nych w przeprowadzaniu planowej akcji kolonij letnich,
e) propaganda zadań i znaczenia kolonij letnich,
f) rozdział sum dla poszczególnych  kolonij.

Skład komisji.

§ 3.
W  skład w ojew ódzkiej kom isji do spraw kolon ij letnich w chodzą:
1) jako przew odniczący, Naczelnik W ydzia łu  Pracy i Opieki S p o łecz­

nej Urz. W oj., jako zastępca przew odniczącego, Naczelnik W ydzia łu  Z d ro ­
wia Urzędu W ojew ódzkiego, Delegat M inisterstwa W yznań R eligijnych  
i Oświecenia Publicznego, oraz czterech przedstaw icieli organizacyj sa­
m orządowych i społecznych, m ających za zadanie prowadzenie kolon ij let­
nich, względnie opiekę nad dziećmi.
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§ 4.
W szyscy członkow ie kom isji pełnią swe obow iązki bezpłatnie.

§ 5.
Członkow ie kom isji pow ołani są na lat 3.

§ 6.
C złonków  kom isji pow ołu je w ojew oda z wyjątkiem  delegatów  M i­

nisterstwa, których delegują w łaściw i Ministrowie.

Urzędowanie Komisji.

§ 7.
Posiedzenia kom isji odbyw ają się w miarę potrzeby oraz w zależno­

ści od  terminów, wskazanych w §§  9 i 10 regulaminu, nie mniej jednak, jak  
4 razy do roku.

§ 8.
Z odbytych  posiedzeń prowadzą swe protokóły , których odpisy w inny 

być rozsyłane zainteresowanym  Ministerstwom.

§ 9.
W  połow ie października każdego roku winny być zebrane spraw o­

zdania z działalności poszczególnych  kolonij zarówno opisowe, jak rachun­
kowe, i na podstaw ie zebranego m aterjału w ojew ódzkie kom isje do spraw 
kolonij letnich w inny opracow ać ogólne sprawozdanie i przesłać je  zainte­
resowanym M inisterstwom  nie później, niż 1 listopada danego roku.

§ 10.

Na dzień 15 lutego każdego roku kom isje sporządzają  dokładny plan 
działalności, um otywowany w łaściw ym  preliminarzem budżetowym  i skła­
dają takow y M inisterstwu P racy i Opieki Społecznej nie później, niż 1 mar­
ca danego roku. Plan działania winien obejm ow ać charakter kolonij (lecz­
nicza, w ypoczynkow a, pó łk o lon ja ), w ykaz m iejscow ości, liczbę dzieci, p łeć 
i wiek.

§ 1 1 .
K om isje winny baczyć, aby prelim inarze budżetowe uwzględniały jak 

najszerzej czynnik sam orządowy, w spółudział sam orządów i społeczeństwa, 
m ając na uwadze, że akcja  Rządu ma jedynie na celu charakter p o ­
m ocniczy.

§ 1 2 .
K om isjom  w ojew ódzkim  pozostawia się szeroką in icjatyw ę w  sw ojej 

działalności i realizacji zamierzeń, zależnie od  indyw idualnych potrzeb i cha­
rakteru danej m iejscow ości, lecz zasadniczo kontury akcji powinny być d o ­
stosowane do ogólnych  wskazówek, rad oraz zleceń R ady Tym czasow ej.

§ 13.
Uruchom ione kolon je  letnie winny pozostaw ać przez ca ły  czas swej 

działalności pod opieką kom isji.
N iezależnie od  służbow ych w izytacyj lekarza pow iatow ego, kolon je  

winny być w izytowane przez przedstawicieli M inisterstwa Pracy i Opieki 
Społecznej i M inisterstwa W yznań R eligijnych  i Oświecenia Publicznego, 
w zględnie delegow anych członków  kom isji.

Z odbytych  inspekcyj prowadzi się protokóły, których odpisy otrzy­
mują zainteresowane Ministerstwa.

6
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§ 14.
Rada Tym czasowa, ustanowiona rozporządzeniem  Ministra Zdrow ia 

Publicznego w porozum ieniu z Ministerstwem W yznań R eligijnych  i O św ie­
cenia Publicznego i M inisterstwem Pracy i Opieki Społecznej z dnia 
22.11.1922 r., jest naczelną i bezpośrednią w ładzą dla kom isyj w o je ­
wódzkich.

Rada Tym czasowa sprawuje i dostarcza kom isjom  schem aty staty­
styczne do wypełnienia i zwrotu w terminie przez nią oznaczonym .

Do Rady Tym czasow ej winny się zw racać kom isje w ojew ódzkie po 
wszelkie inform acje, oraz podaw ać w iadom ości n iezw łocznie o wypadkach 
wielkiej wagi, zaszłych w czasie trwania akcji kolon ijnej.

INSTRUKCJA DLA KOLONIJ LETNICH DLA DZIECI 
W WIEKU PRZEDSZKOLNYM, SZKOLNYM I MŁODZIEŻY.

Art. 1.
Zadaniem kolonij letnich jest udostępnienie dziatwie przedszkolnej, 

szkolnej i m łodzieży korzystania w zdrow otnych warunkach z leczniczych 
sił przyrody i dobrego odżywiania.

Art. 2.
Kolon  je  letnie, stosownie do niektórych odrębnych cech, dzielą się 

na kolon  je lecznicze, kolon  je w ypoczynkow e i półkolon je .
Art. 3.

D o kolonij letnich powinny być w ysyłane przedewszystkiem  dzieci 
słabowite, wątłe, źle rozwinięte, skrofuliczne, anemiczne i ozdrow ieńcy po 
przebytych chorobach. Do kolonij nie należy przyjm ow ać dzieci, dotkniętych 
chorobami zakaźnemi, z gruźlicą otwartą, oraz psychicznie upośledzonych. 
D zieci powinny być ugrupowane odpow iednio do wieku, płci, oraz czasu 
pobytu w kolon j ach.

Art. 4.
K olon  je letnie powinny powstawać w m iejscow ościach  zdrow ych, d o ­

brze w ystawionych na słońce, oddalonych  od fabryk, zalesionych oraz ob fi­
cie zaopatrzonych w dobrą w odę do picia, w pobliżu rzeki, w której w y ­
chowankowie m ogliby używać kąpieli.

Art. 5.
Każda kolon  ja letnia powinna się mieścić w zabudowaniach systemu 

paw ilonow ego, murowanych lub drewnianych, i w każdym  razie powinna 
się składać z sali jadalnej, sali rekreacyjnej na dni słotne i z jednej lub 
w ięcej sypialni, dobrze przewietrzanych i oświetlanych. M ogą się także k o ­
lon je mieścić w namiotach obozow ych  w  sąsiedztwie szop, przeznaczonych 
na zbieranie się dzieci w dni słotne. Ustępy powinny być urządzone w  spo­
sób higjeniczny, odpow iednio do każdego typu kolonij i warunków m iej­
scowych.

Art. 6.
Każda kolon  ja letnia powinna być pod  nadzorem  odpow iednio w y ­

kw alifikow anego w ychow awcy lub w ychow awczyni i mieć odpow iednią do 
charakteru kolon ji i liczby w ychow anków  ilość personelu pom ocniczego.

Art. 7.
K ażde dziecko powinno normalnie przebyw ać w  kołon ji przez czas 

nie krótszy, jak 40 dni.
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Art. 8.
Tryb życia w każdej k olon ji powinien być zasadniczo następujący 

przebyw anie stale na wolnem powietrzu przez cały  dzień, jeżeli pogoda 
na to pozw oli, odpoczynek  nocny nie krótszy, niż 10 godzin, przynajm niej 
godzina w ypoczynku po jedzeniu południowem , odżyw ianie proste, u roz­
m aicone, obfite. K ąpiele rzeczne lub morskie, kąpiele słoneczne, po kąpieli 
gim nastyka oddechow a, gry wolne i gry na kom endę, śpiew chóralny na 
świeżem powietrzu.

Art. 9.
Ćwiczenia fizyczne na świeżem powietrzu powinny być naturalne, 

proste, stopniow o indywidualizowane. Powinny być w ykluczone ćwiczenia 
atletyczne lub akrobatyczne i te, które w jakikolw iek sposób wym agają 
znacznego wysiłku muskułów.

Ćwiczenia powinny być dostosowane do pewnego poziom u zdrow ot­
nego w ychowanków, do ich wieku, płci, zdolności i stopnia rozw oju  fi­
zycznego.

Art. 10.
Przy organizowaniu w ycieczek w ypada mieć na w zględzie stan orga­

nizmu każdego dziecka.
Art. 11.

K ażda kolon ja  letnia winna być pod nadzorem  lekarskim. Przed w y ­
jazdem  na kolon  je dzieci powinny być ważone, również jak i po pow rocie 
z kolon ji, dla określenia różnicy wagi. Każde dziecko powinno być zaopa­
trzone w indywidualną kartę zdrowia, w której lekarz po każdej wizycie 
odnotuw uje zmiany.

Art. 12.
Lekarze powinni odw iedzać kolon je  w odstępach przynajm niej dwu­

tygodniow ych. D o sprawozdań z działalności kolonij letnich powinny być 
dołączone sprawozdania lekarskie, zaw ierające ocenę warunków klim atycz­
nych i leczniczych, w jakich kolon ja  przebywała, dane dotyczące od ży ­
wiania dzieci, opin ję co do odpow iedniego lub nieodpow iednego stosowania 
kąpieli, charakteru ćw iczeń  na świeżem powietrzu oraz ogólnego stanu zd ro ­
wotnego i rezultatów  pobytu dzieci na kolonjach.

Art. 13.
Zarządy kolonij letnich winny nadsyłać do kom isyj w ojew ódzkich  

do spraw kolonij letnich sprawozdania, ułożone odpow iednio do sche­
matów, opracowanych przez M inisterstwo Pracy i Opieki Społecznej nie 
później, niż do dnia l.X I. każdego roku.

R E G U L A M I N 1)
D LA  L E K A R ZY  N A  K O LO N JA C H  LETNICH.

Dla opieki lekarskiej i nadzoru sanitarnego jest stały lekarz na każ­
dej kolon ji, lub jeden dla dwóch blisko siebie położonych . Obowiązki leka­
rza k olon ji są następujące:

1) Po przybyciu  na daną kolon ję  lekarz niezw łocznie odbyw a prze­
gląd wszystkich dzieci pod  względem  lekarskim, zaczynając od najsłab­
szych, zaznaczonych w liście imiennej. Dla dzieci tych, w yodrębnionych 
w oddzielne grupy, lekarz daje w ychow awcy odpow iednie wskazówki, co do 
zachowania się dzieci (ruch, pożywienie, kąpiele, opatrunki i t. d.).

2) W yniki badania dziecka o stanie jego zdrowia zapisuje lekarz
na „karcie lekarskiej“  danego dziecka, dopełnia jąc je ewentualnemi zmia-

*) O pracow any przez T -w o K olonij Letnich dla D zieci im. Stanisława 
M arkiew icza w W arszawie.
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nami, zauważonemi w czasie sezonu i przy powtórnem  badaniu przed w y­
jazdem  dzieci z kolon ji. Pow tórne badanie jest obowiązkowe.

Lekarz jest obecny przy trzykrotnem  ważeniu dzieci: na początku, 
w połow ie i w końcu sezonu.

3) Lekarz ma ogólny nadzór nad higjeną samego pom ieszczenia oraz
jego otoczenia (czystość, przewietrzanie, w oda do picia, ustępy i t. d.). N ie­
zbędne wskazówki w tych kwestjach da je lekarz zarządzającej.

4) Lekarz przestrzega, żeby b y ły  w ykonywane zalecenia jego co  do
żywienia dzieci chorych, wym agających specjalnej diety i dzieci w y ją t­
kow o wątłych, potrzebujących  w zm ożonego odżyw iania (drugie śniadania).

D aje baczenie na racjonalny, zgodny z higjeną dzieci, tryb życła k o ­
lonijnego, t. j. na żywienie, na pory posiłków , poobiedni odpoczynek, nie- 
przem ęczanie dzieci przechadzkam i i zabawami, używanie kąpieli i t. d.

5) W  pewnych, oznaczonych przez siebie, stałych godzinach rannych
udziela porad lekarskich dzieciom , wskazanym przez w ychow awców, lub 
przez siebie zauważonym.

W  wypadkach nagłych pom oc musi być udzielana w każdej porze 
natychmiastowo.

6) W  razie zasłabnięcia dzieci lekarz poddaje  je badaniu i da je o d ­
powiednie wskazówki w ychow awcy danego dziecka, lub infirmerce, o ile 
się taka na kolon ji znajduje. W  w ypadku pow ażniejszej choroby —  zaw ia­
damia o tern niezw łocznie i jednocześnie rodziców  dziecka i Zarząd T ow a­
rzystwa na specjalnych  drukach.

7) W  wypadku poważnego zasłabnięcia, a także podejrzenia  choroby
zakaźnej, —  lekarz odosabnia dziecko w  przeznaczonych na ten cel p ok o ­
jach izolacyjnych . Z chwilą stwierdzenia choroby zakaźnej, lekarz zarzą­
dza wysłanie dziecka do rodziców , lub bezpośrednio do odpow iedniego 
szpitala, oraz przeprow adza dezynfekcję rzeczy i pom ieszczenia po chorem 
dziecku.

8) Lekarz udziela stałej pom ocy lekarskiej personelowi kolon ji. Z a ­
raz po przybyciu na kolon ję  z rozpoczęciem  pierwszego sezonu bada służbę 
zgodzoną i usuwa jednostki, m ogące być, ze w zględu na stan ich zdrow ia 
szkodliwem i dla dzieci i otoczenia.

9) Lekarz ma nadzór nad podręczną apteczką kolon ji. W  razie zau­
ważenia braków może zażądać przysłania lekarstw z Zarządu, zaś w w y ­
padku nagłej potrzeby nabyć je  w pobliskiej aptece.

10) W e wszelkich czynnościach lekarz będzie miał w spółdziałanie
ze strony zarządzającej i personelu w ychow awczego. Na dużych kolon - 
jach także pom oc infirmerki.

11) Przyjm ow anie chorych postronnych na całym  terenie kolon ji jest
bezwzględnie niedopuszczalne. W y ja zd y  do chorych poza obręb k olon ji są 
w w yjątkow ych razach dozw olone, o ile nie do przypadków  zaraźliw ych, 
oraz z warunkiem, aby bezpośrednie obow iązki lekarza na k olon ji nie b y ły  
z pow odu w yjazdów  zaniedbywane.

12) Lekarz powinien działać w ramach ogólnego regulaminu.
13) Z noclegu na kolon ji nie mogą korzystać osoby postronne, niewy- 

łącza jąc najbliższej rodziny lekarza.
14) P o ukończeniu sezonu lekarz układa sprawozdanie z wyników

pobytu dzieci na kolon ji pod w zględem  zdrow otnym  (waga, wygląd, p o ­
prawa na zdrowiu i t. d.). Sprawozdanie to uzupełnia uwagami co  d o  
ewentualnych braków  na kolon ji, projektam i ulepszeń, zmian i t. d. i składa 
je niezwłocznie, wraz z dokładnie wypełnionem i i podpisanem i „kartam i 
łekarskiem i“ , osobiście w biurze Towarzystwa.



R E G U L A M I N 1)
D L A  Z A R Z Ą D Z A JĄ C Y C H , G O SPODYŃ  I B IELIŹN IARE K  

N A  KOLON JA C H  LETNICH D LA  DZIECI.

W Y J A Z D  N A  KOLONJE.
§ 1. P o przyjęciu  swoich obow iązków , podpisaniu stosownej umowy

i otrzym aniu niezbędnych inform acyj, zarządzająca w yjeżdża na kolon ję  nie 
później, jak na dwa tygodne przed rozpoczęciem  sezonu.

§ 2. W  w ilję  w yjazdu  zarządzająca przybywa do biura Towarzystwa
K olon ij Letnich dla otrzym ania:

a) książek raportów  dziennych,
b) rozkładu w yjazdów  i pow rotów  dzieci,
cj m aterjałów  piśmiennych,
d) wykazu inwentarza, znajdującego się na kolon ji, oraz spisu

przedm iotów , które ma zabrać ze sobą,
e) pieniędzy na koszty utrzymania kolonji.

W  dniu, przez zarząd oznaczonym , zarządzająca w yjeżdża na kolon ję, 
zabierając ze sobą ugodzoną służbę, oraz wszystkie pow ierzone sobie rzeczy.

Uwaga: Służbę umawia zarządzająca. Służba, tak przywieziona
z W arszawy, jak i umówiona na miejscu, musi posiadać d o ­
w ody osobiste, oraz własne kołdry  i poduszki. Służba p o ­
winna być poddana oględzinom  lekarskim.

PO B Y T  N A K O LO N JACH .

§ 3. P o przybyciu  na kolon ję  zarządzająca zajm uje się niezw łocznie
przygotowaniem  lokalu na przy jęcie  dzieci. Odbiera z depozytu, względnie 
z kolei inwentarze, rozpakow uje i układa je. Zakupuje zapas opału, siana 
do poduszek i słom y do sienników. Zawiera um owy na dostawę mleka, 
mięsa, chleba i innych produktów  spożyw czych . Zarządza pobielenie spiżar­
ni, kuchni, pralni i pokoju  dla służby. O ile na kolon ji jest robactwo, przy­
stępuje do tępienia go i czuwa przez całe lato nad wyplenianiem go. Przed 
bieleniem należy żywe robactw o zniszczyć, ściany obmieść i wszelkie szpa­
ry  i wgłębienia zalepić gliną lub gipsem. W  razie zauważenia śladów w ilgoci, 
należy, bez w zględu na temperaturę powietrza, m ocno palić w piecach, 
otw ierać drzwi i ckna.

§ 4. W  miarę rozpakowania inwentarza, będącego na m iejscu i d o ­
stanego, zarządzająca wraz z gospodynią sprawdza całkow icie inwentarz 
z otrzym anemi z biura wykazam i i o wszelkich brakach zawiadam ia Za ­
rząd niezwłocznie.

§ 5. D o pociągu, którym  przyjadą dzieci, zarządzająca w yjeżdża  oso­
biście z niezbędną ilością furmanek, zawczasu w ynajętych i wysłanych na­
leżycie słomą. Na dw orcu kolejow ym  kieruje rozm ieszczeniem  dzieci na 
furmankach, bacząc, aby dzieci bez dozoru  personelu w ychow awczego nie 
jechały, szczególnie małe, które łatwo mogą w ypaść z wozu.

§ 6. P o  przybyciu  na kolon ję, a przed wprowadzeniem  dzieci do b u ­
dynku, zarządzająca wraz z lekarzem i personelem  wychow awczym  d ok o­
nywa podziału  dzieci na grupy nie większe, niż po 20 do 30 dzieci na 
każdego w ychow awcę. Przedewszystkiem  w ydziela się grupa dzieci słabszych, 
oznaczonych  na liście imiennej przez podkreślenie nazwisk czerwonym  atra­
mentem. P ozostałe dzieci grupują się w edług wieku. Na piąty dzień 
po p izy jeźd zie  i sprawdzeniu dzieci z listą imienną, jeden egzemplarz 
listy odsyła  się do Zarządu z wykreśleniem  dzieci, które nie przybyły, 
i z dopisaniem dzieci, które dojecha ły  osobno. Drugi egzemplarz listy imien­
nej pozosta je na k olon ji do  powrotu dzieci.
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ł) O pracow any przez T -w o K olonij Letnich dla Dzieci im. Stanisława 
M arkiewicza w W arszawie.
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Na kolonjach , gdzie jest instytutowa bielizna i odzież —  dzieci otrzy­
mują takową najpóźniej na drugi dzień po przybyciu, za pośrednictwem  
w ychow awców. W ychow aw cy otrzym ują bieliznę i odzież pod rachunkiem 
i są za nią odpow iedzialni.

§ 7. Zarządzająca, odpow iadając za całokształt życia na k olon ji, musi
wstawać wcześnie. Zakupy produktów  zarządzająca winna dokonyw ać o so ­
biście. Zakupione produkty zarządzająca odd a je  do spiżarni pod wagą, 
miarą, lub rachunkiem gospodyni, która kw ituje ją z otrzym anej ilości. P o ­
kwitowanie ilościow e produktów  zarządzająca dołącza do odnośnych ra­
chunków.

Zarządzająca ma prawo w ypłacać pensję tylko służbie. W ypłacanie 
zaliczek personelow i wychowawczem u, lekarzowi, gospodyni, lub w yp łaca ­
nie pensji stróżom  stałym na własnych kolon jach  jest bezw zględnie w zbro­
nione.

Bez zgody Zarządu nie w olno kupow ać inwentarzy, ani też w yp o­
życzać kom ukolwiek inwentarzy, m aterjałów , produktów  spożyw czych  
i pieniędzy.

§ 8. Zarządzająca jest obowiązana z całą ścisłością prow adzić ra ­
chunki i kontrolę inwentarza, a wszystkie wydatki, na utrzymanie kolon ji 
ponoszone, winny być o ile m ożności odpow iedniem i dow odam i (kwitami) 
usprawiedliwione. W ydatki i przychody należy codziennie w pisyw ać do 
raportu, raporty zaś co dwa dni odsyłać do Zarządu, bez w zględu na 
stan kasy.

Raport zużycia winien być w ypełniony bezwarunkowo codziennie, 
choćby nie było  tego dnia kupna.

A by uchronić się od pom yłek i móc w każdej chwili spraw dzić kasę, 
należy w raportach —  po stronie kupna —  zapisyw ać pozycje  już za­
płacone, po stronie drugiej —  wszystko w danym dniu zużyte.

M leko, mięso, pieczyw o i wszystko, co jest płacone perjodyczn ie, 
winno być wykazane po stronie zużycia codziennie, po  stronie kupna zaś —
dopiero w chwili zapłacenia z wyszczególnieniem  ilości, ceny i sumy. J e d ­
nocześnie winien być do raportu dołączony na tę sumę rachunek dostaw cy 
z odpowiedniem i kwitami, które od zarządzającej za dostarczony produkt 
otrzym ał.

Uwaga 1. Rachunki dostawców  winny być numerowane k o lo ­
rowym  ołów kiem  numerem odnośnego raportu, do którego 
zostały wciągnięte.

Uwaga II. W szystkie produkty winny być obliczane w k ilogra­
mach, litrach, lub sztukach.

§ 9. Zarządzająca nie ma prawa wtajem niczać osób postronnych w go­
spodarstwo wewnętrzne kolonji.

W  Ciechocinku zarządzająca oznacza na ca ły  sezon letni godziny 
(dwie dziennie), w których osoby postronne mogą zw iedzać kolon ję. O g ło ­
szenie odpow iednie należy um ieścić na furcie w ejściow ej.

Uwaga: Bezw zględnie zabrania się:
a) udzielania noclegu na kolon ji osobom  postronnym, niew y- 

łącza jąc najbliższej rodziny tak zarządzającej, jak lekarza,,
gospodyni, bieliźniarki i całego personelu w ychow aw czego,

b) przygotow yw ania na k olon ji w szelkiego rodzaju  zapasów p ro ­
duktów  spożyw czych  na potrzeby osobiste personelu;

c) trzymania na k olon ji przez personel zwierząt dom owych.

U TR ZY M A N IE  P O R ZĄ D K U  N A  KOLON JI.

§ 10. Rano po wstaniu, dzieci ścielą łóżka same pod kierunkiem w y­
chowawców. Na salach, gdzie są małe dzieci, łóżka zaściela służąca. Po 
w yjściu  dzieci sypialnie winny być natychmiast wietrzone i sprzątane. 
Zarządzająca sprawdza codziennie w sypialniach czystość sal, bielizny 
pościelow ej i wszelkie zauważone niedokładności poleca natychmiast usunąć.

M ycie wszystkich pod łóg  powinno być dokonyw ane najmniej dwa
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razy tygodniow o. Okna w sypialni winny być, o ile pogoda na to pozwala, 
przez ca ły  dzień otwarte. W  czasie poobiedniego odpoczynku dzieci w sy ­
pialniach —  okna mogą być otwarte tylko z jednej strony, dla uniknięcia 
przeciągów.

§ 11. G ospodyni ze szczególną troskliwością czuwać powinna nad
czystością sprzętów  kuchennych i stołow ych; stągiew do w ody winna być 
codziennie rano doszczętnie opróżniona, w ypłókana i świeżą w odą napeł­
niona; blaszanki do mleka codziennie zimną w odą wymyte, a następnie w y­
parzone i do sucha w ytarte; naczynia do przechowywania masła koniecznie 
w yparzone po zużyciu masła; garnki, talerze, noże, w idelce i łyżki nie 
powinny nigdy z dnia na dzień pozostawać nieczyszczone, lecz mają być 
za każdym  razem umyte niezw łocznie po ich użyciu. S toły  należy po każ­
dym obiedzie zm ywać słabym roztworem  sody.

§ 12. W  nocy w każdej sypialni winna palić się lampka nocna. W  p o ­
bliżu sypialni, najlepiej w sieni, powinny się znajdow ać kubły w ychodkow e: 
jeden na 15 do 20 dzieci; przy kubłach powinna się palić lampka nocna. 
Rano kubły powinny być opróżnione, dokładnie wym yte, dezyfekowane, 
a następnie przez ca ły  dzień wietrzone.

§ 13. O dzież i bieliznę mają dzieci zmieniać raz na tydzień. Bielizna
zaś pościelow a winna być czysta na przyjazd dzieci i zmieniana w miarę 
potrzeby, lecz nie rzadziej, jak raz w połow ie sezonu.

Pranie bielizny powinno być dokonywane w miarę potrzeby. Do pra­
nia używa się w yłącznie służby stałej.

§ 14. Słom a w siennikach i siano w poduszkach winny być zmieniane 
po w yjeździe dzieci z każdego sezonu; w razie niem ożliwości zmiany słom y 
we wszystkich siennikach, należy zm ienić koniecznie choć w tych, które były  
przez dzieci m oczone.

§ 15. K ołdra ta sama powinna służyć dziecku przez ca ły  sezon.
§ 16. K ości z kuchni powinny być bezwarunkowo w ciągu doby z bu­

dynku k olon ji usuwane.
Śmieci, obierzyny i t. p. muszą być natychmiast z budynku kolon ji 

usuwane i grom adzone w dole osobnym, odległym  przynajm niej o sto 
kroków  od  k olon ji; tu codziennie posypyw ane suchym popiołem , iub innym 
suchym m aterjąłem  i raz na tydzień w pole w yw cżone. Pom yj, ścieków nie 
w olno na śmietnik wylewać.

W ylew anie płynnych n ieczystości (z kuchni, z pralni, z umywalni) 
przy budynku kolon ji, jest surowo \yzbronione. W szystkie takie ścieki, p o ­
winny być wynoszone i wylewane zawsze w jedno na ten cel wskazane m iej­
sce, od leg łe przynajm niej o sto kroków  od budynku kolon ji i przynajm niej
tyleż od  studni.

§ 17. Szczególną uwagę należy zw rócić na czystość ustępów. W ska­
zane jest posypyw anie wapnem niegaszonem, lub innym dezynfekcyjnym  
środkiem.

ŻYW IE N IE DZIECI.
§ 18. Zarządzająca powinna dokładać starania, ażeby produkty sp o ­

żywcze, na p ok irm  dla dzieci używane, były  zawsze świeże i w dobrym  
gatunku, w ystarczające co do ilości, aby żywność była  prosta, ale smaczna, 
o ile można urozm aicona, wreszcie żeby była  podawana punktualnie w g o ­
dzinach na posiłek  przeznaczonych. Sam w ygląd potraw  i czystość podania
winny w zbudzać apetyt u dzieci.

§ 19. R E L E W A :

Produkty spożyw cze powinny być użyte w następującej ilości: 
M ięso : po 200 gr. na osobę dziennie.
M lek o : po 1 litrze na osobę dziennie. M leko kwaśne dawać czasem na p od ­

w ieczorek, jeśli dzieci lubią, lub w dni upalne na zupę.
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Chleb: po 400 gr. na osobę dziennie; z tego w iększe porcje  do śniadania
1 podw ieczorku, m niejsze zaś do obiadu, w zględnie kolacji. Chleba 
bardzo grubo krajać nie należy (lepiej dawać po dwie m niejsze krom ­
ki). Personelow i i służbie chleba w ydzielać nie należy, pozostaw iając 
m ożność zjedzenia dow olnej ilości, lecz w zbraniając bezwzględnie 
wynoszenie chleba poza obręb k o lon ji).

A rtyk u ły mączne: (makaron, mąka, kasze, ryż, groch, fasola) po 125 gr.
na osobę dziennie.

Jaja: do klusek i zacierek należy brać po 1 ja jku  na 400 gr. mąki, zaś
oprócz jaj zużytych do potraw m ącznych i kotletów , dawać raz na 
tydzień ja jeczn icę, po 3 ja jka  na osobę i w n iedzielę na podw ieczorek 
po 2 ja jka na twardo. Zm niejszyć liczbę jaj w olno tylko w razie n ie­
m ożności dostania ich, należy się jednak usilnie starać, żeby k olon ja  
odpow iednio zaopatrzona była  w  jajka.

Cukier: po 50 gr. na osobę dziennie. Służbie w ydaw ać dziennie, nie ty
godniowo.

Ser i twaróg: przeznacza się zamiast masła (ze śmietaną) na podw ieczorek,
lub do makaronu.

Masło i słonina. po 60 gr. na osobę dziennie.
Owoce i ja rzyn y: (zanim będą świeże —  gotow ać suszone). W  porze jarzyn

dawać ich jak najw ięcej. Jeżeli ow oce niedrogie, dawać zupy ow ocow e 
raz na tydzień, świeże ow oce raz na tydzień i raz na tydzień kom poty; 
w pierwszym sezonie ze śliwek suszonych, następnie ze świeżych 
ow oców .
NB. Zm niejszenie relew y ze w zględów  oszczędnościow ych  jest b e z ­

względnie niedopuszczalne.

§ 20. JAD ŁO SPIS.

Śniadanie o godz. 8 —  81/s rano:
Kawa z mlekiem, bawarka, chleb lub bułki z masłem, twarogiem, jajami.

Obiad o godz. 12-ej:
Zu py: szczawiowa ze śmietaną, w łoska z makaronem, kartoflana, barszcz

lub żur z fasolą, rosół, krupnik, ow ocow a z zacierkam i, grochówka 
z grzankami, zacierki ze słoniną, fasolow a z zacierkam i.

M ięsa: pieczenie: w ołow a, cielęca, barania, klops, zrazy z kaszą, kotlety
siekane, potrawka cielęca.

W  piątki: fasola na kwaśno, kluski ze śliwkami lub serem,
makaron z serem.

Jarzyny do mięsa: pure z fasoli, buraki, marchew, kapusta, groch, sałata,
m izerja z ogórków.

W  niedzielę i święta należy dawać trzecią potrawę słodką lub
kompot.
Podwieczorek o godz. 4 -e j :

M leko i chleb z powidłam i, marmeladą, miodem (o ile do śniadania masła 
nie było  —  należy dać do podw ieczorku). W obec krótkiej przerwy 
pom iędzy podw ieczorkiem  i kolacją, —  na podw ieczorek należy d a ­
wać na dziecko 1 kubek mleka i 2 smarowane krom ki chleba lub
2 bułeczki.
Kolacja o godz. 6 lh (na kolonjach dla starszych dzieci o godz. 7 -e j) :

Pieróg lub pasztet z herbatą (w n iedzielę), zacierki na mleku, makaron 
z serem, ja jeczn ica z kartoflam i, ryż na sypko z cukrem, kluski k ła ­
dzione lub krajane ze słoniną, wędlina, cielęcina na zimno, makaron 
z szynką.
Należy ściśle przestrzegać godzin w yznaczonych na posiłek.
§ 21. Dla uniknięcia niestrawności u dzieci w pierwszych 3— 4 dniach 

po ich przybyciu  na kolon ję , należy w tym czasie ograniczyć ilość  pożyw ie­
nia, aby dzieci stopniow o przyzw yczaić do intensywnego odżyw iania. Dzieci 
chore winny być żywione podług wskazówek lekarza. D zieci słabsze, będą­
ce pod obserw acją lekarza, otrzym ują drugie śniadanie.
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§ 22. G ospodyni odm ierza i w ydaje  z kuchni porcje  dla poszczegól­
nych  grup dzieci. Pilnuje również, aby dzieci m iały w odę do pica i kubki 
(gdzie zaś lekarz m iejscow y uzna za potrzebne, dzieci powinny dostawać 
w odę przegotowaną, oziębioną).

§ 23. Na obiad personel jada to samo, co  i dzieci. M ożna dopełnić 
obiad niekosztownym  deserem, lub owocam i.

Na śniadanie i podw ieczorek do wyboru mleko, herbata, kawa. Na 
w ieczerzę, prócz potrawy m ącznej, przyrządzonej dla dzieci, może być 
potrawa mięsna, pozostała z obiadu, luh umyślnie przyrządzona.

Po skończeniu obiadu przez dzieci, należy nakryć dla personelu.

PO W R Ó T Z KOLONJI.

§ 24. Na tydzień przed w yjazdem  dzieci, —  rodzice ich winni być 
zawiadom ieni na specjalnych  drukach o dniu i godzinie przybycia dzieci 
do W arszawy.

Zawiadomienia, w ypełnione przez w ychow aw ców  poszczególnych grup, 
w ysyła się na koszt kolonji.

Zarządzająca odw ozi osobiście dzieci na dw orzec kolejow y, gdzie za­
łatwia form alności w yjazdow e. N ajpóźniej na dobę przed w yjazdem  dzie­
ci —  zarządzająca musi się porozum ieć z zaw iadow cą stacji o przydzie­
lenie wagonów, stosownie do zarządzenia D yrekcji K olei Państwowych, 
które to zarządzenie otrzym a w swoim czasie z biura Towarzystwa.

Na drogę dzieciom  należy w ydać jedzenie w ilości stosownej do czasu 
podróży, oraz na dalszą drogę i herbatę.

§ 25. P o w yjeździe  dzieci z ostatniego sezonu, zarządzająca nakazuje
pranie bielizny i odzieży, poczyszczenie dokładne wszelkich naczyń i sprzę­
tów ; naczynia żelazne, noże i w idelce należy wysm arować tłuszczem, aby 
uchronić od  rdzy.

Przegląda, po upraniu i oczyszczeniu, dokładnie ca ły  inwentarz i rze­
czy  zniszczone odkłada dla wzięcia do naprawy do W arszawy. R zeczy zaś 
zupełnie niezdatne do użytku przedstawia osobie delegowanej do odbioru 
inwentarza, w celu zdecydow ania wyrzucenia lub sprzedaży tychże.

P o obliczeniu z osobą delegowaną wszystkich rzeczy, opakow uje je 
i pozostaw ia w depozycie osobie wskazanej przez Zarząd, przeznaczone 
zaś do naprawy zabiera do W arszaw y i odstawia do biura Towarzystwa.

§ 26. Po przybyciu do W arszawy, zarządzająca składa niezwłocznie 
w  biurze Towarzystwa otrzym any pierwotnie spis inwentarza ze szczegóło- 
wemi wykazam i rzeczy pozostaw ionych na m iejscu i przyw iezionych do 
W arszaw y, klucze od zam ków i kłódek, z napisem nazwy kolon ji i nume­
rami pak, rzeczy przywiezione, oraz szczegółow e rachunki z pieniędzy, na 
wydatki otrzym anych, z załączeniem  pozostałej reszty. Rów nocześnie z p o ­
kwitowaniem z odbioru tych wszystkich przedm iotów  zarządzająca otrzy ­
muje swą pensję.

P R A W A , O B O W IĄ ZK I I W Z A JE M N Y  STOSU N EK PERSONELU 
O R A Z U W A G I KOŃCOW E.

§ 27. Zarządzająca kolon ją  jest reprezentantką Towarzystwa na k o ­
lon ji, jest bezpośrednią zwierzchniczką gospodyni, personelu w ychow aw ­
czego i służby, jest ona również odpow iedzialna za zgodny z regulaminem 
całokształt życia na kolon ji i za całość majątku Towarzystwa.

§ 28. Bezpośrednią pom ocnicą zarządzającej jest gospodyni, która za ­
stępuje zarządzającą we wszystkich jej czynnościach, podczas nieobecności 
lub choroby tej ostatniej. Z tego względu gospodyni winna być dokładnie 
obznajm iona z regulaminem.

Do bezpośrednich obow iązków  gospodyni należy: zarządzenie kuchnią, 
spiżarnią, pralnią, pilnowanie przygotowania posiłku, według wskazówek 
lekarza dla chorych dzieci, dozorow anie służby i przyjm owanie pod ra­
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chunkiem bielizny i odzieży (na kolon jach , gdzie niema bieliźn iark i), poza 
tem przestrzegane bezwzględnej czystości w kuchni, spiżarni, piwnicach 
i ko ło  budynków.

G ospodyni we wszystkich czynnościach podlega zarządzającej.
§ 29. Na dużych kolon  jach, gdzie jest instytutowa odzież i bielizna,

są bieliźniarki. Do obow iązków  ich należy: dopasowanie bielizny i odzieży 
na dzieci, reperacja bielizny i odzieży, wydawanie bielizny i odzieży pod 
rachunkiem personelowi wychowawczem u dla każdej grupy dzieci, p rzy jm o­
wanie brudnej bielizny od w ychow awców, oddaw anie jej do pralni i odb ie­
ranie zpowrotem  czystej, pod rachunkiem. Baczną uwagę winna zw racać 
bieliźniarka na to, aby dzieci nie chodziły  z oberwanemi guzikami, w po- 
dartem i źle dopasowanem  ubraniu.

Bieliznę i odzież własną dziecka, po złożeniu przez w ychow awcę do 
worka i dołączeniu kartki z nazwiskiem dziecka, przechow uje bieliźniarka, 
a gdzie jej niema —  gospodyni.

Za ca łość bielizny i odzieży, przyjętej na kolon ji pod rachunkiem, przy 
rozpoczęciu  pracy, bieliźniarka jest odpow iedzialna.

§ 30. Lekarz i personel w ychow aw czy w spółpracują  na zasadzie osob ­
nych regulaminów, lecz praca ich nie może w niczem naruszać niniejszego 
regulaminu.

§ 31. Zarządzająca, gospodyni, lekarz i personel w ychow aw czy winni
jadać razem przy jednym  stole.

N ależy unikać wszelkich w zajem nych uwag w obecności dzieci.
Nie należy faw oryzow ać pojedynczych  osób, jak z personelu, tak 

i z pośród dzieci.
Przy wspólnej w ieczerzy należy om ów ić plan na dzień następny, co 

do ewentualnych w ycieczek, pogadanek i rozrywek. Plan ten podlega apro­
bacie zarządzającej.

W szelkie kwest je sporne, rozstrzyga zarządzająca.
§ 32. Z ramienia Towarzystwa kolon je zw iedza inspektorka, która 

bada całokształt życia kolon ji, wnika w sprawy gospodarcze, kasowe i w y ­
chowawcze. W szelkie wskazówki inspektorki udzielone zarządzającej, g o ­
spodyni, personelowi wychowawczem u i bieliźniarce winny być bezw zględ­
nie wykonane.

W  razie niewypełniania obow iązków  przez kogokolw iek z w spom nia­
nego w § niniejszym  personelu Zarząd ma prawo daną osobę usunąć. Praw o 
to ma również i inspektorka.

§ 33. A by ta ciężka, lecz wzniosła praca dała dodatnie wyniki, należy
traktować obow iązki swe i ze społecznego punktu widzenia.

Pomnąc, jak pięknemu celow i się służy, winien personel w łożyć w swą 
pracę serce i duszę, w spółżyć i w spółpracow ać zgodnie, w ytw arzając miły 
wzajem ny stosunek!

T ylko w tedy dadzą się osiągnąć wspaniałe rezultaty, które będą za ­
służoną nagrodą dla sumiennych, uspołecznionych pracowników !

R E G U L A M I N 1)
D LA  W Y C H O W A W C Ó W  I W Y C H O W A W C ZY Ń  

N A K O LO N JACH  LETNICH  D LA  DZIECI.
W Y J A Z D  N A  KOLONJE.

§ 1. Po otrzymaniu zawiadom ienia, wychow awca przybyw a do biura
Towarzystwa, na zbiórkę w ychow awców, w yjeżdżających  na kolon je. Tu 
wychow awcy poddają  się oględzinom  lekarskim, poznają się wzajemnie, 
otrzym ują niezbędne inform acje i po podpisaniu stosownej umowy otrzy ­
mują:

*) Opracowany przez T -w o K olonij Letnich dla D zieci im. Stanisława 
M arkiewicza w W arszawie.
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a) Zeszyty z odpow iedniem i rubrykami, gdzie każdy w ycho­
wawca zapisuje dzieci swej grupy, wym ieniając dokładny
adres dziecka, wiek, sprawowanie etc.

b) Blankiety raportów, które codziennie w ypełniają i p od p i­
sane przez cały  personel w ychow awczy, co dwa dni w ysy­
ła ją  do Zarządu.

c) Opaski zielone, które na dworcu i w drodze mają przypięte
na rękawie wyżej łokcia, a po których, zarówno rodzice,
jak i dzieci poznają w ychow awców.

§ 2. W  dniu oznaczonym , na godzinę minut 15 przed odejściem  p o ­
ciągu, w ychow aw cy powinni być na dworcu przy fladze Towarzystwa. Po 
zebraniu się dzieci, należy ustawić je parami, bacząc, by każde dziecko było 
zaopatrzone w  kartę w yjazdow ą, którą otrzym ało w biurze. Na dany znak 
osoby delegow anej przez Zarząd, w ychow awcy w yprow adzają dzieci na 
peron i um ieszczają je we wskazanych im wagonach, pilnie uważając, by 
dzieci nie pchały się, a w chodziły  do wagonu pojedyńczo.

Uwaga I. W e wszystkich spornych kwestjach, m ogących n a­
stręczać się przy w yjeździe, w ychowawca zwraca się do 
osoby delegowanej przez Zarząd.

Uwaga II. W ychow aw ca winien mieć dow ód osobisty, własną
kołdrę i poduszkę, oraz pamiętać o wyekspedjow aniu swoich 
rzeczy.

Podczas podróży w wagonie i na wozie, winien wychow awca jechać 
bezwarunkowo razem z dziećm i i nie odstępow ać ich ani na chwilę.

D zieciom  nie w olno w ysiadać z wagonu, w razie zaś koniecznej potrze­
by wychow awca winien wysiąść razem z dzieckiem.

W  czasie podróży zaznajam iają się w ychow aw cy z dziećmi, wypytują
0 stan ich zdrow ia i zalecają, żeby ich zawsze zawiadam iały o swoich d o ­
legliwościach.

D o pociągu, którym  przyjeżdżają  dzieci, w yjeżdża zarządzająca; k ie­
ruje na dw orcu rozm ieszczeniem  dzieci na furmankach, bacząc by dzieci 
bez dozoru  personelu w ychow aw czego nie jechały, szczególnie małe, które 
łatwo mogą w ypaść z wozu.

§ 3. P o przybyciu  na kolon ję, a przed wprowadzeniem  dzieci do bu­
dynku, zarządzająca, lekarz i w ychow aw cy dokonyw ują podziału  dzieci na 
grupy. Przedewszystkiem  w ydziela się dzieci słabsze, oznaczone na liście 
imiennej, otrzym anej przy w yjeździe  dzieci, przez podkreślenie nazwisk 
czerwonym  atramentem i stosownie do liczby tych dzieci tw orzy się jedną 
lub dwie grupy. P ozostałe dzieci grupują się podług wieku, licząc na je d ­
nego w ychow awcę od 20 do 30 dzieci.

O becność wszystkich dzieci sprawdza się z listą imienną, wykreślając 
te, które nie przybyły i dop isu jąc dzieci, które dojecha ły  osobno. N ajpóźniej 
na piąty dzień po przyjeździe na kolon ję, lista sprawdzona, musi być oddana 
zarządzającej dla odesłania do Zarządu, egzem plarz drugi pozostaje na 
kolon ji i w w ilję  w yjazdu każdy w ychowawca w pisuje w nim sprawowanie
1 przyrost wagi (względnie ubytek).

P o utworzeniu grup, każdy w ychowawca wprowadza sw oją do sy ­
pialni, wskazanej przez zarządzającą, i dzieci składają tam sw oje rzeczy.

Na kolonjach , gdzie jest instytutowa bielizna i odzież —  najpóźniej 
na drugi dzień po przybyciu, w ychow aw cy otrzym ują takową pod rachun­
kiem od  gospodyni, a na większych kolon jach  od bieliźniarki —  i rozdają 
ją dzieciom  ze swej grupy; są oni też odpow iedzialni za bieliznę i odzież 
i muszą czuwać, by dzieci jej umyślnie nie niszczyły.

Bieliznę i odzież własną dziecka, w ychowawca wkłada do worka, 
dołącza kartkę z nazwiskiem dziecka i odd a je  na przechowanie bieliźniarce, 
a gdzie jej niema —  gospodyni.
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P O B Y T  N A KOLON JI.

§ 4. D zieci na głos dzwonka wstają o godzinie 7-ej. D o dzwonka
nie w olno dzieciom  wstawać i oddalać się z sypialni. W ychow aw cy w stają
0 pół godzny wcześniej i każdy osobiście dogląda sw oją  grupę przy w sta- 
wanu i ubieraniu się. Dzieci, spuściwszy koszulki do pasa, m yją się po 
kilkanaście jednocześnie, zależnie od  pom ieszczenia, następnie kładą b ie­
liznę i m yją zęby szczoteczkam i; jeśli które nie ma szczoteczki, powinno 
usta w ypłókać, Następnie dzieci czeszą się. Dzieci, n ieum iejące się myć
1 czesać, winny być umyte i uczesane przez w ychowawcę. P o ubraniu się, 
dzieci ścielą łóżka.

Na dzwonek, wszystkie grupy schodzą się na pacierz, który wspólnie 
głośno odm awiają z udziałem wszystkich w ychowawców.

O godzienie 81/2 śniadanie. W ychow aw ca ma przeznaczone, na ca ły  czas
pobytu na kolon ji, stoły  dla sw ojej grupy, przy których dzieci siadają 
w raz ustalonym porządku.

P o śniadaniu w ycieczka, o ile można do lasu, zbieranie jagód, grzy­
bów  i t. p. lub też gry ruchowe na świeżem powietrzu.

O godz. 12-ej obiad. Dzieci, wezwane dzwonkiem , m yją ręce i, po
odm ówieniu krótkiej modlitwy, siadają na swych m iejscach. Jedzenie przy ­
noszą z kuchni dla każdej grupy oddzieln ie; w ychow aw cy rozdają  takowe 
swoim dzieciom  przy pom ocy dwóch dyżurnych z grupy.

W  pierwszych dniach pobytu na kolon ji, każdy w ychow aw ca musi 
opanow ać sw oją grupę i w drożyć dzieci do zachowania absolutnej ciszy 
przy jedzeniu. Zw racać musi również uwagę, by dzieci n ajadły  się do syta, 
tym, które mają w iększy apetyt, dawać, tak zwane na kolon ji, „d o lew k i" 
i „d ok ładk i".

W ychow aw cy zw racają uwagę na zachowanie się dziecka podczas 
posiłku, uczą je  jeść porządnie, nie kłaść się na stole, nie rozp ierać się, nie 
jeść palcami, nie oddaw ać swoich porcyj innym dzieciom , nie baw ić się 
w idelcam i i nożami, nie wstawać od stołu przed skończeniem  posiłku przez 
wszystkie dzieci i odm ówieniem m odlitwy.

Po obiedzie idą dzieci do sypialni i, zd jąw szy obuwie, kładą się na 
łóżka na półtorej godziny. W  czasie leżenia nie w olno dzieciom  rozm a­
wiać —  musi być zachowana cisza; dzieci odpoczyw ają, a część z nich 
zasypia.

Podczas spoczynku dzieci ca ły  personel je obiad, z wyjątkiem  d y ­
żurnych w ychow awców, którzy pozostają przy dzieciach. Personel dostaje 
na obiad to, co dzieci —  nie w olno personelow i dom agać się specjalnych  
potraw  i zarówno dzieci, jak i wychow awcy nie mogą zabierać jedzenia 
do sypialni.

P o wstaniu, dzieci bawią się przy domu, piszą listy, lub czytają.
Ponieważ w ychow awcy potrzebują wytchnienia —  mają prawo do 

odpoczynku  w edle następującego porządku:
a) na kolonjach, gdzie jest 4-ch do 8-miu w ychow awców, o d ­

poczyw a codziennie k ole jno po 2 do 4 w ychow aw ców  przez
dwie godziny;

b) na kolonjach , gdzie jest 2-ch lub 3-ch w ychow aw ców , od p o ­
czyw ają codziennie po jednym ;

c) na czas odpoczynku należy przeznaczyć bezwarunkowo tylko
godziny m iędzy obiadem, a podw ieczorkiem .

O godzinie 4 -e j podwieczorek, po którym  jest dalsza przechadzka,
o ile m ożności urozm aicona pogadanką.

O godzinie ó1!? wieczerza, po której gra w piłkę ręczną i inne rucho­
w e zabawy. O godzinie 7Ł/a w spólny pacierz i udanie się do sypialni.

D zieci przed spaniem płóczą  usta, m yją twarz, ręce i nogi. W y ch o ­
w aw cy zw racają uwagę, by dzieci k ład ły  się spać rozebrane do koszuli, 
a  nie na pół ubrane, czuwają też nad tem jak dziecko usypia, jak leży, 
czy  ma ręce na kołdrze, czy  nie ma jakich złych  nałogów.
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O godzinie S1/» dzwonek na ciszą —  nie w olno już dzieciom  rozm a­
wiać, cała grom adka usypia.

Na kolon jach  dla starszych dzieci w ieczerza jest o godzinie 7-mej, 
dzwonek na ciszę o godzinie 9-ej.

W S K A ZÓ W K I OGÓLNE.

§ 5. D zieci ścielą łóżka same, wskazówki daje w ychow awca; m niej­
szym pom agają starsze. Należy przyuczać dzieci, żeby tę i wszystkie ro ­
boty w ykonyw ały dokładnie. P o posłaniu łóżek, wychow awca ogląda każde 
i zauważone braki każe dzieciom  poprawić. Nie w olno chow ać pod  p o ­
duszkę żadnych, nawet najdrobniejszych  rzeczy, a szczególnie brudnej b ie­
lizny. Na grzebień, szczoteczkę do zębów  i drobiazgi są odpow iednie w o­
reczki, zaw ieszone na łóżku.

Od chwili zasłania łóżek rano, do leżenia po obiedzie, a następnie 
do w ieczornego spoczynku, w ychowawca zabrania dzieciom  w chodzić do 
sypialni. Nie pozw ala również wnosić gałęzi, badyli, kwiatów, kam ie­
ni i t. p.

W ychow aw ca wybiera co tydzień, z pośród sw ojej grupy, dwie pary 
dyżurnych: jedna para pomaga przy rozdawaniu jedzenia, druga ma poru- 
czony dozór nad ręcznikami, miskami, mydłem . W  niczem innem w ycho­
w awca nie m oże w yręczać się dyżurnymi.

W ychow aw cy pilnują, by dzieci m yły ręce przed każdem  jedzeniem.
O ile niema rzecznej kąpieli, dzieci co sobotę m yją się całe w ciepłej 

w odzie, małe dzieci w yje  wychowawca.
Bez zgody lekarza nie m oże wychow awca pozw olić dzieciom  na ką­

piele w  rzece. W  sprawie zdrow ia dzieci, w ychow awcy winni stosow ać się 
do wskazówek lekarza, również zawiadam iać go o naj mniejszem niedom a­
ganiu dziecka.

W ychow aw cy winni czuwać nad dziećm i dzień i noc i zajm ow ać się 
w yłącznie sw ojem i obowiązkam i, nie w yręcza jąc się nikim. O ddalenie się 
w ychow aw cy w ieczorem  i pow rót na k olon ję  w  nocy jest wykluczony.

W ychow aw ca wdraża dziecko do posłuszeństwa, porządku, grzeczno­
ści, poszanowania starszych, stara się usuwać złe nawyknienia, czuwa nad 
w zajem nemi stosunkami dzieci, przestrzegając pilnie, żeby nie by ło  n ie­
chęci, ani niebezpiecznych przyjaźni m iędzy niemi. Słowem , czuwa nad 
m oralnością i dobrem  sprawowaniem, pow ierzonych jego opiece dzieci, 
uważając pilnie, by dziecko zepsute nie dem oralizow ało innych.

Nie należy w yróżniać poszczególnych  dzieci, ani też okazyw ać im 
niechęci.

Nie w olno na k olon ji stosować kar cielesnych, szarpać lub popychać 
dzieci. Karą m oże być dla dziecka pozbawienie spaceru, w ycieczki lub innej 
rozrywki. Przesuwanie dziecka z grupy do grupy, uwzględnione może być 
tylko w yjątkow o.

D zieci o złych  instynktach, zw yrodniałe i niem ożliwe do prow adze­
nia, usuwane mogą być tylko w  porozum ieniu w ychow aw cy z zarządzającą 
i z lekarzem . W ychow aw ca stara się w miarę m ożności, by w święta dzieci 
chodziły  do kościoła , o ile kośció ł nie jest oddalony od kolon ji w ięcej, niż 
o 2 —  3 kilom etrów . Słabsze jednak dzieci, na zlecenie lekarza, zostają
w domu.

Pogadanki, śpiewy, gry i zabawy poleca się szczególniejszej opiece 
w ychow aw ców , ze względu na płynące stąd korzyści dla dzieci.

Należy bacznie czuwać, aby dzieci podczas zabawy i przechadzek nie 
w yczerpyw ały się. W szelkie dalekie, m ęczące w ycieczki są dozw olone tylko 
za zgodą lekarza.

Przy wspólnej w ieczerzy personelu należy om ów ić plan na dzień na­
stępny co do w ycieczek, pogadanek i rozryw ek. Plan ten podlega aprobacie 
zarządzającej.
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K orzystając z pobytu na wsi, którą w iele dzieci ogląda po raz pierw ­
szy, powinno być jak najw ięcej pogadanek z dziedziny przyrody, a także
0 wzajem nych stosunkach dzieci na kolon ji, o koleżeństwie, uprzejm ości, 
uczynności i t. d.

W ychow aw cy winni w pajać w dzieci, z najw iększym  naciskiem, p o ­
szanowanie cudzej własności, nie pozw alając zryw ać zboża, ow oców , nie 
pozw alając również łamać drzew i gałęzi w ogrodzie i w lesie.

W ychow aw cy czuwają, aby inwentarz k olon ji nie był umyślnie przez 
dzieci niszczony, jak również książki i gry.

W ychow aw cy winni przestrzegać, żeby dzieci nie robiły  nieporządku 
w ustępach i szanowały pracę stróża, który je  sprząta.

O ile pogoda pozwala, okna w sypialniach powinny być ca ły  dzień 
otwarte na roścież, w nocy zaś uchylone z jednej strony. Podczas poob ied ­
niego leżenia dzieci, ze względu na przeciągi, okna mogą być otwarte tylko 
z jednej strony.

W ychow aw ca jest obowiązany zapisyw ać w zeszycie, raz na tydzień, 
uwagi o sprawowaniu się każdego dziecka, określić jego dobre strony, jak
1 wady —  a nie ograniczać się do stawiania stopni lub lakonicznego ok re­
ślenia sprawowania: „w zorow e", „niedostateczne". Tam również w ych o­
wawca zapisuje wagę dziecka trzykrotnie, a m ianowicie: nazajutrz po p rzy ­
byciu na kolon ję, po dwóch tygodniach i w przeddzień w yjazdu. Dzieci 
waży wychowawca w obecności lekarza.

Nie w olno w ychow awcy zmieniać godzin posiłku, wstawania i snu. 
N ależy ściśle stosować się do regulaminu.

Oddalanie się w ychow aw cy z kolon ji i oddaw anie swej grupy pod 
opiekę innego w ychowawcy, bez porozum ienia się z zarządzającą, jest w y ­
kluczone.

W yjazd  w ychow awcy z kolon ji w sprawie osobistej, zgóry przew i­
dzianej, może nastąpić tylko po uprzedniem  porozum ieniu się z inspektorką 
lub Zarządem.

Zabrania się udzielania noclegu na kolon ji osobom  postronnym , nie 
w yłączając najbliższej rodziny wychow awców.

Zabrania się przygotowywania na k olon ji wszelkich zapasów p r o ­
duktów  na potrzeby osobiste personelu.

Zwierząt dom owych nie w olno trzym ać na kolon ji.
Zarządzająca na kolon ji jest przedstaw icielką Towarzystwa, jest 

zwierzchniczką gospodyni, w ychow aw ców  i bieliźniarek, jest ona również 
odpow iedzialna za zgodny z regulaminem całokształt życia na k olon ji i za 
ca łość majątku Towarzystwa.

W szelkie kw estje sporne, w nieobecności inspektorki, rozstrzyga za ­
rządzająca.

PO W R Ó T Z K O LO N JI.

§ 6. Stosownie do rozkładu w yjazdów  i pow rotów , wychow awca zaw ia­
damia odpow iedniem i drukami, na koszt kolon ji, rodziców  lub opiekunów 
każdego dziecka o dniu i godzinie powrotu ich dzieci do W arszawy. Z a ­
wiadom ienia winny być wysyłane na tydzień przed w yjazdem  z kolon ji.

W  przeddzień w yjazdu wychow awca odda je  dzieciom  ich własną b ie­
liznę i odzież, zaś instytutową odd a je  gospodyni lub bieliźniarce.

P o  przybyciu do W arszaw y, odd a je  wychow awca każde dziecko oso ­
biście pod opiekę osób, na spotkanie dziecka przybyłych, i udziela uwag 
o zachowaniu się dziecka na kolon ji. W  razie, gdyby nikt nie przybył po
dziecko, wychow awca na koszt Towarzystwa odw ozi je  lub odprow adza do
jeg o  mieszkania.

Natychmiast po pow rocie z dziećm i wychow awca składa w biurze ze ­
szyt i przyw iezione rzeczy.
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Z ramienia Towarzystwa, kolon je  zwiedza inspektorka, która bada ca ­
łokształt życia na kolon ji, wnika w  sprawy gospodarskie, kasowe i w y ­
chowawcze.

W szelkie wskazówki inspektorki, udzielane osobom  pracującym  na 
kolon ji, winny być bezw zględnie wykonane,

W  razie niewypełnienia obow iązków  przez kogokolw iek z personelu, 
Zarząd ma prawo daną osobę usunąć. Prawo to ma również i inspektorka.

STOSUNEK 
DO D ZIE C I I W Z A JE M N Y  PERSONELU.

§ 7. Osoby, pracujące na kolonji, a szczególniej personel w ycho­
wawczy, chcąc, by ta ich ciężka praca była  wydatna, muszą w  nią w łożyć 
dużo serca i dobrej woli. Powinni kochać dzieci i w idzieć w nich przy ­
szłość kraju. W szelkie uwagi powinny być robione dzieciom  łagodnie, ser­
decznie, choć zarazem stanow czo! Trzeba w ytw orzyć na kolon ji atm o­
sferę rodzinną, a nie surowy rygor w ojskow y. U dzielanie dzieciom  sw o­
body, niekrępowanie ich w esołości i zabawy, uprzyjem nianie im pobytu 
na kolon ji, przy utrzymaniu ich w karności i posłuszeństwie —  oto zada­
nie w ychow awców.

Nie mogą mieć m iejsca m iędzy personelem : docinki, kłótnie, a szcze­
gólnie robienie sobie uwag przy dzieciach. W zajem na życzliw ość, zgoda, 
harm onja muszą panować na kolon ji, a wówczas praca w yda świetne re­
zultaty.

W S K A Z Ó W K I 1)
D L A  D ZIE C I N A  K O LO N JA C H  LETNICH.

Dzieci, które chcą, żeby im na kolon ji dobrze było, i żeby naprawdę 
korzyść z pobytu odn iosły, powinny starać się zachowaniem swojem  ułat­
w iać pracę w ychow awcom  i uprzyjem niać w spółżycie kolegom  lub k o ­
leżankom.

W  tym celu powinny być względem  całego Zarządu kolon ji oraz w y­
chow aw ców  uprzejm e, posłuszne, zwracać się do nich z zaufaniem; dla 
służby grzeczne. W zględem  siebie powinny być dzieci również uprzejme, 
uczynne, w zabawie zgodne, pogodne i wesołe. W szelkie kłótnie, bicie się, 
dokuczanie, przedrzeźnianie i t. d. stanowczo jest na kolon ji n ie­
dopuszczalne.

D la utrzymania porządku powinny dzieci zastosować się do następu­
jących  przepisów :

W  sypialniach:

1. D zieci nie wchodzą podczas dnia do sypialni bez pozwolenia w y ­
chowawcy.

2. Łóżka ścielą same, według wskazówek wychowawców.
3. Zabrania się:

a) trzymania w  łóżkach wszelkich drobiazgów, a szczególnie brud­
nej bielizny,

b) wnoszenia do sypialni gałęzi, kwiatów, kamieni i t. p.
c) wnoszenia i przechowywania w szelkiego jedzenia,
d) zesuwanie łóżek na noc,
e) spania po dw oje na jednem  łóżku.

4. D zieci winny zachow yw ać się cicho, zarówno z rana przed dzw on­
kiem, jak i w  czasie poobiedniego leżenia, oraz w ieczorem  po dzwonku.

1) Opracowane przez T -w o K olonij Letnich dla D zieci im. Stanisława
M arkiewicza w  W arszawie.
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P rzy jedzeniu:

5. D zieci powinny siedzieć i jeść przyzw oicie, zachow yw ać ciszę, nie
popychać się, nie k łócić  się, nie rozpierać się na stole, nie bawić się no­
żami i w idelcam i, nie oddaw ać porcji innym dzieciom , nie grymasić i nie 
wstawać od stołu przed skończeniem  posiłku przez wszystkie dzieci i o d ­
mówieniem pacierza.

6. D zieciom  nie w olno w ydalać się po za obręb k olon ji bez w iedzy
w ychow awców.

7. O piece dzieci poleca się: budynki, sprzęty i wszelkie rzeczy na­
leżące do kolon ji, w obec czego nie powinny:

a) niszczyć, plam ić ścian, mebli, książek i gier,
b) drzeć i przerabiać bielizny i ubrań, odcinać guzików  i t. d.
c) zanieczyszczać ustępów i podw órza.

Dzieci, które nie zastosują się do niniejszych wskazówek, będą nie­
zwłocznie usunięte z kolonji.

Rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki Społecznej
z dnia 20 lutego 1930 r.

w spraw ie zm iany rozporządzenia M inistra Pracy i O piek i S p ołeczn ej 
z dnia 12 października 1927 r. o  regulam inach zakładów  op iek u ń czych

(Dz. U. R. P. z dnia 25 marca 1930 r. Nr. 20, poz. 169).
Na podstawie art. 15 oraz ustępu trzeciego art. 5 rozporządzenia P re­

zydenta R zeczypospolitej z dnia 22 kwietnia 1927 r. o nadzorze i kontroli 
nad działalnością instytucyj opiekuńczych (Dz. U. R. P. Nr. 40, poz. 354) 
zarządzam, co  następuje:

§ 1. Paragraf 2 rozporządzenia M inistra Pracy i Opieki Społeczne}
z dnia 12 października 1927 r. o regulaminach zakładów  opiekuńczych  (Dz. U. 
R. P. Nr. 100, poz. 867) otrzym uje brzmienie następujące:

„§  2. W ładza  nadzorcza I-ej instancji przesyła złożony regulamin 
zakładu opiekuńczego w ładzy nadzorczej II instancji do zatwierdzenia, za ­
łączając przytem  sw oją opin ję oraz odpis statutu instytucji, do której zakład 
należy:

Regulamin zatwierdza w ładza nadzorcza I-ej instancji w następują­
cych  w ypadkach:

a) śdy  tą w ładzą jest w ojew oda lub Kom isarz Rządu m. st. W arszaw y,
b) £dy ta w ładza jest jednocześnie w ładzą nadzorczą ostatniej in­

stancji“ .
§ 2. Rozporządzenie niniejsze w chodzi w życie z dniem ogłoszenia.

Minister A . Prystor.

Rozporządzenie Ministra Pracy i Opieki Społecznej
z dnia 25 lutego 1930 r. 

o rachunkow ości i spraw ozdaniach  instytucyj op ieku ń czych .

(Dz. U. R. P. z dnia 31 marca 1930 r. Nr. 23, poz. 210).
Na podstawie art. 3 i art. 15 rozporządzenia Prezydenta R zeczyp osp o­

litej z dnia 22 kwietnia 1927 r. o nadzorze i kontroli nad działalnością in ­
stytucyj opiekuńczych (Dz, U. R. P. Nr. 40, poz. 354) w  brzmieniu rozp o ­
rządzenia z dnia 22 marca 1928 r. (Dz. U. R. P. Nr. 38, poz. 359) zarządzam , 
co następuje:

§ 1. P od legające nadzorow i i kontroli w myśl art. 1 rozporządzenia
Prezydenta R zeczypospolitej z dnia 22 kwietnia 1927 r. o nadzorze i kon -
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troli nad działalnością instytucyj opiekuńczych (Dz. U. R. P. Nr. 40, poz 
354) stowarzyszenia, związki, instytucje (zarówno jako ca łość, jak i dla każ­
dego ze swych zakładów ) oraz sam odzielne zakłady, obowiązane są prow a­
dzić rachunkowość, obejm ującą wszystkie obroty rachunkowe, zarówno go­
tówkowe, jak i niegotów kow e, zapisane w chronologicznym  porządku. Każda
p ozycja  rachunkowa musi być usprawiedliwiona odpow iednim  dowodem .

Zakłady opiekuńcze prow adzić mają ponadto księgę inwentarzową 
i księgę magazynową.

W  razie stwierdzenia, że rachunkowość jest prowadzona wadliw ie, 
w ładze nadzorcze mają prawo żądania prowadzenia ksiąg rachunkowych 
praw idłow o według dow olnego systemu, przyjętego przez instytucję.

§ 2. Stowarzyszenia, związki, instytucje i zakłady, posiadające przed­
siębiorstwa lub gospodarstwa rolne, ogrodow e lub leśne, winny prow adzić 
odrębną rachunkowość dla każdego z tych przedsiębiorstw  lub gospodarstw.

§ 3. Z końcem roku spraw ozdaw czego książki rachunkowe m ają być 
zamknięte.

R ok spraw ozdaw czy liczy się od 1 kwietnia do 31 marca.
§ 4. W ym ienione w § 1 niniejszego rozporządzenia stowarzyszenia,

związki, instytucje i zakłady obowiązane są do przedkładania w ładzy n ad­
zorczej rocznych sprawozdań najpóźniej w 3 miesiące po upływ ie roku spra­
w ozdaw czego.

Stowarzyszenia, związki i instytucje, które posiadają  zakłady op ie ­
kuńcze, niezależnie od  sprawozdań poszczególnych  zakładów, złożonych  w ła ­
dzom  nadzorczym , na których obszarze znajdują się te zakłady, obowiązane 
są przedkładać ogólne sprawozdania tym w ładom  nadzorczym , na terenie 
których znajduje się siedziba zarządu stowarzyszenia lub instytucji.

R oczne sprawozdania przed złożeniem  ich w ładzy nadzorczej winny 
być zatwierdzone, w zględnie sprawdzone przez wskazane w statucie stow a­
rzyszenia, związku lub instytucji organa tej instytucji.

Sprawozdania pow inny być zaopatrzone podpisam i osób do pod pisy­
wania upoważnionych.

§ 5, R oczne sprawozdanie obejm uje:
a) sprawozdanie z działalności,
b) sprawozdanie rachunkowe.
§ 6, Sprawozdanie z działalności stowarzyszenia, związku lub insty­

tucji obejm ow ać ma całokształt działalności w roku sprawozdawczym .
Sprawozdanie z działalności zakładu opiekuńczego powinno określać 

przeznaczenie i charakter zakładu, wym ieniać osoby stojące na czele i k ie­
ru jące zakładem, wykazać ilość personelu oddzieln ie adm inistracyjnego, w y­
chowawczego, nauczycielskiego, instruktorskiego i pielęgniarskiego, opisać 
całoroczną pracę, podać ilość osób korzystających  z opieki z podziałem  w e­
dług płci, wieku, wyznania, narodow ości, pobieranej nauki (szkolenia), a w 
szczególności wykazać liczbę otrzym ujących lub potrzebujących  opieki spe­
cjalnej (głuchoniem ych, ociem niałych, pozbaw ionych kończyn, upośledzonych* 
w zględnie n iedorozw iniętych um ysłowo, nieuleczalnie chorych i t. p.). a p o ­
nadto, o ile chodzi o zakłady dla nieletnich, podać, jakie nauki i za jęcia  
praktyczne są prow adzone w zakładzie celem odpow iedniego przygotow ania 
w ychow anków  do pracy zaw odow ej, liczbę gruźliczych, jagliczych, m oralnie 
zaniedbanych i t. p. Ponadto sprawozdania powinny zawierać dane, d oty ­
czące ilości i w ieku osób, które zostały przyjęte do zakładu oraz tych, które 
zakład opuściły  z podaniem przyczyny opuszczenia (sam owolnie, z racji 
ob jęcia  pracy i t. p .) , ruchu osób w ciągu roku, stanu zdrow otnego osób, 
iloczynu  osób i dni utrzymania, przeciętnego wydatku na utrzymanie jednej 
osoby (wyżywienie, odzież, leczenie, wychowanie, koszty adm inistracyjne 
i t. p .) , ilości osób utrzym ywanych Kosztem Państwa oraz całkow itej sumy 
kosztów  utrzymania tych osób.

Sprawozdania zakładów  opieki otwartej winny prócz tego w ykazyw ać 
ilość udzielonych  porad.

§ 7. Sprawozdanie rachunkowe powinno obejm ow ać:
7
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1) rachunek dochodów  i w ydatków  za rok  spraw ozdaw czy w  porów ­
naniu z preliminarzem budżetowym ,

2) bilans, a co najmniej szczegółow e w ykazy:
a) salda kasowego,
b) lokat i rachunków w bankach,
c) funduszów specjalnych,
d) lokat i d ługów  hipotecznych,
e) nieruchom ości (z podaniem  w artości),
f) dłużników i w ierzycieli,

g) papierów  procentow ych,
h) remanentu magazynu.

§ 8. Rachunek dochodów  i wydatków , składany przez stow arzysze­
nia, związki lub instytucje, powinien zawierać poza innemi pozycjam i, sto ­
sow nie do charakteru instytucji, następujące p ozycje :

D o c h o d y :
1) składki członkow skie,
2) dochody z poszczególnych nieruchom ości, gospodarstw  i p rzed ­

siębiorstw,
3) procenty hipoteczne,
4) procenty od  papierów  wartościow ych,
5) zasiłki od  instytucyj i osób prywatnych,
6) subwencje od zw iązków  komunalnych,
7) subwencje od Skarbu Państwa:

a) na cele ogólne,
b) na cele specjalne,

8) w pływ y na cele specjalne,
9) różne dochody.

W y d a t k i :

1) adm inistracja:
a) wydatki osobowe,
b) wydatki rzeczow e (biuro, porto, telefon i t. p.).

2) zakup i utrzymanie inwentarza,
3) wydatki z subwencyj od  Skarbu Państwa na cele specjalne,
4) w ydatki z w pływ ów  na cele specjalne,
5) dop łaty do poszczególnych  zakładów  opiekuńczych, utrzym ywanych

przez stowarzyszenie, zw iązek lub instytucję,
6) wydatki na prowadzenie gospodarstwa lub przedsiębiorstwa,
7) inne wydatki.
§ 9. Rachunek dochodów  i wydatków , składany przez zakłady o p ie ­

kuńcze, powinien zawierać następujące p ozycje :

D o c h o d y :
1) dochody z majątku zakładu: z poszczególnych  nieruchom ości, g o ­

spodarstw  i przedsiębiorstw, procenty hipoteczne, procenty od  pa­
pierów  w artościow ych i t. p.,

2) zw roty za świadczenia na rzecz personelu (za mieszkanie, opał,
światło i t. p.),

3) op łaty za utrzymanie w ychow anków  (pen sjonarjuszy ):
a) od  instytucyj,
b) od  osób prywatnych,
c) od zw iązków  komunalnych,
d) od  Skarbu Państwa,

4) w pływ y za pracę dokonaną przez w ychow anków  (pensjonarjuszy),
5) zasiłki od  instytucyj i osób prywatnych,
6) subwencje od związków komunalnych,
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7) subwencje od Skarbu Państwa,
8) różne dochody,
9) dopłaty stowarzyszenia, związku lub instytucji, utrzym ujące 

zakład.

W y d a t k i :
1) adm inistracja:
A . wydatki osobow e:

a) pensje personelu,
b) świadczenia na rzecz personelu (mieszkanie, żywienie, opał, 

św iatło i t. p.),
c) świadczenia socjalne za personel,
d) inne;

B. wydatki rzeczow e (biuro, porto, telefon i t. d.),
2) utrzymanie budynków:

a) remont budynków,
b) rem ont urządzeń instalacyjnych,
c) najem  lokalu,
d) opał,
e) światło,
f) utrzymanie porządku,
g) w oda i kanały,
h) inne,

3) zakup i utrzymanie inwentarza (meble, pościel, urządzenia ku­
chenne i t. p.),

4) utrzymanie w ychow anków  (pensjonarjuszy).
a) żywienie,
b) bielizna, odzież i obuwie (zakup i naprawa),
c) pranie,
d) kąpiele,
e) nauka i pom oce szkolne,
f) leczenie,

g) wydatki na cele kulturalne (pisma, książki, rad jo  i t. p .) ,
5) w ypłaty zarobków  wychowankom  (pensjonarjuszom ),
6) wydatki na prowadzenie przedsiębiorstw  i gospodarstw,
7) inne wydatki.

§ 10. Rachunek dochodów  i wydatków, składany przez zakłady op ie ­
kuńcze zw iązków  komunalnych, powinien zawierać następujące pozycje :

D o c h o d y :
1) dochody z m ajątku zakładu,
2) zw roty za świadczenia na rzecz peisonelu,
3) op łaty za utrzymanie wychow anków  (pensjonarjuszy):

a) od  instytucyj,
b) od  osób prywatnych,
c) od związku komunalnego utrzym ującego zakład,
d) od  innych zw iązków  komunalnych, w zględnie od  Skarbu Państwa,

4) w pływ y za pracę wykonaną przez w ychow anków  (pensjonarjuszy),
5) zasiłki od instytucyj i osób prywatnych,
6) subwencje od zw iązków  komunalnych,
7) subwencje od  Skarbu Państwa,
8) różne dochody,
9) dopłaty związku komunalnego, utrzym ującego zakład.

W y d a t k i :
1) adm inistracyjne:
A. wydatki osobow e:
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a) pensje personelu,
b) świadczenia na rzecz personelu,
c) świadczenia socjalne za personel,
d) inne;

B. rzeczow e (biuro, porto, telefon i t. p .) :
a) remont budynków,
b) remont urządzeń instalacyjnych,
c) najem  lokalu,
d) opał,
e) światło,
f) utrzymanie porządku,
g) w oda i kanały,
h) inne,

3) inwentarz (meble, pościel, urządzenie kuchenne i t. p .),
4) utrzymanie wychow anków  (pen sjonarjuszy ):

a) żywienie,
b) bielizna, odzież, obuwie (zakup, naprawa),
c) pranie,
d) kąpiele,
e) nauka i pom oce szkolne,
f) leczenie,

g) wydatki na cele kulturalne (pisma, książki, rad jo  i t. p.),
5) w ypłaty zarobków  wychowankom  (pensj onarjuszom ),
6) wydatki na gospodarstwo,
7) inne wydatki.
§ 11. W skazane w statucie stowarzyszenia, związku, instytucji lub

zakładu organa obowiązane są przed upływem  roku spraw ozdaw czego uchwa­
lić preliminarz budżetowy na rok następny.

Preliminarz ten powinien obejm ow ać w dochodach przew idyw ane w p ły ­
wy z podziałem  na poszczególne p ozycje  oraz ze wskazaniem źródła  i p o d ­
stawy obliczenia, a w  wydatkach wszystkie p ozycje  przew idyw anych w ydat­
ków również z podaniem podstawy obliczenia.

Preliminarz w swym układzie odpow iadać ma rocznem u sprawozdaniu 
rachunkowemu i powinien dzielić się na tyle p ozycy j, ile pozycyj zawiera 
rachunek dochodów  i wydatków.

Stowarzyszenie, związek, instytucja lub zakład obowiązane są do przed­
stawiania prelim inarzy budżetowych w ładzy nadzorczej na żądanie tej w ła ­
dzy, które powinno być stawiane w razie istotnej potrzeby.

§ 12. W ładza nadzorcza I-ej instancji po rozpatrzeniu sprawozdań
z działalności i sprawozdań rachunkowych kom unikuje sw oje uwagi o d ­
nośnemu stowarzyszeniu, związkowi, instytucji lub zakładow i z zaleceniem 
usunięcia zauważonych niedokładności.

W ładza ta przesyła nadesłane sprawozdania wraz ze sw oją opin ją  
oraz zawiadom ieniem o wydanych zarządzeniach w łdzy nadzorczej I i-e j in ­
stancji, która na podstawie zebranego m aterjału przedkłada ogólne spraw o­
zdania wraz z uwagami i wnioskami M inisterstwu Pracy i Opieki Społecznej.

O ile w ładzą nadzorczą Ii-e j instancji jest w myśl obow iązujących  
przepisów  M inisterstwo Pracy i Opieki Społecznej, w ładza nadzorcza I-e j 
instancji przedkłada Ministerstwu jedynie sprawozdanie ogólne wraz ze 
swemi uwagami i wnioskami.

§ 13. Stowarzyszenia, związki, instytucje i zakłady obowiązane są
przedstawiać w ładzom  nadzorczym  na każde ich żądanie dow ody rachunko- 
wo-kasowe.

§ 14. W  razie niezastosowania się do postanowień n iniejszego roz ­
porządzenia przez wym ienione w § 1 stowarzyszenia, związki, instytucje lub 
zakłady stosowane będą rygory, przewidziane w art. 11 rozporządzenia P re­
zydenta R zeczypospolitej z dnia 22 kwietnia 1922 r. o nadzorze i kontroli nad 
działalnością instytucyj opiekuńczych (Dz. U. R. P. Nr, 40, poz. 354).
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R ozporządzenia i zarządzenia w ładz nadzorczych (art. 2 rozporzą­
dzenia Prezydenta R zeczypospolitej z dnia 22 kwietnia 1927 r. —  Dz. U. 
R. P. Nr. 40, poz. 354, w brzmieniu rozporządzenia z dnia 22 mai ca 1928 r.—  
Dz. U, R. P. Nr. 38, poz. 359) ulegają wykonaniu w sposób przymusowy, 
przew idziany w rozporządzeniu Prezydenta R zeczypospolitej z dnia 22 m ar­
ca 1928 r. o postępowaniu przymusowem w adm inistracji (Dz. U. R. P. Nr. 36, 
poz. 342).

§ 14. R ozporządzenie niniejsze w chodzi w życie z dniem 1 kwietnia
1930 r. i obow iązuje na całym  obszarze R zeczypospolitej z w yjątkiem  w o je ­
w ództw a śląskiego.

Jednocześnie traci m oc obow iązującą rozporządzenie Ministra Pracy 
i Opieki Społecznej z dnia 23 listopada 1927 r. o sprawozdaniach z dz ia ła l­
ności i rachunkowości instytucyj opiekuńczych (Dz. U. R. P. z 1928 r. 
Nr. 2, poz. 13).

Minister Pracy i Opieki Społecznej 
A . Prysłor.

Pismo Okólne Ministra Pracy i Opieki Społecznej
z dnia 14 lutego 1930 r. Nr. 746/0 II

w sprawie kolonji letnich i półkolonij

Do Panów  W ojew od ów  i Pana Komiearza Rządu m. st. W arszawy.

Środki zaradcze przeciw ko nędzy m ieszkaniowej i opłakanym  w a­
runkom, w jakich ży je  ludność uboższa większych miast i ośrodków  prze­
m ysłowych, nie mogą być tak radykalne, aby zło  całkow icie usunąć, albo 
przynajm niej zm niejszyć w idocznie. Z ło  istnieje w dalszym  ciągu, nabierając 
cech  chronicznej niemal choroby społecznej, której ofiarami w pierwszym 
rzędzie padają  dzieci.

Źle odżywiane, m ieszkające w wilgotnych, bez słońca, zatłoczonych 
izbach, marnieją, zapadają na gruźlicę, tracą ochotę do pracy i życia. O d­
porniejsze jednostki —  o ile nawet przebiją się przez trudności natury ma- 
terjalnej —  padają moralnie.

N ależy uczynić najw iększy, na jaki nas stać, wysiłek, aby zapobiec 
skutkom  katastrofalnego stanu rzeczy. D opom óc tu może jedynie jakaś akcja 
masowa, obejm ująca jak najszersze rzesze dziecięce, m ająca na celu od ży ­
wianie i nasłoniecznienie w ynędzniałych organizmów.

D otychczas kolon  je letnie dały pod  tym względem  bardzo pociesza­
jące  rezultaty, należałoby zatem iść po  drodze raz zapoczątkow anej, tem 
bardziej, że społeczeństw o nasze docenia ważność kolonij letnich dla zd ro ­
wia i tężyzny dziatw y szkolnej, czego dow odem  jest podniesienie się liczby 
korzystających  z kolonij od 28lls tysiąca w r. 1922 do 120 tysięcy w r. 1929.

M ożna mieć nadzieję, że świadom e i planowe usiłowania sfer m iaro­
dajnych  zd oła ją  pobudzić ofiarność społeczeństwa do w iększej intensyw­
ności i zw ielokrotnić liczbę dzieci, korzystających  z dobrodziejstw  kolonij.

M inisterstwo Pracy i Opieki Społecznej poleca specjalnej trosce P a ­
nów  W ojew odów  i Pana Kom isarza Rządu na m. st. W arszawę los tysięcy 
dzieci m iejskich, trawiących sw oje m łode lata w w ilgotnych murach bez 
słońca, przestrzeni i dostatecznej strawy.

P rzygotow ania do akcji kolonijnej należy rozpocząć m ożliwie n aj­
w cześniej, aby mieć czas na należyte jej rozwinięcie, na wystaranie się o te  ̂
reny i lokale, oraz przygotow anie personelu. Przedewszystkiem  uwzględniać 
należy m łodzież, żyjącą w warunkach najgorszych, a w ięc ze szkół p o ­
wszechnych i rzem ieślniczych, na dalszym  planie dopiero ze szkół średnich 
i seminarjów. M łodzież starsza m ogłaby korzystać z kolonij w charakterze
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pom ocników  w ychow awców, co ułatw iłoby niejednokrotnie szersze w yk orzy ­
stanie fachow ego personelu.

Nie należy zaniedbać również organizowania półkolon ij podm iejskich, 
które —  jakkolw iek nie tak skutecznie, jak  kolon  je —  m ogą jednak p rzy ­
nieść w iele korzyści, zw łaszcza jeżeli obejm ą wielką liczbę dzieci mniej za ­
grożonych skutkami n ieodpow iednich warunków dom owych.

M inisterstwo oczeku je od  urzędów  w ojew ódzkich  i Kom isarza Rządu 
m. st. W arszaw y nadesłania w krótkim  czasie realnego planu skoordynow anej
akcji kolonij dziecięcych  wraz z preliminowanem i kosztam i i liczbą dzieci.

Minister 
A . Prysłor.

Pismo Okólne Ministra Pracy i Opieki Społecznej
z dnia 25 lutego 1930 r. Nr. 996/0 II

w sprawie współdziałania instytucyj opiekuńczych z kasami
chorych.

Do Panów W ojew odów  i Pana Kom isarza Rządu m. st. W arszaw y.

W  okólniku Nr. 638 z dnia 20 grudnia 1929 r. o zasadach organizacji 
lecznictwa w kasach chorych w skazałem , m iędzy innem i. na konieczność 
w spółdziałania kas chorych z instytucjam i opieki społecznej, zarów no sam o­
rządowych, jak pow stałych z inicjatyw y pryw atnej, np. stacjam i h igjeny za­
pobiegaw czej, stacjami opieki nad matką i dzieckiem , ośrodkam i zdrow ia, 
przychodniam i i t. p. Kasy chorych powinny w ejść w porozum ienie z istnie- 
jącem i instytucjam i opieki społecznej celem udostępnienia urządzeń tych in ­
stytucyj ubezpieczonym .

Kom unikując powyższe, zwracam się do Panów W ojew od ów  —  K om i­
sarza Rządu m. st. W arszaw y, aby wezwali odpow iednie instytucje sam orzą­
dow e i społeczne do w spółdziałania z kasami chorych w zakresie akcji op ie ­
ki zapobiegawczej i lekarskiej nad matką i dzieckiem , w drodze udostępnie­
nia swych zakładów  kasom chorych na podstawie odpow iednich  umów, ew en­
tualnie wspólnego organizowania potrzebnych zakładów.

W spółdziałan ie takie będzie wyrazem  koordynacji pracy społeczno- 
opiekuńczej, na konieczność przeprow adzenia której w skazałem  w piśmie 
okólnem Nr. 3034/0 I. z dnia 9 listopada 1929 r.

M inister 
A . Prysłor.

W ojewódzki Związek Międzykomunalny Opieki Społecznej
w Krakowie

Z in icjatyw y Naczelnika W ydzia łu  Opieki Społecznej W ojew ództw a 
Krakowskiego, dr. M acko, powstał w listopadzie 1929 r. Związek M ięd zyko­
munalny, który z łączył sam orządy całego w ojew ództw a dla celów  opieki 
społecznej. N ależy podkreślić, iż w ojew ództw o krakowskie pierwsze w c a ­
łej P olsce zorganizow ało taki Związek. Ponieważ ustawodawstwo polskie 
z łoży ło  ciężar wykonywania opieki społecznej na barki samorządu, który, 
nie m ając na to potrzebnych funduszów, ograniczał się do działalności tylko^
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przy pom ocy dobroczynności publicznej, przeto opieka społeczna nie m ogła 
stanąć na należytym  poziomie.

Celem umożliwienia samorządom  faktycznego wprowadzenia w życie 
ustawodawstwa socjalnego z dziedziny opieki społecznej, Państwo P olsk ie  
p rzy ję ło  kon cepcję  Związków  celowych.

W ojew ódzk i Związek M iędzykom unalny Opieki Społecznej jest kon­
solidacją  wszystkich czynników  w ojew ództw a, pow ołanych do sprawowania 
opieki społecznej. P rzytoczym y tu kilka uwag, rzuconych przez głów nego 
referenta W ojew ódzk iego Związku M iędzykom unalnego, a zarazem N aczel­
nika W ydzia łu  Opieki Społecznej W ojew ództw a  Krakowskiego, dr. M acko, 
które charakteryzują sam Związek, jako też środki materjalne, służące d o  
racjonalnego prowadzenia opieki społecznej przy zachowaniu sam owystar­
czalności.

„A so c ja c ja  wszystkich czynników  w ojew ództw a, pow ołanych  do spra­
wowania opieki społecznej, jest rów nocześnie kom asacją drobnych kapita­
łów  w jeden w ielki kapitał, który z natury rzeczy wytwarza z siebie nowe 
kapitały bez uciekania się do nakładania na społeczeństwo zbytnich cięża­
rów. O rganizacja Związku, oparta na zasadach gospodarczych, na zasadzie 
sam owystarczalności i na stałych źródłach  dochodu, mimo, iż nie jest ob li­
czona na zysk, da je gwarancje, potrzebne dla zainteresowanych czynników. 
Związek jest także instytucją gospodarczą, zdolną z tego tytułu do w ytw a­
rzania nowych dóbr, które służyć będą celom  opieki społecznej. W  prze­
ciągu pewnego okresu czasu w ojew ództw o krakowskie, jedno z b iedn iej­
szych pod względem  gospodarczym , rozwiąże w  ten postępow y sposób wszyst­
kie zagadnienia socjalne, ob jęte statutem Związku.

Z urządzeń Związku korzystać będzie społeczeństwo m iejscow e oraz 
inne w ojew ództw a, co um ożliwi szybką am oityzację w kładów  i w iększe 
korzyści społeczne.

Do Związku należeć mogą także inne korporacje prawa publicznego, 
jak kasy chorych, kom isje zd rojow e oraz sam orządy innych w ojew ództw .

Bezplanow a dotychczasow a akcja, ujęta w taki system, obniży koszty 
opieki społecznej przez skoordynow aną w spółpracę interesowanych czyn 
ników, które, mimo w ysiłków  poszczególnych  jednostek, nie przynosiły d o ­
tąd pożądanych rezultatów.

Poza kapitałem , powstałym  z udziałów  członków , Związek będzie miał 
inne jeszcze dochody, jak: aporty, dary, subwencje; będzie zdolny, jako 
osoba prawna, do poczynań gospodarczo-finansow ych, jak zaciąganie w ięk­
szych pożyczek, a dając rękojm ię poważnego przedsiębiorstwa, opartego 
o liczny szereg zw iązków  komunalnych, będzie mógł te pożyczki lokow ać
na cele produkcyjne i zaciągać je na warunkach korzystniejszych.

Poza tern z urządzeń Związku będą korzystać i inne w ojew ództw a za 
opłatą i zwrotem kosztów  tych urządzeń.

Teren w ojew ództw a krakowskiego, zw łaszcza regjon  podhalański, na­
daje się do rozbudow y zakładów  opieki specjalnej dla dzieci".

A żeby głębiej spojrzeć w Związek, w jego konstrukcję administra­
cyjną, musimy poznać statut, zatw ierdzony dn. 14 listopada 1929 r. przez 
W ojew od ę K rakowskiego, dr. Kwaśniewskiego.

Członkam i Związku M iędzykom unalnego są:
1) Gm iny m iejskie w ojew ództw a krakowskiego.
2) M iasto st. kr. Kraków.
3) Tow . Związki komunalne w ojew ództw a krakowskiego.
Celem Związku jest:
A ) Budow a i prowadzenie:

1) w ojew ódzkich  zakładów  op iek u ń czo-w y ch ow aw czy ch  oraz w o­
jew ódzkich  zakładów  opieki specjalnej dla dzieci i m łodzieży;
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2) dom ów  pracy dobrow olnej;
3) dom ów pracy przym usowej;
4) jako też innych w ojew ódzkich  zakładów  o charakterze opieki

społecznej.
B) W ykonyw anie zadań, zleconych  Związkowi ustawą lub zarządze­

niem w ładz nadzorczych oraz zadań, pod jętych  na podstawie
uchwał Związku.

C) 1) Pom oc w  rozbudow ie i organizacji dom ów  ludow ych oraz k lu ­
bów  robotniczych.

2) Opieka nad obywatelam i, którzy w żadnej gminie nie mają
prawa do trwałej opieki.

Dla przeprowadzenia zadań Związek posiada następujące w ładze i o r­
gany ustrojow e:

a) Radę Związku, jako naczelną w ładzę autonomiczną,
b) W ydzia ł Związku, który z ramienia R ady jest organem stanow ią­

cym w przekazanych mu statutem sprawach Związku,
c) Zarząd Związku, jako organ adm inistracyjny i w ykonaw czy,
d) K om isję Rewizyjną, która z ramienia R ady jest organem, kontro­

lującym  działalność Związku,
e) Kom isje fachowe, pow ołane do wykonania poszczególnych  zadań

Związku.
R ada Związku jest ciałem  kolegjalnem . Poszczególn i członkow ie Zw ią­

zku posiadają w Radzie Związku po 2 przedstawicieli, z wyjątkiem  m. K ra­
kowa, które posiada 12 przedstawicieli.

Okres urzędowania Rady Związku wynosi 6 lat.
Rada Związku stanowi o wszystkich sprawach Związku. Rada za ­

twierdza sprawozdania W ydziału , Zarządu, K om isji R ew izyjnej i innych 
K om isyj Związku.

W ydzia ł Związku składa się z prezesa Związku i w iceprezesów  oraz 
przynajm niej 13 innych członków , wybranych na okres 6-cioletni. Tych  ostat­
nich oraz równą im liczbę zastępców  wybiera Rada Związku.

W ydzia ł Związku stanowi o sposobie wykonania uchwał R ady Zw ią­
zku, tudzież o wszystkich sprawach związkowych, które statut przekazuje 
jego własnej decyzji.

Zarząd Związku stanowi prezes oraz dwóch w iceprezesów , w ybiera­
nych przez Radę Związku na 6 lat.

Rada Związku sprawuje kontrolę nad Zarządem za pośrednictwem  
K om isji R ew izyjnej. K om isja Rew izyjna jest organem kolegjalnym  i składa 
się z 5-ciu  członków , których wybiera na lat 3 i odw ołu je  Rada Związku. 
W  skład K om isji Rew izyjnej nie mogą w chodzić członkow ie W ydzia łu  ani 
Zarządu Związku, ani też pracownicy Związku, natomiast mogą w chodzić 
do tej K om isji osoby z pośród lub z poza grona Rady i W ydzia łu  Zw iąz­
ku, zw łaszcza rzeczoznaw cy, a to bądź z głosem stanowczym , jako jej cz łon ­
kowie, bądź też z głosem doradczym , jako jej asesorzy.

Zarząd Związku może do różnych spraw pow ołać kom isje fachowe.
Statut Związku opiera się na przepisach rozporządzenia Prezydenta 

Rzp. Pol. o Związkach M iędzykom unalnych oraz na rozporządzeniu w yko- 
nawczem i na przepisach statutu w zorow ego. W  statucie Związku krakow ­
skiego podkreślony jest silnie nadzór Państwa, by wszystkim członkom  dać 
gwarancję równom iernego traktowania ich praw i obowiązków.

W ojew ódzka K om isja Opieki Społecznej jest organem doradczym  dla 
Zarządu Związku, a to celem uniknięcia dw utorow ości w akcji opieki spo­
łecznej.
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Inne szczegóły  statutu w zorow ego są dostosowane do warunków w o­
jew ództw a krakow skiego i nie naruszają w niczem poprzedniej linji, nakre­
ślonej przez W ład ze  Centralne.

Poniew aż tego rodzaju  Związek jest na terenie Polski instytucją nową, 
akcja  rozpoczęta w Krakowie, przyczyni się do podniesienia kultury so ­
cja lnej w yższego rzędu i posłuży, jako pierw owzór, także przy podchodze­
niu sam orządów do odrodzenia gospodarczego, które w Polsce inną drogą 
trudno by łoby  osiągnąć.

A żeby podać mniej w ięcej całokształt w iadom ości o zawiązaniu się 
Związku M iędzykom unalnego, jesteśmy zmuszeni przytoczyć ważniejsze 
uchw ały posiedzenia organizacyjnego Rady W ojew ódzk iego Związku M ięd zy ­
kom unalnego Opieki Społecznej w Krakowie, odbytego w dn. 15 listopada 
1929 r. w Krakowie w sali obrad R ady M iejskiej.

W  obecności ok oło  140 przedstaw icieli członków  Związku, p. V ice -W o- 
jew oda M ikosz zagaił posiedzenie.

Na prezesa Związku wybrano dra Bobrow skiego Emila; I vice-prezes 
p. W ojew odzina Kwaśniewska; II vice-prezes p. dr. Ludwik Szneider, vice- 
prezydent m. Krakowa.

Następnie, odby ły  się w ybory do W ydzia łu  Związku i K om isji R ew i­
zy jne j. W  dalszym  ciągu zebrania zabrał głos dr. M acko i w ygłosił referat 
organizacyjny, z którego w yjątki pow yżej podaliśmy.

M . W -ński.
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Z okazji 100-ej rocznicy N iepodległości Belgji, lX -ty  Kongres M ięd zy­
narodow ego Stowarzyszenia Opieki nad Dzieckiem  odbyw ać się będzie  
w Liège od  31 lipca do 4 sierpnia r. b.; sekretarjat Stowarzyszenia roz­
syła już teraz program sesji, zapraszając przedstaw icieli rządów, organiza­
c je  oraz osoby, interesujące się zagadnieniami z dziedziny opieki nad 
dzieckiem.

Na porządek dzienny wysunięte zostały sprawy gruźlicy w śród m ło­
dzieży szkolnej, opieki nad dziećm i w wieku przedszkolnym , położenia 
dzieci, których rodzice nie ży ją  ze sobą, egzam inów m łodzieży szkolnej, 
oraz określenia stanu w iedzy o fiz jo log ji trawienia i pożyw ności pokarm ów, 
aby ustalić na tych zasadach podstaw y racjonalnego odżywiania.

Zapowiedziane są znaczne zniżki kole jow e (35°/o) i n ietylko dla w y ­
cieczek, ale i dla pojedyńczych , prywatnych osób.

S zczegółow y program  Kongresu, w ycieczek i t. p. og łoszony będzie 
później, obecnie sekretarjat poda je  tylko do w iadom ości ogółu  ceny, w y ­
noszące po 60 frs. od osób, pragnących otrzym ać materja ły  i protok óły , 
i 25 frs., od osób, które będą tylko uczestniczyć w  zebraniach Kongresu.

P R Z E G L Ą D  P I Ś M I E N N I C T W A
PRZEGLĄD PRASY KRAJOWEJ

Polski Związek Przeciwgruźliczy.

Problem gruźlicy, jako jeden z zagadnień medycyny spo­
łecznej, od wielu lat był w różnych państwach rozwiązywany 
mniej lub więcej skutecznie. Trudności w rozwiązywaniu tego 
problemu polegają przedewszystkiem na lem, iż gruźlica, jako 
choroba zakaźna, która związana jest z szeregiem różnych czyn­
ników społecznych, jak poziom kultury danego kraju, jego za­
możność, uprzemysłowienie, gęstość zaludnienia, nie może do­
tychczas być wyleczona szybko i radykalnie. Pomimo to, dawniej - 
sze zapatrywanie, że choroba ta jest nieuleczalna, należy do
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przeszłości. Obecnie zyskało prawo powszechnego obywatelstwa 
twierdzenie, że gruźlica jest uleczalna, ale do zwalczania jej 
samo leczenie jest niewystarczające.

Ruch przeciwgruźliczy, rozwijający się oddzielnie w każdym 
kraju, już przed wojną światową wkroczył na tory międzynaro­
dowe, a w czasach powojennych, współdziałanie międzynaro­
dowe na tern polu stało się bardzo ożywione, co znajduje swój 
wyraz w bardzo licznych, międzynarodowych kongresach prze­
ciwgruźliczych.

W  Polsce, ruch przeciwgruźliczy ma swego wyraziciela 
w Polskim Związku Przeciwgruźliczym, którego statutowem za­
daniem jest zespalanie i uzgadnianie działalności Towarzystw 
Przeciwgruźliczych, instytucyj oraz samorządów, pracujących na 
polu zwalczania gruźlicy.

Jednak, porównywując organizację przeciwgruźliczą na 
zachodzie Europy, z tą samą organizacją u nas, zobaczymy tam 
zwartą działalność wszystkich instytucyj, mających na celu 
zdrowie społeczeństwa ku zatamowaniu postępu gruźlicy i, o ile 
możności, leczenia chorych, u nas natomiast sporadyczne wy­
siłki nieskoordynowanych towarzystw. W  rezultacie, gdy w Niem­
czech w r. 1926 ogólna umieralność z gruźlicy wynosiła na 
10.000 mieszkańców — 9,8, w Danji — 8,1, u nas aż 31; była 
więc prawie czterokrotnie niższa na zachodzie, niż u nas.

Przy tym stanie zagruźliczenia, zaopatrzenie naszego kra­
ju w urządzenia zopobiegawczo - lecznicze, przedstawia się bar­
dzo skromnie

O konieczności zaś prowadzenia jak najenergiczniejszej 
walki z gruźlicą na podstawie współdziałania wszystkich, w tern 
zainteresowanych czynników, najwymowniej przekonywują roz­
ważania oparte na liczbach:

na g r u ź l i c ę  było Z g o n ó w :  na 10.000 m ieszkańców
w województwach zach....................... 17,7
w województwach połudn................... 26,0
w W a r s z a w ie ....................................25,3

Wysokość współczynników zgonów na 10.000 mieszkańców
zbliżona jest do wysokości takichże współczynników w 6-ciu 
miastach, których statystyka zgonów osiągnęła znaczną do­
kładność.
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W największych miastach zmarło na gruźlicę:
(Współczynniki na 10.000 ludn.):

r. 1926 r. 1927 r. 1928

W arszawa . . 25,3 24,7 23,2
Lublin . . . ? 25,5 24,4
Poznań . . . ? 20,0 17,7
K atow ice . . ? 15,6 12,4
K raków  . . , ? 20,9 20.6
L w ów  , . . ? 24,1 22,0

Jak daleko pozostaliśmy w tyle od Zachodu pod wzglę­
dem urządzeń dla chorych, niech świadczy poniżej umieszczo­
na tablica:

k r a j : liczba ogólnych  łóżek  
na 10000 ludności

liczba  łóżek  dla gru­
ź licy  na 10000 ludności

Norw egja . 38 14
Danja . ., 45,3 9,8
Szwajcarja . 47,5 8,7
S zkocja  . . 37,1 8,5
Anglja . . 53,4 5,7
U. S. A  . . 39 5,5
Finlandja. . 20 4,7
Holandja . . 32 4
Belgja . . 23 2.4
Bułgarja . . 13,3 0,6
Japonja . . 15,2 0.6
Polska . , 19,5 0.9

Szkodliwość tego braku łóżek, najlepiej ilustrują stosunki 
na terenie lecznictwa Kas Chorych, których lekarze, nawet w ra­
zach koniecznej potrzeby izolowania ciężko chorego przez skie­
rowanie go do szpitala, nie są w stanie tego uczynić z powodu 
braku w nich wolnych miejsc. Chorzy nadal zmuszeni są pozo­
stawać w domu wśród rodziny, przeważnie w najfatalniejszych 
warunkach higjenicznych. Równocześnie gruźlicy lżej chorzy, 
zakwalifikowani przez komisje do leczenia sanatoryjnego, w ocze­
kiwaniu na zwolnienie się dla nich miejsc, tworzą liczne, często­
kroć setki osób liczące, ogonki. Oczekiwanie takie, jak nas uczą 
np. stosunki warszawskie, przeciąga się szereg miesięcy, nie­
rzadko 6 i więcej.
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Polski Związek Przeciwgruźliczy od początku swej dzia­
łalności z tego stanu rzeczy sprawę zdawał sobie dokładnie, 
świadom jednak wielkich trudności, jakie nastręczała natych­
miastowa realizacja współpracy wszystkich zainteresowanych 
w zwalczaniu gruźlicy czynników, jak małe jeszcze wśród sze­
rokich mas społeczeństwa jest zrozumienie istoty gruźlicy, jako 
choroby i zjawiska społecznego, oraz konieczności powszech­
nego jej zwalczania, wreszcie powodując się względami ekono- 
miczo-społecznemi kraju, uznał za konieczne pracę swą prowa­
dzić w dwóch kierunkach.

Z jednej strony starał się: 1) rozwinąć jak najszerszą pro­
pagandę przeciwgruźliczą, sięgającą do wszystkich warstw lud­
ności, 2) przygotować odpowiednie kadry wyszkolonego perso­
nelu lekarskiego i pielęgniarskiego, 3) powodować zakładanie 
możliwie licznych poradni przeciwgruźliczych, jako przyszłych 
ośrodków akcji przeciwgruźliczej, 4) inicjować powstawanie no­
wych towarzystw przeciwgruźliczych.

Z drugiej strony prowadzić starania jak najcelowszego 
zespolenia w akcji przeciwgruźliczej samorządów i Kas 
Chorych.

Wysiłki w pierwszym kierunku dały w rezultacie, iż obec­
nie na całym terenie państwa pracuje 139 towarzystw przeciw­
gruźliczych, liczba poradni z 37-u w r. 1922 doszła w począt­
kach roku bieżącego do 202, czyli wzrosła sześciokrotnie. Wysz­
kolono 134 lekarzy i 156 higjenistek-wywiadowczym

Usiłowania Polskiego Związku Przeciwgruźliczego w dru­
gim kierunku, t. zn. w dążeniu do zespolenia w akcji przeciw­
gruźliczej wszystkich w niej zainteresowanych czynników, do­
prowadziły do tego, że sprawa ta była tematem zjazdu przeciw­
gruźliczego w Krakowie w r. 1926, oraz zjazdu Kas Chorych 
tamże w lutym 1927 r. Wreszcie w r. 1927 z inicjatywy Związku 
została utworzona specjalna komisja rzeczoznawców z ramienia 
P. Z. P. i Ogólnopaństwowego Związku Kas Chorych. Na pod­
stawie zebranego przez P. Z. P. materjału, powzięła ona na po­
siedzeniu 18.VI 1928 r. szereg uchwał, zatwierdzonych nieco 
później, w tymże roku przez Zjazd Przeciwgruźliczy w Po­
znaniu.

Z uchwał tych niedwuznacznie wynika, że akcja przeciw­
gruźlicza, aby być skuteczną i oszczędną, powinna obok leczenia 
obejmować zapobieganie, być prowadzona terytorjalnie; spoczy­
wać w jednych rękach, a współpracować w niej winny wszystkie 
czynniki w zwalczaniu gruźlicy zainteresowane, t. zn. Rząd, sa­
morządy terytorjalne, instytucje ubezpieczeń społecznych, oraz 
organizacje społeczne o pokrewnych celach. Czyli, że organi­
zacja, czyniąc zadość tym dezyderatom, winna być ciałem zbio- 
rowem — emanacją tych wszystkich instytucyj i organizacyj 
społecznych, biorących udział w walce z gruźlicą (pkt. 1, 2, 4, 5).
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Wreszcie w drugiej części uchwały postanawiają utworzenie 
stałej komisji porozumiewawczej, składającej się z przedstawi­
cieli P. Z. P., Kas Chorych, z każdej strony po 3 osoby, oraz 
3 zaproszonych przedstawicieli samorządów. Zadaniem tej sta­
łej komisji ma być krytyczna ocena i uzgadnianie wszystkich 
projektów i zagadnień, dotyczących czy to akcji prowadzonej 
przez Kasy Chorych wśród ubezpieczonych, czy to zasad, na ja­
kich ma się ona opierać.

„Minimalnie obliczony plan na pierwszy 10-cioletni etap 
rozbudowy naszego arsenału przeciwgruźliczego, po odrzuceniu 
istniejących, okrągło licząc, 5.300 łóżek szpitalno-sanatoryjnych, 
wymaga 12.966 łóżek szpitalnych, 11.434 łóżek sanatoryjnych, 
3.924 miejsc w sanatorjach dziennych, 7.848 miejsc w prewen- 
torjach, oraz 146 poradni. Koszty tych inwestycyj wyniosłyby 
ogółem 370.000.000 zł., t. j. wymagałyby 37.000.000 zł. rocznie“ .

Jasną jest rzeczą, iż nie jest wskazane, aby urzeczywist­
nienie tak rozległego planu, wymagającego mocy, wysiłku i fun­
duszów, dokonywane było przez poszczególne czynniki samo­
dzielne; w tym celu musi powstać jakaś nowa organizacja, wy­
łoniona przez te czynniki, które dostarczą jej na cele zwalczania 
gruźlicy oraz na rozbudowę arsenału przeciwgruźliczego odpo­
wiednich funduszów.

*
* *

Z inicjatywy Polskiego Związku Przeciwgruźliczego została 
powołana stała Komisja Porozumiewawcza, mająca za zadanie 
zrealizowanie współpracy na polu walki z gruźlicą między Rzą­
dem, związkami samorządowemi, miejskiemi i powiatowemi, Ka­
sami Chorych, Zakładami Ubezpieczeń Pracowników Umysło­
wych i Polskim Związiem Przeciwgruźliczym.

Na posiedzeniu tern dr. Miłosz Gródecki przedstawił obec­
nym opracowany przez siebie projekt realizacji współpracy: 
p. t. „Projekt rozbudowy urządzeń leczniczo-zapobiegawczych
dla zwalczania gruźlicy w Polsce“ , z którego podaliśmy powyżej
sprawozdanie i wyjątki, wraz z licznemi wykresami i tablicami.

Po dyskusji, zebranie powzięło następujące uchwały:
1) Do dalszych prac nad zagadnieniem współpracy wszyst­

kich czynników zainteresowanych w zwalczaniu gruźlicy powo­
łać dwie komisje, składające się z przedstawicieli wszystkich 
tych czynników z prawem kooptacji.

2) Pierwsza z tych komisyj „naukowo - techniczna“ opra­
cuje wnioski dotyczące fachowo lekarskich zagadnień zwalcza­
nia gruźlicy oraz potrzeb w tej dziedzinie. Oddzielna sekcja tej
komisji opracuje zagadnienie gruźlicy wśród dzieci.
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3) Druga komisja będzie miała za zadanie ujęcie cało­
kształtu spraw organizacyjnych, prawnych i finansowych, biorąc 
pod uwagę obecny stan sprawy, możliwości zainteresowanych, 
oraz dotychczasowe formy współpracy.

4) Zebranie uchwala popierać — każdy w swej sferze
wpływów — skoordynowaną, planową akcję zwalczania gruźlicy 
tam, gdzie miejscowe czynniki współpracę tę rozpoczęły.

P o d a ł
Mieczysław Wybrański

(na podstaw ie „Projektu zrealizowania 
w spółp racy  w zakresie walki z gruźli­

cą  w P o lsce " P. Z. P. 1930)-

FABRYKA PORCELANY
i WYROBÓW CERAMICZNYCH

w Ć M 1 E L O W 1 E
S P Ó Ł K A A K C Y J N A

A D R E S  D Y R E K C J I :

WARSZAWA, MARSZAŁKO A/SKA 91

O iia r y  na c z a s o p is m a  P. K . O . D.

w p ł a c i ł  i

T. Godlewski i S-fca. Warszawa, Żelazna 63 . . Zł. 25

Państwowy Monopol Sp irytusow y ........................... 200

O dbito czcionkam i Drukarni K rajow ej w W arszawie. Chłodna 44. Tel. 188-70-
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(09C IE C ZK A  DO STOCKHOLMD
dla Lekarzy í Ich rodzin na Międzynarodowy Zjazd Pedjatrów 
i na Wystawę Narodową Sztuki dekoracyjnej i ludowej od 
14 do 24 sierpnia 1930 roku. W ycieczka odbędzie się statkiem 

„ G D Y N I A “ P. P. „Żegluga Polska“ .

P R O G R A M  W Y C I E C Z K I .
Dn. 14.VIII. o godz. 15-ej wyjazd z Gdyni do Vísby.

„ 15.VIII. „ 12-ej przyjazd do Visby,
„ 20-ej odjazd do Stockholmu.

„ 16.VIII. „ 1 O-ej przyjazd do Stockholmu.
Od 16-go do 22-go pobyt w Stockholmie.

^ Dn. 22.VIII. o godz. 21-ej odjazd do Gdyni.
„ 23.VIII. na morzu.
„ 24.VIII. o godz. 9-ej przyjazd do Gdyni,

„ 11-a ew. odjazd do Warszawy.

Ceny przejazdu tam i zpowrotem, miejsca sypialne podczas 
trwania wycieczki, a więc i podczas postoju w Stockholmie 
wraz z całkowitem przez cały czas utrzymaniem, koszty zbio­

rowego paszportu i wiz, wszystko razem:
Pokład A — kabiny po 2 osoby Zł. 1.000.— od osoby

11 B — „ większe po 2 osoby „ 9 5 0 .- „ 11

11 B — „ mniejsze „ 2 „ „ 860.— „ 11

11 C — „ większe „ 2 „ „ 7 2 0 .- „ 11

11 C — „ mniejsze „ 2 „ „ 6 7 5 .- „ 11

11 B — w razie zajęcia większej
kabiny przez 3 osoby „ 7 0 0 .- „ 11

11 B — w razie zajęcia większej
kabiny przez 4 osoby „ 60 0 .- „ 11

11 C — w razie zajęcia większej
kabiny przez 3 osoby „ 550. ., 11

Udział w wycieczce uprawnia do zniżki kolejowej 50% w dro­
dze powrotnej od Gdyni do miejsca zamieszkania.

Bliższych szczegółów udziela Kancelarja Kliniki Chorób Dzie­
cięcych Uniwersytetu Warszawskiego — Warszawa, ul. Li­
tewska 16. Wobec ograniczonej liczby uczestników, —wskazane 

możliwie szybkie zgłoszenia.
M. M i c h a ł o w i c z

j  j m m  j  j  j u m u m  j n n m u m  j i i
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4. P. B AU M R ITTER . W ym ioty okresowe z acetonem ją w wieku dziecięcym .
5. ST. BIELOB RAD EK . Szczepienia ochronne pizeciw ko chorobom  zakaź­

nym wieku dziecięcego.
6. ST. BIEŃ. Tablice porównaw cze dla odczytyw ania wyników  badań he­

m atologicznych u dzieci.
7. H. BRO K M AN . G ruźlica otrzewnej w wieku dziecięcym .
8. M. BUSSEL. Schorzenia nerek u dzieci, ich rozpoznawanie i leczenie.
9. M. BUSSEL. Podstaw y i zasady szczepienia ochronnego przeciw  ospie.

10. M. ERLICH. F iz jo log ja  i patologja  noworodka.
11. H. FR E N K LO W A . Krztusiec, jego przebieg kliniczny i leczenie.
12. FR. GROER. O dczynow ość skóry w wieku dziecięcym .
13. FR. G RO ER i FR. REDLICH. B iologiczne sposoby zapobiegania odrze.
14. M. G RO M SK I. Praw odaw stw o dziecięce, a praca lekarza pedjatry.
15. W . GUM IŃSKI. Gruźlica ucha środkow ego w okresie w czesnego dzie ­

ciństwa.
16. J. GRUNER. Ratowanie dzieci w zatruciach jadami.
17. W. JA SIŃ SK I. Odra, jej przebieg kliniczny i leczenie.
18. K. JONSCHER. G ruźlicze zapalenie opon m ózgow ych u dzieci.
19. K. JONSCHER. Dur brzuszny w wieku dzecięcym . W ydanie drugie.
20. ST. K AM IŃ SK I. O w łaściw ościach fizjologicznych  ustroju dziecięcego.

W ydanie II, pośmiertne, uzupełnione i opracowane przez ST. ŁYSK A- 
W IŃ SKIEGO.

21. ST. K AM IŃ SK I. Początki histerj' u dziecka. W ydanie II, pośmiertne,
uzupełnione i opracowane przez J. M A ZU R K IE W IC ZA .

22. J. KON i A . M A R G O L ISO W A . Krzywica, jej patogeneza, anatom ;a
patologiczna, przebieg kliniczny, zapobieganie i leczenie.

23. T. KOPEĆ. Sem iotyka bólów  brzucha w wieku dziecięcym .
24. W . ŁAPIŃ SKI. Klinika zapalenia wyrostka robaczkow ego w wieku

dziecięcym .
25. M. M AYZN E R. Erythema infectiosum. Studjum na tle epidem ji roku 

1928/1929 w zakładzie zamkniętym.
26. J. M IC H A ŁO W IC Z. M etody wychowania fizycznego z punktu widzenia

fiz jo log ji i patologji wieku dziecięcego.
27. M. M IC H A ŁO W IC Z. Choroba płonicza, jej epidem jologja , patogeneza,

przebieg kliniczny, anatomja patologiczna, zapobieganie i leczenie.
28. M. M IC H A ŁO W IC Z. G ruźlica wieku dziecięcego i m łodzieńczego w św ie­

tle teorji energetycznej. W ydanie drugie poprawione i uzupełnione.
29. M. M IC H A ŁO W IC Z i J, W IS ZN IE W SK I. Ropne zapalenia opłucnej

wieku dziecięcego.
30. M. M IC H A ŁO W IC Z i J. W IS ZN IE W SK I. Zespół anginowy, reumo- 

artretyczny w wieku dziecięcym .
31. A . N OW IŃ SKI i J. W IS ZN IE W SK I. Skaza w ysiękowa i jej granice

kliniczne.
32. ST. PO P O W SK I. G ruźlica płuc wieku dziecięcego.
33. I. R U B A SZE W . B ibljograficzne zestawienie prac polskich z dziedziny

fiz jo log ji, patologji i kliniki chorób dziecięcych, ogłoszonych  drukiem
w okresie od roku 1912 do 1930 włącznie.

34. R. ST A N K IE W IC Z. Zapalenie płuc u dzieci. Dane kliniczne i anatomo
patologiczne.

35. R. ST A N K IE W IC Z. Zgorzel płuc u dzieci.
36. WŁ. SZEN AJCH . Klinika zim nicy wieku dziecięcego.
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OPIEKA N A D  M A C I E R Z Y Ń S T W E M ,  D Z I E Ć M I
i MŁODZIEŻĄ

B I B L J O T E K A

W ydzia łu  O piek i nad D ziećm i i M łodzieżą
M inisterstwa Pracy i O pieki Społecznej

POD R E D A K C JĄ

NACZELNIKA W YDZIAŁU 
BRONISŁAWA KRAKOWSKIEGO

D O TY C H C ZA S U K A Z A Ł Y  SIĘ N A ST Ę P U JĄ C E  PR A C E :

1. Dr. Zakrzewski Zyg. „P olityka  ludnościowa Polski, a stan opieki nad
m acierzyństwem i najpiln iejsze w tej dziedzinie potrzeby".

2. Gromski M . i Barłel L. „S tacja  opieki nad matką i dzieckiem . O rga­
n izacja i prowadzenie".

3. Dr. Zakrzewski Z. „K ursy przeszkolenia położnych".
4. Szenajch W . Rady dla matek o karmieniu i pielęgnowaniu niemowląt.
5. Higjena i wychowanie. „Zb iór odczytów " (doc. dr. med W ładysław

Szenajcha, dr. med. J. Korczaka, prof. dr. med. M. M ichałow icza, dyr.
K. Kulwiecia, prof. A. Janowskiego, puł. dr. med. W ł. Osm ólskiego,
dr. med. T. K opcia.

6. Instrukcja Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej dla zam kniętych
zakładów  opiekuńczych dla dzieci i m łodzieży (praca zbiorow a).

7. Gromski M . Ż łobki dzienne. Organizacja i prowadzenie.
8. „Przerwanie ciąży z punktu widzenia lekarskiego, prawnego sp ołecz­

nego i eugenicznego" (praca zb orow a ): prof. dr. W . Orłow ski, prof. dr.
J. M azurkiewicz, prof. dr. K. Orzechowski, dr. Z. G arlicka, prof. dr.
W . Grzywo-D ąbrow ski, dr. L. W ernic, prof. dr. A . Czyżew icz.

9. Babicki J. Cz. „K ursy dokształcające dla w ychow aw ców  zakładów
opiekuńczo-w ychow aw czych".

10. Paradisłal S. i Popowski S. „P oradnie przeciw gruźlicze".
11. Opieka nad macierzyństwem, dziećm i i m łodzieżą w R zeczypospolitej

P olskiej (praca zbiorow a).
12. Szenajch W . „Z  życia W ielkiej Pielęgniarki F lorencji N ightingale".
13. Prof. Dr. M iecz. Michałowicz. „C echy zdrow ego i chorego niem o­

w lęcia".

SKŁAD GŁÓWNY W P. K. O. D., JASNA 11.



Z A G A D N I  E NI  A
OPIEKI  N A D  M A C I E R Z Y Ń S T W E M ,

DZIEĆMI I MLODZIEZĄ
W  P O L S C E  ‘

WYDAWNICTWO ZBIOROWE
p o d r e d a k c j ą

B R O N I S Ł A W A  K R A K O W S K I E G O
N aczelnika W ydziału  O pieki nad Dziećm i i M łodzieżą 

M inisterstwa Pracy i O pieki Społecznej

Przy w spółudziale następującego Komitetu R edakcyjnego: Ks. Prałat W acław  
Bliziński, Ks. Dr. Kazim ierz Bączkiewicz, J, Czesław Babicki, Dr. Cezary 
Berezowski, Dr. .Tan Bogdanow icz, Dr. Jerzy Bujalski, Dr. W itold  Chodźko, 
Antoni Dobraczyński, Sędzia Sądu Najw. F. Falkiewicz, Sen. Prof. Dr. 
Emil G odlew ski, Prof. Dr. Franciszek Gróer, Dr. M arja Grzegorzewska, 
Dr. M arceli Grom ski, Dyr. Kazim ierz Jeżewski, Doc. Dr. Tom asz Jani­
szewski, Prof. Dr. K arol Jonscher, Prof. A leksander Janowski, Prof. Dr. 
W acław  Jasiński, Dyr. Kazim ierz Kujawski, Sędzia Antoni Kom orowski, 
Nacz. wizyt. hig. szk. Min. W . R. i O. P. Dr. Stanisław K opczyński, Dr. J a ­
nusz K orczak, Kazim ierz Koralewski, Doc. Dr. W acław  Łapiński, Prof. Dr. 
M ieczysław  M ichałow icz, Prof. Dr. Eugenjusz Piasecki, M arja W eryho- 
R adziw iłłow iczow a, Dr. M arjan Roszkowski Doc. Dr. W ładysław  Sterling, 
Prof. Dr. W ładysław  Szenajch, Z ofja  Szlenkierówna, Dyrektor Dep, Opieki 
Społ. Tadeusz Szubartowicz, Dr. Czesław W roczyński i Dr. Zygmunt

Zakrzewski,

D O TY C H C ZA S W Y SZŁ Y  Z DRUKU N A ST Ę PU JĄ C E  PR A C E :

1. Dr. Stan. Kopczyński. „O pieka h igjeniczo-lekarska nad dzieckiem  nor- 
malnem w szkole".

2. Kazimierz Kujawski. „K oła  M łodzieży Czerwonego Krzyża".
3. Antoni Kom orow ski. „N ieletni przestępcy".
4. Dr. Zygm . Zakrzewski. „D om  Matki i D ziecka".
5. Dr. doc. Wacław Łapiński. „Opieka nad dzieckiem  gruźliczem ".
6. Dr. Kaz. Górski. „K o lon je  letnie".
7. Prof. Dr. Ireneusz W ierzejew ski. „O rganizacja opieki nad kalekam i- 

ułom nym i".
8. Leszek Robowski. „O pieka nad M łodzieżą A kadem icką".

W A R S Z A W A  —  1 9 2 9 / 3 0

Skład Główny: Polska Składnica Pomocy Szkolnych, Nowy-Swiat 33. 
Polski Komitet Opieki nad Dzieckiem, Jasna 11.
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P r z e d m o w a ..................................................
1) O popularyzacji wiadomości higje- 

n iczn o -w ych o w a w czych .......................
2) W iosna i d z iec k o ......................................
3) Powietrze, słońce i woda w życiu

dziecka .....................................................
4) Rola przyrody w życiu dziecka . .
5) W ycieczki krajoznawcze, ich zna­

czenie i organizacja ...............................
6) Co może dać społeczeństwu roz­

powszechnienie zabaw ruchowych
i sp o rto w y c h ..............................................

7) Kolonje i uzdrowiska ................... ...

R Z E C Z Y
sir.

Bronisław Krakowski. 3

Doc. dr. med. Władysław Szenajch. 5
Dr. med. Janusz Korczak 10

Prof. dr. med Miecz. Michałowicz. 23
Dyr. Kazimierz Kulwieć. 34

Prof. Aleksander Janowski. 48

Pułk. dr. med. Władysław Osmółski. 59
Dr. med. Tadeusz Kopeć. 70

B I B L J O T E K A

W ydziału Opieki nad Dziećmi i M łodzieżą
Ministerstwa Pracy i Opieki Społecznej.

POD R E D A K C JĄ

N A C Z E L N I K A  W Y D Z I A Ł U
B R O N I S Ł A W A K R A K O W S K I E G O



Il-gi Kongres Międzynarodowy Pedjatrów w Stockholmie 
18 -  21 VIII.1930 r.

P R O G R A M K O N G R E S U
Poniedz ia łek  18.VIII.

W  południe zebranie Komitetów Narodowych w lokalu Szwedzkiego
Towarzystwa Lekarskiego,

godz. 20 —  przyjęcie i wzajemne zapoznanie się wszystkich uczestników
Kongresu i Ich rodzin w H otel Gillet

W torek  19 VIII.
godz. 10 —  Uroczyste otwarcie Kongresu w obecności Następcy Tronu i Jego

Małżonki.
Posiedzenie ogólne z tematem głównym:

„W yniki biologiczne otrzymywane przez pośrednie lub bezpośrednie
naświetlanie promieniami pozafjołkow ym i".
Referent główny —  A . F. Hess, New York, po nim szereg mówców
zaproszonych,

godz. 13.30 —  14.30 —  śniadanie.
„ 14.30— 17.30 —  posiedzenia sekcyjne.
„ 19.30 —  Bankiet wydany przez Miasto Stockholm na Sali Złotej

w Ratuszu.

Środa 20.VIII
godz. 9 — 13 —  posiedzenie ogólne z tematem głównym:

„Fizjologja i patologja układu grasiczolimfatycznego“ .
R eferenci głów ni: A . H am m ar—  U psal,C . C a ttan eo—  Milan, M oro—  
Heidelberg, G. M ouriquand —  Lyon

po nich szereg mówców zaproszonych.

godz. 13 —  14.30 —  śniadanie.
„ 14 .30— 17.30 —  posiedzenia sekcyjne
„ 21 —  przedstawienie galowe w Operze Królewskiej.

Bilety w cenie od 5 do 7 koron szwedz.

C zw artek  21.VIII.

godz. 9 — 13 —  posiedzenie ogólne z tematem głównym:
„Psychologja i psychopatologja wieku dziecięcego z punktu widzenia
pedjatrji i m edycyny społecznej".
Referenci główni: R. D. Gillespie —  London, E. Hamburger —  Graz,
N. Krasnogórski —  Léningrade, V . Pechére —  Bruxelle

po nich szereg mówców zaproszonych.

godz. 13 —  14.30 —  śniadanie
„ 14.30 —  17 —  posiedzenia sekcyjne
„ 17 —  posiedzenie ogólne —  Zamknięcie Kongresu.
,, 20 —  Bankiet oficjalny Kongresu w Grand Hotel Royal. Udział w ban­

kiecie —  25 koron szw e d z .=Z ł. 67.—
Piątek 22.VIII.

W ycieczka do Upsali. Zwiedzanie szpitali w Stockholmie.
Zwiedzanie W ystaw y w Stockholmie.

Sobota 23.VIII.
Programowe wycieczki zbiorowe.



R E G U L A M I N K O N G R E S U

Ogółem  zgłoszono 120 komunikatów.

1. Czas przemówień:
dla referatów g ł ó w n y c h 40 min.

,, m ówców z a p r o s z o n y c h  10 „
,, m ówców zapis, do dyskusji . . . . 5 „
„ kom unikatów z g ło s z o n y c h  15 „
„ m ów ców  zapis, do dyskusji . . . . 5 ,,

2. Pam iętnik Kongresu, obejm ujący całkow ity m aterjał, będzie drukowany
w trzech językach: francuskim, angielskim, niemieckim. W y jd z ie  jako
specjalny tom dodatkow y przy „A cta  Pediátrica".

3. Liczba stronic pozostaw ionych do dysp ozycji autorów w pamiętniku:
dla referatów  gółwnych .............................................15 str.

,, m ówców z a p r o s z o n y c h ...............................................2 „
„  komunikatów zgłoszon. .......................................2 ,,
,, przem ówień d y s k u s y jn y c h .....................................*/a „
p. s. Kolumna druku A cta Pediátrica liczy 37 w ierszy po 50 liter
w każdym.

4. Rękopisy referatów  głównych, m ów ców  zaproszonych i autorów kom u­
nikatów zgłoszonych muszą być przesłane w jednym  z trzech dopusz­
czonych języków  i w rozm iarach zgodnych z punktem 3-im, do Sekre- 
tarjatu Kongresu przed 20 lipca. Rów nocześnie Sekretarjat prosi o d o ­
łączenie maleńkich streszczeń kilkuwierszowych dla prasy lekarskiej.

5. Przem ówienia dyskusyjne do referatów  głów nych i kom unikatów zg ło ­
szonych, muszą być składane w Sekretarjacie Kongresu w tym samym
dniu, w którym  zostały w ypowiedziane.

6. W szystko w yżej wym ienione i przeznaczone dla Sekretarjatu Kongresu
musi być napisane na maszynie.

Lista uczestników Kongresu będz ie  zamknięta w dniu 20 lipca r. b.

W obec tego Polski Komitet N arodow y usilnie prosi tych wszystkich, 
którzy zam ierzają jechać na Kongres, o przesłanie pod adresem:

Tadeusz K opeć, Warszawa, ul. M okotowska 39 m. 3 wpisow ego
Zł. 50.—  od każdego uczestnika Kongresu i Z ł. 25.—  od każdej osoby 
towarzyszącej, najpóźniej do dnia 10 lipca z podaniem  pismem maszyno- 
wem imienia, nazwiska, stosunku rodzinnego osoby tow arzyszącej, dokładnego 
adresu, oraz wzm iankę, czy  dana osoba prosi o zarezerwowanie m ieszka­
nia w Stockholm ie (jeden pokój, jedno, dw u-osobow y, czy dwa jednoosobow e 
i t. p ). Zgłoszenia późniejsze uwzględniane nie będą.

A dres Sekretarjatu Kongresu.
Stockholm

Deuxièm e Congres International de Pédiatre.



B R O W A R  O K O C I M
POLECA SWOJE PIWA

M A R C O W E
E K S P O R T O W E
P O R T E R

R E P R E Z E N T A C J A

W  W A R S Z A W I E ,  B R Y L O W S K A  16/18
T E L E F O N 1 2 2 - 4 8

OŚW IETLEN IE e l e k t r y c z n e

i N A F T O W O - Ż A R O W E

H U G O N  F R I 6 D
W A R S Z A W A ,  M O N I U S Z K I  4 
T E L E F O N  1 4 - 7 1

A G E N C J A  H A N D L O W A

R A D Y  P O R T U  W G D A Ń S K U
W A R S Z A W A ,  W S P Ó L N A  3. T E L :  272-17

ADR. TELEGRAF: „ R R D P O R T “

UDZIELA INTERESANTOM WSZELKICH INFOR- 
MACYJ POTRZEBNYCH PRZY POSŁUGIWANIU  
SIĘ TYM PORTEM W HANDLU ZAMORSKIM



k s . p r a ł a t  W a c ł a w  B l i z i ń s k i ,
W IE L C E  Z A SŁU ŻO N Y D Z IA Ł A C Z  SP O ŁE CZN Y, O BCH O D ZI
W  R O K U  B IE Ż Ą C Y M  30-LE C IE  S W E J  O W O C N E J  P R A C Y




